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S t o l i c a  g o r q c o  powitała uczestników dożynek..... — , „          1 ■ w w    " "       - .V.- ............  . „ - . . .  - : ==
*

*Witamy, gorąco witamy serdecznym sło- 6lil, uśmiechem, dekoracją ulic i domów, r ’arem odbudowywanej Warszawy — przo- .,y?cych chłopów, uczestników ogólnopol- lch dożynek.. “edenaste to z kolei Święto Urodzaju Wolnej, ludowej Poisce..~o roku o tej porze sumujemy nasze jagnięcia w rolnictwie za minione dwa- Lasóe miesięcy, co roku o tej yiorze sta­l ib y  sobie wciąż nowe i nowe zadania. ,Co; roku, na ogólnopolskich dożynkach kwia się nowa grupa ludzi; ludzi, którzy to ciągu dwunastu miesięcy dorzucali suk- ?s do sukcesu w naszej walce o wyższy ™2iom gospodarowania w rolnictwie, o lep- zasobniejsze życie ludzi pracy, j Witamy gorącym sercem traktorzystów ijcombajnerów, chłopów gospodarujących j ^ywidualnie i spółdzielców, dojarki ‘ chlewmistrzów, wszystkich tych, którzy ę .ciągu minionego okresu, od ostatnich J°lnopólskich dożynek w Lublinie, daliJ,aiowi poważne K k a , masła... ilości chleba, mięsa,
masia...

■Trudny i znojny był ubiegły rok, nie 
."'Oce. tego znoju są większe aniżeli w ro- 
’a ubiegłym. Zebraliśmy więcej zbóż, Upewnimy miastom i miasteczkom wię- 
p  ziarna na chleb i bułki. Jest powód dumy i radości. Radości wspólnej — Tch, którzy dziś delegowali do Warszawy ^lepszych, najgodniejszych swych przed- f’awicieli, tych, którzy swymi maszynami ’jawozami wspierali ramię rolnika w imię > s z u  robotniczo-chłopskiego; radości ‘as wszystkich, którzy w jakikolwiek ; p°sób dorzucili swą, choćby maleńką, ce- ?le|kę do wspólnie budowanego nowego, " V-niejszego rolnictwa.^ctmy jeszcze jeden powód do radości —. 0 spokojniejszy stał się dzień robotnika {% frezarce i traktorzysty pracującego i? „Ursusie“ , spokojniejsza stała się noc takiej włókniarki i lubelskiej czy szcze- 'kskiej chłopki.. "a świecie coraz mocniejsze prawo oby- j;atelstwa zdobywa sobie duch pokojowych ,°ko\vań, duch rozmów, zamiast jeszcze 
^  niedawnego ducha groźby, pokrzyki- *>aftia i potrząsania atomowymi bombami.
1 2 czystym sumieniem, z poczuciem do- wykonanej pracy pójdą w pląsy i ta- jT, bawić się będą, zwiedzać stolicę, po- J^wiać Pałac Kultury i Nauki — dzieło lotników radzieckich, Stadion X-lecia ^ dzieło robotników polskich, mistrzowie ¡'°dzajów, mistrzowie mechanizacji, starzy ' ftiłodzi, których porwała i urzekła no- °czesna maszyna — traktor i kombajn.
1 2 czystym sumieniem, z głębokim prze- :°daniem| że niczego nie zaniedbali, ba- “ ć się będą, tańczyć, przysłuchiwać podstawieniom i koncertom chłopi z ¡^hańskiego, z tego województwa, gdzie p  połowa gospodarzy i 150 spółdzielni indukcyjnych w pełni wykonało dostawy p ża  dla państwa. Podobne uczucia na­jedzą chyba podczas tego dożynkowego ll^ęta chłopów łódzkich i bydgoskich, plostockich i warszawskich, którzy idą godnie w pierwszym szeregu tych, któ- 
p  obowiązku wobec państwa i społe- 2eństwa skrupulatnie dopełnili.Obok niewątpliwych osiągnięć w walce 
y "'zrost produkcji rolnej, są i braki, pacznie więcej mielibyśmy zboża, gdy- j5’ Wszyscy rolnicy stosowali niezbędne p iegi agrotechniczne przy uprawie gleby, pcznie więcej mielibyśmy mięsa w na­

szych sklepach, gdyby nasi rolnicy racjo­nalnie karmili i pielęgnowali bydło, trzo­dę chlewną, gdyby lepsza była dyscyplina dostaw żywca i mleka. Wiele naszych POM-ów słabo wykorzystuje park maszy­nowy, nie dotrzymuje umów zawartych ze spółdzielniami produkcyjnymi, wiele jest w naszych PGR-ach różnych braków, zaniedbań i marnotrawstwa. Żywimy na­dzieję, że nasi chłopi, gospodarujący za­równo indywidualnie jak i zespołowo, że nasi POM-owcy i PGR-owcy wszystkim tym brakom i zaniedbaniom wydadzą nie­ubłaganą walkę.Przed dwoma miesiącami odbyło się Plenum Komitetu Centralnego Partii, któ­re pod rozwagę wszystkich obywateli kra­ju poddało problem wielkiej wagi: jak w najbliższych pięciu latach uzyskiwać więcej żywności i surowców rolnych, byś­my lepiej i dostatniej żyli.Skupić więc siły, zdobyć się na nowy, niemały wysiłek, zastanowić się, jak ten wysiłek najlepiej spożytkować — oto nad czym myślimy, radzimy od dwóch miesię­cy. Decydująca walka toczyć się będzie 
na naszych pięknych polach i łąkach; bę­
dzie to walka z wieloma trudnościami.Bój z nimi toczyć będą ci wszyscy, któ­rych dziś gościmy w Warszawie, ci wszyscy, którzy tych najlepszych do stolicy przysła­li. Przyjmą udział w tym boju robotnicy i pracownicy umysłowi, każdy na swoim stanowisku.

Trwa już ten bój. Trwa na naszych po­lach, gdyż plony z jesiennego siewu zbie­rzemy już w nowym Pięcioletnim Planie. Trwa i trwać będzie nadal ten bój o spraw­ne wykopki i szybkie omloty. Trwać będzie zimą i latem, zieloną wiosną i żółknącą je- sienią.O tym pamiętajmy w dzisiejszym dniu. Niech, nasza duma z osiągnięć nie przesło­ni nam bliskich zadań.Wiemy już dziś — pomoc państwa dla wsi będzie w Planie 5-letnim jeszcze większa niż dotychczas. Przy jej udziale wysiłek wsi łatwiej będzie mógł procentować dodat­kowymi tonami i pociągami żywności.Szczególne miejsce w tej walce zajmą bez wątpienia spółdzielcy — ci ludzie, na których patrzy cała wieś. Ich zespołowa gospodarka musi si§ jozw ijać ^spbcięj, le­piej niż dotychczas, na mocniejszych sta­wać nogach. Szybszy będzie rozwój gospo­darki spółdzielczej niż indywidualnej, wal­ną porripc okażą jej w tym państwowe ośrodki maszynowe, okażą jej ci traktorzy­ści i kombajnerzy, ci agronomowie i zoo­technicy, którzy dziś przybyli do Warsza­wy jako najlepsi. A szeregi ich — tych oddanych, ofiarnych oficerów rolnego fron­tu — będą rosły.Stają te nowe, większe zadania 1 przed naszymi państwowymi gospodarstwami rol­nymi, którym z roku na rok okazuje się większą pomoc, ale też i oczekuje się co­raz więcej.Wierzymy, że już na następne dożynki spółdzielcy i chłopi pracujący w pojedynkę, POM-owcy i PGR-owcy przyjdą z nowym dorobkiem.
Niech na przyszłoroczne dożynki uwielo- 

krotni się liczba przodujących chłopów, 
przodujących pracowników rolnictwa, wzo­
rowych gospodarzy, wzorowych obywateli.

Takie to dożynkowe życzenie.

Sztorm na Bałtyku minął -  wszystkie kutry wróciły
W ywiad z szyprem Józefem Konkielem;DAŃ SK (kor. wt.). Sztorm, r3’ przewali! się w dniach ' 16 bm. przez Bałtyk, szczę­cie się skończył. 17 bm. po­ściły do swoich baz wszyst- jednostki łowcze. Ostatnimi rami, które dotliły do por- były: kuter spółdzielnidność Rybacka“ , „Gd 16“ , uniował on w porcie gdyń- h o godz. fi rano, kuter •a 68“ , wszedł do portu we “dysławowie w asyście ni- Wciela „Burza“ , wysłanego Piątek 16 bm. przez dowódz- * naszej marynarki wojen­na pomoc sztormującym a kom.(iezwykle ofiarnej pomocy 'elity naszym sztormującym akom również jednostki ra- ackie. I tak np. kuter „Gdy- przyholowany został do "ni przez trawler radziecki, kuter „Gdy-49“ , który w sie sztormu doznał awarii Ul i zużył cały zapas paliwa. ?- kuter „Wła-70“ — które- zepsuł się w czasie burzy ''k, przyholowane zostały “z jednostkę radziecką ..A do portu Kłajpeda. Do tipedy o własnych siłach za- Hły kutry „Gdy 46“ i „Wła > o których przez, dłuższy s nie było żadnej wiadomo ̂ sobotę po południu odwo- y został alarm sztormowy.

A oto relacja jednego z na­szych rybaków, który przeży­wał sztorm i który szczęśliwie powrócił do portu gdyńskiego.„W morze, na połów śledzia, wyszliśmy w czwartek 15 bm. — opowiada Józef Konkiel — szyper z kutra „Gdy 96“ . Po­goda b yła: dobra i nic nie za­powiadało zbliżającego się sztormu. Razem z nami wyszedł również „Gdy 117“ . Na łowisku zrobiliśmy jeden hol, otrzymu­jąc z zaciągu 24 beczki śledzia. Kiedy przystąpiliśmy do dal­szych połowów, radio Gdynia nadało pierwszy sygnał ostrze­gawczy o zbliżającym się sztor­mie. Drogą radiową nakazano jednocześnie powrót wszystkim jednostkom łowczym, których długość nie przekracza 17 me­trów. Szkoda nam było przer­wać świetnie zapowiadający się połów. Nie było jednak rady, przerwaliśmy pracę i skierowa­liśmy kuter na kurs do Gdyni. Sztorm złapał nas jednak po drodze, daleko jeszcze w morzu. Zaczął się mniej więcej o go­dzinie 22. Aby nas nie zdryfo- wało, rzuciliśmy kotwicę, li­cząc na przejście burzy.W piątek n godz. fi rano nie mogliśmy jednak dłużej wy­trzymać nawałnicy fal. Wycią­gnęliśmy kotwicę i ruszyliśmy naprzód. A sztorm był piekiel­ny, fale przelewały się przez

kuter. Bez przerwy musieliśmy wypompowywać wodę, w któ­rej po kolana brodziliśmy po pokładzie. Na domiar złego ze­psuła się nam pompa i wodę trzeba było usuwać ręcznie. Si­ła wiatru była tak wielka, że zerwało, nam komin od pieca i porwało 30 skrzyń, przygoto­wanych na pokładzie do zała­dunku ryb. Idącemu obok nas „Gdy 177“ dwa razy stawał mo­tor i musieliśmy na niego cze­kać, aby w razie czego przyjść mu z pomocą. Chociaż pływam już ładnych kilkadziesiąt lat, bo od dziecka, byłem pewien, żę tym razem będzie z nami koniec. Serce zabiło nam do­piero raźniej, gdy ujrzeliśmy z daleka światło latarni morskiej z Pilawy i dwa radzieckie ho­lowniki, które widocznie rów­nież i nas spostrzegły, gdyż najpierw idąc kursem na nas, a potem obok. przez kilka go­dzin nam towarzyszyły. Wi­dząc jednak, że nie wzywamy pomocy, że nie grozi nam spe­cjalne niebezpieczeństwo, za­wróciły. udając się w poszuki­wanie bardziej potrzebujących pomocy. Do Gdyni weszliśmy o godz. 3 rano z wyłamanymi deskami nadburcla, ledwo trzy­mając się: na nogach po tylu godzinach, uciążliwej walki z żywiołem.
(s. g.)fcRZED S E S J Ą  N A U K O W Ą  P O Ś W IĘ C O N Ą  R E W O L U C JI  1005 R O K U

¿to dniach 10—12 październi v br. odbędzie się w Warsza c* 1 * * *® z inicjatywy instytutu His P A N .' Wydziału Historii ¡jb’til KC PZPR i Instytutu rabk Społecznych oraz In.sty &;‘,J Polsko-Radzieckiego — se (¡a naukowa poświęcona 50-le a rewolucji 1905—1997 roku. Jednj on z  zasadniczych refe-

ratów stanowiących przedmiot obrad sesji będzie referat ® 
„Klasa robotnicza na czele wal 
ki ludu polskiego o wyzwoleni-* 
•poleczne 1 narodowe w rewo 
tucjl 1905—1907 roku“ . Referat ten, opracowany przez liczny zespól historyków polskich ’i o party na bogatych materiałach 
źródłowych, omowi zagadnienie

kierowniczej roli proletariatu w -walkach rewoiueyjnych.W referacie poddana zostanie krytycznej ocenie burżuazyjno historiografia tego okresu a tak że ukazane będzie znaczenie re wolucji 1905—1907 roku dla dal szych walk polskich mas . pra cujących, o wyzwolenie naró dowe i społeczne, (PAP)

D e l e g a c j e  c h ł o p s k i e  o d w i e d z i ł y  
w a r s z a w s k i e  z a k ł a d y  p r a c y

Całym swym gościnnym sercem wita Warszawa gości — przodujących chłopów z najdalszych zakątków na­szego kraju, przybywających na Centralne Dożynki. Stolica wystąpiła w kolorowej szacie flag, transparen­tów, wieńców żniwnych. Place, ulice, gmachy mini­sterstw i urzędów oraz domy mieszkalne są udekorowa­ne. Powiewają biało-czerwone, czerwone, zielone i nie­bieskie flagi. Na dworcach warszawskich serdecznie wi­tano w przeddzień Centralnych Dożynek przybywające | z caicj Polski delegacje pracowników rolnictwa.Plac Stalina, na którym roz­poczną się uroczystości dożyn­kowe, i z którego wyruszy ko­rowód, zakwitł przeróżnymi kolorami.Wzdłuż ulicy Marszałkow­skiej ustawiono barwne plan­sze, przedstawiające różne lu­dowe motywy. Nad placem po­wiewają dziesiątki flag.__
„Warszawa całym sercem wi­

ta pracujących chłopów — 
współgospodarzy Ludowej Oj­
czyzny“ — głosi ogromny tran­sparent naprzeciw Dworca Głównego, który przybrany jest świątecznie.Przed gmachem Komitetu Centralnego PZPR stoją na podwyższeniu „Ursusy" — dzie­ło polskiego inżyniera i robot­nika. traktory symbolizujące wielką pomoc klasy robotniczej dla chłopów. Łopocą nad nimi czerwone i zielone sztandary. Na ścianie jednego z- domów olbrzymia, kilkunastometrowa kolorowa plansza —• wyobraża­jąca robotnika i chłopa w bra­terskim uścisku — symbol so­juszu robotniczo-chłopskiego.Pięknie przystrojono również gmach NKW ZSL oraz gmachy urzędów i ministerstw, a zwłaszcza gmachy ministerstw: Rolnictwa i PGR.

We wszystkich dzielnicach 
Warszawy — dziesiątki trans­
parentów głoszących sojusz ro­
botniczo-chłopski, pomysłowe 
dekoracje, flagi 1 szturmówki. 

■ Na placach miasta przygotowa­
ne są estrady, na których od­
będą się w niedzielę po połu­
dniu występy zespołów arty­
stycznych 1 zabawy ludowe.Na przyjęcie kilkudziesięciu tysięcy chłopów — dożynko­wych gości starannie przygo­tował się również handel war­szawski. Wzdłuż trasy pocho­du oraz na miejscach, gdzie odbędą się imprezy artystycznei zabawy ustawiono specjalne kioski. Urządzono setki żyw­nościowych punktów rucho­mych na samochodach. Ponad­to przygotowano dziesiątki ty­sięcy paczek żywnościowych. W punktach zbiórek uczestnicy dożynek będą mogli otrzymać bezpłatnie gorącą kawę. Ponad-

to w wielu miejscach w stolicy urządza się punkty sanitarne oraz umywalnie z bieżącą wodą.W sobotę rano. w przed­dzień obchodu Dożcnck Cen­tralnych, przyjechała do War­szawy pierwsza, licząca ok. 1009 osób grupa uczestników dożynek, składająca się z przo- tujących chłopów — gospoda­rzy mało- i średniorolnych, spółdzielców, robotników PGR. traktorzystów POM. W ciągu soboty zwiedzili oni stolicę. . spotkali się z robotnikami kil­ku warszawskich zakładów pracy oraz byli na przedstawie­niach w teatrach.
Chlopów-delegatów na Cen- | 

traîne Dożynki w Warszawie 
gośełty serdecznie załogi „tir- : 
susa“ , Elektrociepłowni na Źe- 
raniu. Warszawskie j Fabryki | 
Motocykli, Zakładów Radio- j 
wyrh im. Kasprzaka, Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego Nr 2 1 Domu Sło­
wa Polskiego.W sobotę wieczorem do War­szawy ze wszystkich woje­wództw wyjechali delegaci wy­brani przez chłopów na-Dożyn­ki Centralne.Z odległego Pomorza Zachod­niego wyjechały do stolicy 2 specjalne pociągi, które zabrały z miasl powiatowych ponad 1500 delegatów wsi szczecińskiej.Delegaci z woj. rzeszowskiego jadą do Warszawy w 2 gru­pach. Jeden pociąg, który wy­jechał z Zagórza, wiezie 750-O- sobową grupę delegatów z Pod­karpacia. Drugi pociąg zabrał dalszych 1.250 delegatów z pół­nocnych powiatów wojewódz­twa.

1500 delegatów z Wybrzeża 
Gdańskiego wyjechało specjal­nym pociągiem, zradiofonizowa- nym, przystrojonym zielenią i szturmówkami.Z pieśnią i muzyką wyrusza­ły na Centralne Dożynki w Warszawie grupy delegatów z tysięcy stacji kolejowych w ca­łym kraju,

(Na atr. 3 zamieszczamy re­
portaż ze spotkań delegacji 
chłopskich z robotnikami war­
szawskich zakładów pracy).

Program
Godz. 9.00—12.09

Plac Stalina — Korowód do­
żynkowy

Godz. 13.00—15.15
Stadion 10-lecla — Wlec do­

ży tikowy I pokaz taneczny w 
wykonaniu 1300 członków ro­
botniczych zespołów artystycz­
nych. G o d z . 16.00—21.0»P la e  A rsen ałe m  — Wysstępy w ie jsk ich  i ro b o tn iczy ch  zespołów  a rty s ty c z n y c h : M u rza sich le , M osz­cze n ica , T w ierd za , Stoczn ia G d a ń ­ska , W isła, K o ń sk o -w o la . Bolesła- w ice , S ta ra c h o w ice , Su w alszczy zn a .C e n tra ln y  r a r k  K u ltu ry  koło M uzeum  Z ie m i — W ystę p y  w ie j­sk ich  i ro b o tn iczy ch  zespołów  a r­ty s ty c z n y c h : K o rb ie le w , CzarnaG ó ra , R u d n ik , S z y ce , K rze p ie ló w , W R Z Z  L u b lin , B re d y n e k , L u b zin a , K rą cz k o w a , R u d y  W ielk ie , Popow o K o ście ln e , W ęgleszyn.C e n tra ln y  P a rk  K u ltu ry  kolo Ś lim a k a  przy M oście P o n ia to w ­sk ie go . — W ystępy w ie jsk ich  i ro­b o tn iczy ch  zespołów  a rty sty cz n y ch : M ik u ło w ice . K o z ia  W ola, M aslaw ,

CentralnychŁ a sk , K ad z id ło , J a  rm ułtów ek, S ie n n ic a , R ó żan a, B iało b rze gi, W D K  W arszaw a.P ark  S k a ry sze w sk i, m uszla ko n ­certow a — w ystęp y w ie jsk ich  i ro­b otn iczy ch  zespołów  a rty sty c z ­n y ch : W D K  B y tó w , W ilanow ice , G ó rk i N o te ck ie , C h e łm e k , P oznań . D o m a n ice . D H  P ło ck , K on su m , C ie szy n , N ow e K ra m sk o , B rze źn i­ca , S ie ra d z , O torow o, 2 Z  S p . W ar­szaw a. G o d z . 16.00—24.00P la c  S ta lin a  — w ystęp y  w ie jsk ich  l rob otn iczy ch  zespołów  a rty sty c z ­n y ch : S y r g in a , B ia ły  D u n a je c , J o ­dłow n ik . K a rtu z y  W ieś, K ozłow a G ó ra , P io trk o w lc z k i, W itoszów . Z ie lo n e K u rp ie . H a rn a m  oraz za­bawa ludow a.R y n e k  M a rie n szta ck i — w ystęp y w iejsk ich  i rob otn iczy ch  zespołów  a rty sty cz n y ch : P o d la sie , G ró d e k .W D K  O r la , W D K  L ip u sz . P G R  Se.jn , O sto jó w , P ru sie k , N iw k a , Z a w a d y , C h o cisze w o , S ta re  K u ro ­wo, C z e rsk i — oraz zabaw a lu d o ­wa.P a rk  P ra sk i, przy O gro d zie  Z o o ­lo g iczn ym  — w ystęp y  w ie jsk ich  i ro b o tn iczy ch  zespołów  f, rtyst.ycz- | n y ch : S ie m k o w ice , B  ałow ieża.K się ż y  D w ó r, W itn ice, K a m ie ń , S z e le je w o , W ięcb o rk , D ę b ica , S ie-

Dożynekrad ź, R ad zlęcin , * M O P P  W arszaw a, K o m . W oj. O lszty n  — oraz zaba­wa ludow a.G o d z . 17.00—22.00Zw ied za n ie  P a ła cu  K u ltu r y  I  N a u k i. G o d z . 18-00—23.00J*aia K o n g re so w a P ałacu  K u ltu ry  I N a u k i — w ystęp y zespołów  P ie ­śni i T a ń ca ..M a zo w sze" i „ Ś lą s k "G o d z . 18.00—21.00C e n tra ln y  P a rk  K u ltu ry , estra­da tan eczn a p rzy u l. R o zb rat — zabaw a ludow a.G o d z . 19.00—21.000 P la c K o n s ty tu c ji 1 P lac D z le rty A - skiego — za b aw y  ludow e.G o d z . 19.00—24 00P la c  D zie rż y ń sk ieg o , P ark  P ra sk i— w y św ie tla n ie  film ó w  k ró tk o m e - trażow ych .G o d z . 20.00—20.20C e n tra ln y  P ark  K u ltu ry  nad W l.słą — pokaz o gn i sztu czn ych  D la uczestn ików  D o ży n ek pro­gram y  p rzy gotow ały  tea try  i kin a w arszaw skie, c y r k  rad zieck i, u l. E lek to ra ln a przy P I. D zie rż y ń sk ie­go, W esołe M iasteczko  w C e n tra l­n y m  P a rk u  K u ltu ry  n. W isłą.
W pierwszym dniu rokowań Z SR R  —  NRD  

omawiano sprawę traktatu między obu państwami
NRD przystąpi do wykonania zobowiązań 
wynikających z Układu WarszawskiegoM OSKW A (PAP). 17 wrześ­nia o godz. 16 w Wielkim Pa­łacu Kremlowskim rozpoczęły się rozmowy między delegacja­mi rządowymi Związku Ra­dzieckiego i Niemieckiej Repu­bliki Demokratycznej w spra­wie dalszych kroków mających na celu pogłębienie i zacieśnie­nie stosunków przyjaźni między ZSRR  a NRD.Ze strony radzieckiej w roz­mowach biorą udziai: przewod­niczący Rady Ministrów Związ­ku Radzieckiego N. A. Bulga 

nin, członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR  N. S. Chru­
szczów, minister handlu zagra­nicznego ZSRR  I. G. Kabanow, wiceminister spraw zagranicz­nych ZSRR W. S. Siemionów,

ambasador ZSRR w Niemiec­kiej Republice Demokratycznej 
G. M. Puszkin, kierownik III wydziału europejskiego MSZ ZSRR  S. G. Lapin.Niemiecką Republikę Demo­kratyczną reprezentują: pre­mier Otto Grotewohl, wicepre­mierzy Walter Uibricht, Willi 
Stoph i Otto Nuschkc, wice­premier i minister spraw za­granicznych Lothar Bolz, prze­wodniczący Państwowej Komi­sji Planowania B. Lcuschner, ambasador NRD w Związku Radzieckim J . Koenig, przewod­niczący komisji spraw zagrani­cznych Izby Ludowej NRD I*. 
Florin, przewodniczący Prezy­dium Rady Frontu Narodowe­go Niemiec Demokratycznych

E. Correns, sekretarz generalny Niemieckiej Demokratycznej Partii Chłopskiej B. Rosc, se­kretarz generalny Partii Libe­ralno - Demokratycznej M. Ger­
lach i sekretarz delegacji amba­sador F. Grosse.Obrady zagaił przewodniczą­cy Rady Ministrów ZSR R  N. A. 
Bulganin.Następnie złożył oświadcze­nie premier Otto Grotewohl.

(Przemówienia N. A. Bulga 
nina i Otto Grotewohla poda­
jemy  n i  str. 2).Następnie odbyła się wymia­na poglądów, po czym postano­wiono, że drugie posiedzenie de­legacji odbędzie się 19 wrześ­nia rano.

Rokowania radziecko - fiń sk ie  a

ZSRR rezygnuje z bazy wojskowej w Porkkala-Udd 
i proponuje przedłużenie układu o przyjaźni 

i pomocy wzajemnejM OSKW A (PAP). Agencja T A SS donosi:Zgodnie z porozumieniem osiągniętym 16 bm, między prze­wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J . Woro- szyłowem i prezydentem Fin­landii .J. K. Paasikivi. 17 bm o godz. ’ 1 (czasu moskiewskie­go) w Moskwie, na Kremlu kontynuowano rozmowy w sprawach, dotyczących dalszego rozwoju i umocnienia ¡sinieją­cych między obu krajami, przy­jaznych stosunków.Ze strony radzieckiej w roz­

mowach brali udział: przewod­niczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bulganin, członek Prezy­dium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów, pierwszy za­stępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR M. G . Pier- 
wuchin, zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR W. S. Sie­mionów, ambasador nadzwy­czajny i pełnomocny ZSRR w Finlandii W. 7,. Lebtertlew.Ze strony fińskiej w rozmo­wach uczestniczyli: premier Finlandii U. K. Kekkonen, mi­nister obrony Finlandii E, Skog,

minister tt- Srento, podsekre­tarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych Finlandii R. Seppaćlaem.Przewodniczący Rady Mini­strów ZSRR Ń. A. Bulganin ztożvł oświadczenie. W odpo­wiedzi złożył oświadczenie pre­mier Republiki Finlandii II. K 
Kekkonen (Tekst obu tych 
oświadczeń podajemy na str. Z )Następuje odbyła się wymia­na poglądów,i 9 bm. w godzinach rannych odbędzie się następne posiedze­nie.

Delegacja rolników radzieckich na dożynki w Warszawie
17 bm. przybyła do Warsza­wy delegacja chłopów 1 pra­cowników rolnictwa Związku Radzieckiego, która weźmie u- dział w Dożynkach Central­nych.W skład delegacji, której przewodniczy wicemin. Rolnic­twa ŻSRR  — G . Pietrow, wcho­dzą: min. Rolnictwa Białoru­skiej SR R  — S. Kostiuk, prze­wodniczący kołchozu im. 17

Września z BSRR — W. Galus*.
ko, główny agronom Min. Rol­
nictwa ZSRR — E. Smirnowa, 
kołchoźnica z kołchozu im. Pię­
ciolatki z obwodu Kostromskie- 
go — 31. Kolegowa, d.vr. Uch- 
tomsklej MTS z. obwodu mo­
skiewskiego — G. Szirszow, kie­
rownik Obwodowego Zarządu 
Rolnictwa w Nowgorodzie —« 
F. Nlkonow.

Odznaczenia dla pracowników PGRZ okazji tegorocznych doży­nek, ponad 2 tys. robotników i pracowników P G R  otrzymało za osiągnięte w pnący wyniki wysokie odznaczenia państwowe — złote, srebrne i brązowe Krzyże Zasługi oraz Medale 10 lecia Polski Ludowej.Dekoracja odznaczonych od­

była się w czasie uroczystych akademii, jakie 17 bm. zorga­nizowano na terenie poszcze­gólnych zjednoczeń PGR.Ponad 106 wyróżnionym pra* cewnikom Ministerstwa odzna­czenia wręczy) Minister P G R  — Stanisław Radkiewicz. (PAP)
4 7  p ow iatów  zw oln ion ych od m iarek  i odsypówDalsze 4 powiaty: Nowy 

Dwór i Węgrów w woj. war­szawskim, Pita — w poznań­skim i Staszów — w kieleckim przekroczyły 90 proc. roczne­go planu obowiązkowych do­staw zboża. Wszyscy rolnicy tych powiatów, którzy dostar­czyli już caią przypadającą na ich gospodarstwa ilość zboża z tegorocznych zbiorów, zwolnię ni zostali od miarek i odsy pów.Liczba powiatów, których rolnicy korzystają już z tego przywileju, wzrosła zatem do 47. Jednocześnie rolnicy trze ci ego z kolei województwa. I mianowicie stalinogrodzkiego. j wykonali i to z dużą nadwyżką ! wrześniowy plan dostaw. Obok I więc województw rzeszowskie go i krakowskiego, rolnicy sta | linogrodzcy nadrobili już i wy równali w poważnym stopniu zaległości z sierpnia, wy. wa jąc się na jedno z czołowych miejsc w kraju.W porównaniu z tymi trzema województwami, nie ma w dalszym ciągu wyraźniejszej poprawy w obowiązkowych do­

stawcach zboże w wojewódz­twach: gdańskim, wrocławskim, a także olsztyńskim i szczecin* skina, *  .Gospodarstwa Państwowa dwóch dalszych centralnych zarządów — Wielkopolski i Po­morza, którym podlegają PGR województw: poznańskiego izielonogórskiego oraz gdań­skiego i bydgoskiego, zameldo­wały o wykonaniu rocznych planów dostaw zboża konsurtw cyjnego i kwalifikowanego.(PAP)
DZIŚ W NUMERZE:E. M IN K , P . J U R  Y S :  D ła w i- cłe la  k r y ty k i — pod sąd!JO R  15 IY E N S : C zło w ie k  w  f i l ­m ie d o k tim en tarn y mM A R IA N  T U R S K I :  R o zm y ślan ia  w yd a w n icze  po F estiw aluZ . N O W A C Z K IE W IC Z : W ięcej k o n fe r e n c ji, n ii  czy n n y ch  windM O N IK A  W A R N E N S K A : P r z y ­ja c ie l książek399 ty się cy  żołdaków  p rze ciw ­ko 4 tysią co m  „te r r o r y s tó w " (Prze d ruk  z , ,L e  M on de")



TRYBUNA LUDU Ü¿>9
NRD nie jest sama— popierają ją niezawodni i silni przyjaciele

Przemówienie N. A. Bułganina w czasie rokowań między delegacjami ZSRR i NRDRozmowy nasze — stwierdził m. in. N. A. Bulganin — mają znaczenie szczególne. Są to roz­mowy między dwoma krajami, które jednoczy wspólność intere­sów i łączy głęDoka szczera przyjaźń. Stosunki między ZSRR a NRD przepojone są wzajem­nym zaufaniem i solidarnością. Stosunki te są oparte na cał­kowitej równości, na poszano­waniu suwerenności i na za­sadzie nieingerowania w spra­wy wewnętrzne.Musicie oczywiście przezwy­ciężać niemałe trudności, zwią­zane z przebudową stosunków społecznych, z walką przeciw­ko siłom, które chcą przeszko­dzić waszemu marszowi na­przód. Trudności, jakie napo­tyka Niemiecka Republika De­mokratyczna, są trudnościami wzrostu. Należy stwierdzić, że w swoim czasie naród radziec­ki musiał pokonywać niepo­równanie większe trudności. Byliśmy sami i mieliśmy prze­ciwko sobie cały świat kapi­talistyczny. Niemiecka Repu­blika Demokratyczna nie jest sama — popierają ją niezawod­ni i silni przyjaciele — Zwią­zek Radziecki, Chińska Repu­blika Ludowa, Polska. Czecho­słowacja i inne kraje obozu demokratycznego.Niemiecka Republika Demo­kratyczna istnieje l rozwija

się pomyślnie, ponieważ pań- 
f  stwo to sięga głęboko swoimi i korzeniami w całą historię i 
i- całe życie narodu niemieckiego, j Jesteśmy przekonani, że będzie | ono wzmacniać się nadal nieza­leżnie od tego, czy się to ko­mu podoba, czy też nie.Naród radziecki zaintereso­wany jest w dobrych stosun­kach z narodem niemieckim,! ponieważ są one decydującym | czynnikiem zapewnienia poko- | ju w Europie. W stosunkach takich w niemniej szym stopniu | zainteresowany jest również j naród niemiecki.Przed naszymi rozmowami, i jak wiadomo, odbyły się roz- | mowy z delegacją rządową Nie- | mieckiej Republiki Federalnej, które zakończyły się nawiąza­niem stosunków dyplomatycz- [ nych między ZSRR a NRF.Oznacza to, że dokonany zo­stał ważny krok na drodze nor- | malizacji stosunków także z Niemiecką Republiką Federal­ną. Chcielibyśmy, aby z Nie­miecką Republiką Federalną łączyły nas dobre stosunki o- parte na uwzględnianiu wza­jemnych interesów. Nawiąza­nie stosunków dyplomatycznych otwiera nowe perspektywy w tym kierunku, nowe możliwoś­ci złagodzenia napięcia w Niemczech i zapewnienia bez­pieczeństwa w Europie.

Nawiązarjie 1 rozwój normal­nych stosunków między Związ­kiem Radzieckim a Niemiecką Republiką Federalną przyczy­ni się do rozwiązania nie ure­gulowanych problemów doty­czących całych Niemiec i po­winno tym samym pomóc w rozstrzygnięciu głównego ogól­nonarodowego problemu naro­du niemieckiego — przywróce­nia jedności niemieckiego pań­stwa demokratycznego.Wiemy, że porozumienie w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych między ZSRR a NRF przyjęte zostało z apro­batą przez ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej i słusznie oceniane jest, jako wy­darzenie, które przyczyni się także do zbliżenia między obu częściami Niemiec i do współ­pracy między nimi.Związek Radziecki widzi w tym jedną z podstawowych przesłanek przywrócenia jed­ności Niemiec.Gdy analizuje się rozwój w ostatnim czasie stosunków między ZSRR  a Niemiecką Republiką Demokratyczną, to można z zadowoleniem pod­kreślić, że współpraca mię­dzy naszymi krajami staje się coraz bardziej wszechstronna i owocna. Od 1350 r. wymiana to­warowa między naszymi pań­

stwami wzrosła przeszło 3- krotnie osiągając w 1954 r. po­ważny poziom 4.28S milionów rubli. Łączą nas korzystne dla obu stron długoterminowe li­niowy handlowe. Coraz bar­dziej rozwijają się stosunki kulturalne, wzajemną wymiana doświadczeń w dziedzinie prze­mysłu, rolnictwa, nauki i tech­niki.W dziedzinie polityki zagra­nicznej między rządami na­szych krajów istnieje jedność poglądów i dążeń do dalszego rozładowania napięcia między­narodowego, do utrwalenia po koju i bezpieczeństwa w Eu­ropie.W czasie pobytu radzieckiej delegacji rządowej w Berlinie w lipcu br. wymieniliśmy po­glądy co do dalszych kroków mających na celu rozwój i za­cieśnienie przyjaznych stosun­ków między naszymi krabami. Wówczas właśnie uzgodniliś­my, że nadszedł czas, aby w formie traktatu, w drodze za­warcia odpowiedniego dwu­stronnego układu utrwalić na­sze przyjazne stosunki i stwo­rzyć dobre warunki ich dal­szego rozwoju dla dobra naro­du radzieckiego i niemieckie­go.W układzie takim — jak u- mówiłiśmy się — zawarte będą podstawowe zasady, na których

opierają się 1 będą się dalej rozwijały stosunki między na­szymi państwami. Potwierdzo­ne zostanie, że Niemiecka Re­publika Demokratyczna rn-a prawo swobodnie decydować o problemach swej polityki wew­nętrznej i zagranicznej, włącz­nie z zagadnieniem wzajem­nych stosunków z Niemiecką Republiką Federalną.Układ taki powinien jeszcze bardziej zacieśnić współpracę między Związkiem Radzieckim a NRD w dziele utrzymania pokoju i bezpieczeństwa w Eu­ropie, jak również w innych sprawach międzynarodowych dotyczących interesów obu państw.Sądzę, że powinniśmy tutaj dokonać wymiany poglądów w sprawie zawarcia uk'adu o sto­sunkach między ZSRR  a NRD i porozumieć się co do przygo­towania tekstu tego układu.Pozwolę sobie wyrazić prze­konanie. że obecne rozmowy między rządem ZSRR  a rządem NRD staną się ważnym etapem w dalszym rozwoju dobrych stosunków między narodami radzieckim i niemieckim, jak również krokiem, zmierzają­cym do utrzymania i utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Eu­ropie, do zjednoczenia Niemiec jako państwa demokratycznego i pokojowego.

R O K O W A N I A  Z S R R  -  F I N L A N D I A
Stosunki radziecko-fińskie potwierdzaj? 
możliwość pokojowego współistnienia

Oświadczenie N. A. Bułganina

Nigdy nie nastąpi włączenie całych Niemiec do paktu atlantyckiegoRozmowy nasze — oświad- | czył m. in. O. Grotewohl — są dalszym ciągiem rokowań j takie prowadziliśmy w dnia'ch 24—27 lipca br. w Berlinie.Wyszliśmy wówczas jedno­myślnie z założenia, żs konfe­rencja genewska przyczyniła się j do złagodzenia napięcia w sto- | simkach międzynarodowych | oraz że w celu zapewnienia po­koju i bezpieczeństwa narodów trzeba dalej prowadzić roko- ] wania w duchu wzajemnego zrozumienia i. współpracy. Uwa- j żamy za pożądane zawarcie dwustronnych układów pań­stwowych w sprawie suweren­ności Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ponieważ u- kłady takie przyczynią się do zapewnienia pokoju oraz umoc­nienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej, a tym sń- rr.jm do przywrócenia jedności Niemiec, jako pokojowego i de­mokratycznego państwa.Uwzględniamy rzeczywistą sytuację, to jest istnienie w Niemczech dwóch państw nie­mieckich o różnych ustrojach społecznych.Większość narodu niemiec­kiego głęboko ubolewa nad tymi, że układy paryskie prze­szkodziły rozwiązaniu problemu niemieckiego. Główną odpowie­dzialność ponoszą za to zachod- nio-niemieckie koła military- styczne. W kolach tych panuje znów ten sam duch militaryz- mu, który doprowadził do zbrodni wobec narodów euro­pejskich, a w szczególności 'wo­bec narodów Związku Radziec­kiego, i który również narodo-

Przemówienie O. Grotewohlawi niemieckiemu przyniósł po­tworne cierpienia. Nie dopuści­my do powtórzenia takich zbro­dni. Dlatego też zgadzamy się z rządem Związku Radzieckie­go, ze jedyną drogą do zapew­nienia bezpieczeństwa naro­dów europejskich i do utrwa­lenia pokoju jest stworzenie sy­stemu bezpieczeństwa zbioro­wego w Europie, co doprowa­dzi stopniowo do likwidacji istniejących w Europie ugru­powań wojskowych. Ponieważ ogólnoeuropejski układ bez­pieczeństwa zbiorowego nie zo­stał jeszcze zawarty, NRD przystąpi do wykonania zobo­wiązań wynikających z układu o przyjaźni, współpracy i po­mocy wzajemnej, zawartego w Warszawie. .Każdy polityk powinien zu­pełnie jasno zdawać sobie spra­wę z tego, że zjednoczone Niem­cy nigdy już nie będą milita- rystyczne. Nigdy nie nastąpi włączenie całych • Niemiec do NATO. Jeżeli zaś oba państwa niemieckie przystąpią do ogól­noeuropejskiego systemu bez­pieczeństwa zbiorowego, możli­we stanie sie zjednoczenie Nie­miec na pokojowych i demo­kratycznych zasadach. W imie­niu NRD raz jeszcze powtarzam tutaj to, co już oświadczyłem w Izbie Ludowei — że rząd NRD gotów jest wnieść swój wkład do utworzenia takiego systemu bezpieczeństwa zbioro­wego. W istniejących obecnie

warunkach postanowiliśmy pod­woić wysiłki, aby doprowadzić do rozmów między Niemcami i do porozumienia między nimi. Skoro polityka siły poniosła fia­sko — nadszedł czas, aby Nie­miecka Republika Federalna, po zrewidowaniu swojej poli­tyki, przyczyniła się ze swej strony do uregulowania proble­mu niemieckiego w drodze po­kojowej. Ułatwi to współpracę między obu rządami niemiecki­mi. W czasie wspólnych roz­mów powstać może baza dla opracowania statutu zjednoczo­nych Niemiec jako miłującego wolność państwa demokratycz­nego, aby w ten sposób możli­we stało się zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami.Wyrażamy również nadzieję, że na konferencji ministrów spraw zagranicznych w Gene­wie cztery wielkie mocarstwa dojdę do porozumienia w spra­wie utworzenia systemu bez­pieczeństwa zbiorowego i tym samym pomogą narodowi nie­

mieckiemu w znalezieniu dro­gi do jedności na zasadach, po­kojowych i demokratycznych.Zdajemy sobie sprawę, że główną odpowiedzialność za zjednoczenie ponosi naród nie­miecki. Dlatego też witamy z zadowoleniem kroki, jakie ZSRR podjął dla normalizacji stosun­ków z NRF, nawiązując z nią stosunki dyplomatyczne.Biorąc pod uwagę interesy ca­łego narodu niemieckiego i na­rodów ZSRR, mamy nadzieję, że normalizacja stosunków zrodzi prawdziwą przyjaźń między lud­nością Niemiec zachodnich i Związku Radzieckiego.NRD od pierwszej chwili swe­go istnienia odnosi się z nie­złomną przyjaźnią do ZSRR. Odpowiada to narodowym inte­resom całego narodu niemiec­kiego.Na mocy Warszawskiego Układu o przyjaźni, współpra­cy i pomocy wzajemnej oba na­sze państwa połączone są już systemem sojuszu, który odpo­wiada politycznym i ekono­

micznym interesom uczestniczą­cych w nim państw, jak rów­nież wymogom bezpieczeństwa.Uważamy, że obecnie czas nadać ostateczną państwowo- prawną formę wszystkim za­gadnieniom związanym z po­głębieniem i rozwijaniem współ­pracy politycznej, ekonomicznej i kulturalnej oraz wszystkim innym stosunkom między na­szymi państwami.Uzgodniliśmy, że oprzemy tę współpracę, w interesie obu na­szych narodów, na zasadach ró­wnouprawnienia. wzajemnego poszanowania suwerenności i nieingerencji w sprawy wew­nętrzne.Proponujemy, aby polecić na­szym ekspertom, by natych­miast przystąpili do wspólnych rozmów i przedstawili wnioski, zgodnie z którymi zdołamy po­rozumieć się ostatecznie co do tekstu dokumentów uzgodnio­nych między nami. Mamy tu przede wszystkim na względzie sformułowanie tekstu układu o stosunkach miedzy Niemiec­ka Republiką Demokratyczna a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich.

W ciągu ubiegłych 10 lat po­wojennych — stwierdził m. in. N. A . Bulganin — w rozwoju sto sunków radziecko-fińskich osią­gnięto znaczne, budzące otuchę sukcesy. Sukcesy te potwier­dzają wymownie, że przy.jaz.na współpraca między ZSRR i Fin­landią najbardziej odpowiada interesom naszych narodów.W ciągu tych lat stosunki ra­dziecko-fińskie rozwijały się na zasadach równouprawnienia we wszystkich dziedzinach życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego.Stosunki między ZSRR  i Fin­landią opierają się na układzie o przyjaźni, współpracy i po­mocy wzajemnej, zawartym 6 kwietnia 1948 r.Układ ten stał się punktem zwrotnym w historii stosunków między Finlandią a Związkiem Radzieckim stwarzając warunki dla pogłębienia przyjaźni i wzajemnego zaufania między naszymi narodami. Równocze­śnie układ radziecko-fiński przyczynia się do zapewnienia bezpieczeństwa w Europie pół­nocnej.Stosunki gospodarcze między naszymi krajami opierają się na wzajemnie korzystnych, długoterminowych układach handlowych. Pierwszy taki układ zawarty został przed 5 laty i realizowany był z powo­dzeniem Handel radziecko-fiński już w ubiegłym roku 3.5 raza przewyższył poziom z 1950 r. Podpisaliśmy już nowy długo­terminowy układ o wzajem­nych dostawach towarów w latach 1956—1960, przewidują­cy dalsze zwiększenie obrotów towarowych.Ożywione więzy kulturalne zadzierzgnięte między naszymi krajami w formie wymiany licznych delegacji, utrzymywa­nie przyjaznych, kontaktów międży miastami radzieckimi a fińskimi itp. -— wszystko to przyczynia się do wzrostu wza­jemnego zrozumienia i zaufania między naszymi narodami.Tak oto w ogólnych zary­sach przedstawiają się nasze stosunki. Łatwo można stwier­dzić. że podstawą tych stosun­ków jest radziecko-fiński układ

z 1918 r. Życie wykazało, że [ trzenie także sprawyukład ten odpowiada dążeniom j wania radzieckiej " j sięnaszych narodów .do współży­cia w pokoju i przyjaźni i że ziszcza on całkowicie nadzieje, jakie w nim pokładano przy .'ego zawieraniu.Według naszego głębokiego przekonania, układ ten może również w przyszłości służyć za trwałą podstawę stosunków radziecko-fińskich. W związku z tym uważamy za pożądane omówienie perspektyw układu, biorąc pod uwagę, że termin jego ważności wkrótce upłynie. Dlatego też pragnęlibyśmy do­konać wymiany poglądów czy me należałoby już teraz prze- dłużyć terminu jego ważności, o ile, oczywiście, strona fińska ustosunkuje się do tego poży­ty wn ie.Utrwalenie przyjaźni i współ­pracy między Związkiem Ra­dzieckim a Finlandią jest spra­wą nie tylko naszych naro­dów. lecz ma także duże zna­czenie międzynarodowe. Sto­sunki nasze są poważnym wkładem do idei pokojowej współpracy między narodami. Potwierdzają one słuszność te­zy o możliwości pokojowego współistnienia państw — za­równo wielkich jak i małych — (niezaieżnie od różnic w ich ustrojach społecznych.W dziedzinie życia międzyna­rodowego rządy Związku Ra­dzieckiego i Finlandii prowa­dziły w ciągu tych lat polity­kę pokoju i współpracy mię­dzy państwami. Dlatego też możemy tu ze szczerym zado­woleniem stwierdzić, że zwłasz­cza w ostatnich czasach nastą­piło pewne złagodzenie napię­cia międzynarodowego. Przy­czynił się do tego szereg zna­nych wydarzeń międzynarodo­wych, przy czym szczególną rolę odegrała w związku z.tym  genewska konferencja szefów rządów czterech mocarstw — Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­tanii i Francji.Wszystko to nic może nie mieć wpływu na zagadnienia, które mamy omówić. W tych warunkach rząd ra.dziecki, uwzględniając interesy Finlan­dii, uznaje za możliwe rozpa-

bazy morskiej 7 najdii.i?cel na terytorium Finlandii- ^Ja k  wia'domo, woi ' ‘' 0' ^  ujd za morska w Pzostała wydzierżawiona j sta- kowi Radzieckiemu na P jo wie traktatu pokojowe» ' v0_lutego 1947 r. na lat ■ «r rżenie tej bazy bezposie ^pobliżu granic Z wiązu ôsfa-dzieckiego podyktowąn® nfl,to w swoim czasie k<U cczeń- ścią zapewnienia bezp pod stwa Leningradowi. ®lorL,iędzy uwagę okoliczność, ze sj9 naszymi krajam i u,oZ- } ¿3przyjazne stosunki ' ’ Ra-.sinieją pomyślne P61R ządich dalszego rozwoju, t - iVe. rlziecki uważa za mozli' fg sygnować przed te n n ^ jw jr  swych praw z tytułu uz wspomnianego teryton111 > or. widować wojskową bazę % ską i wycofać swe "  lego terytorium. ^Nie ulega w ą t p l iw o ś c i  va gdyby również inne >̂ ,-,̂ '0zlikwidowały swe W_.J  ̂bazy na obcych terytoti. j ern byłoby to doniosłym ".-nieci* do dalszego osłabienia 1 vjsiinió' międzynarodowego, do j^ach cia nieufności w . “r?,ycz>"między państwami i P _ ga­niłoby się do stworzeń ąo- runków niezbędnych 0 ? łL-p.kresu wyścigów 1zema jeń.Związek Radziecki W cirych ecki w ' f VU  Finland!*- nymi ,kf ajn0u-stosunkach również z innymi konsekwentnietykę pokoju, zacieśniania Pr7v,, • nonprowadzi WSP61'jaźni, politykę szczerejpracy. , pa*Rząd Radziecki wyra - dzieję, że rezultaty nas7ki(łifier9 ferencji będą ważnym K ]rnac' na drodze do dalszego niania przyjaznych s‘ ° sjuży<S między obu państwami 1 ■ p<r będą sprawie utrwaleń
koju. „  . prl?mie'Proszę P.ana. Panie 1 g\ve?° rzc, o wypowiedzenie „,-zeZpoglądu na ......— ;pte Pnas kwestie iwieu/.cn- r\tizu wysunięte P1 z a fc e m u n ^ .życzeń w »P^ycBnie swych programu współpracy delegacji.

Oświadczenie premiera Bułganina 
przepełnia nasze serca wielką radością

Oświadczenie U. K. Kekkonena

Wizyty i przyjęciaM OSKW A (PAP). 17 bm. premier O. Grotewohl i wice­premierzy W. Ulhricht, O. Nuschke, L. Roi/ złożyli wizy­ty K. J .  Woroszylowl i N. A . Butganlnowi.
M OSKW A (PAP). Przewod­niczący Rady Ministrów ZSRR N. A . Bulganin wydał 17 bm. w Wielkim Pałacu Kremlęw- skim przyjęcie ną cześć pre­miera NRD Otto Grotewohla.Na przyjęciu obecni byli: członkowie delegacji rządowej

NRD z O. Grotewohlem naczele.Wśród gości znajdowali się: premier Republiki Finlandii U. K. Kekkoncn oraz członkowie fińskiej delegacji rządowej.Na przyjęcie przybyli: N. S. Chruszczów, L. IW. Kaganowicz, G . M. Malenkow, M. G . Picr- wuehin, M. Z. Saburow, M. A. Suslow, K. J .  Woroszylow, 1 członkowie rządu ZSRR i inne osobistości.Na przyjęcie przybyli rów­nież członkowie korpusu dy­plomatycznego.

Z wielkim zainteresowaniem wysłuchaliśmy przemówienia Pana Premiera i z radością po­dzielamy pogląd, który Pan wyraził.Również I mj-, tak jak Pan przywiązujemy szczególnie do­niosłe znaczenie do układu z 1948 roku. Ten właśnie układ i duch jego stały się podstawą polityki Finlandii i stosunków między Finlandią a Związkiem Radzieckim. Uważamy, że oży­wione stosunki gospodarcze, które znalazły wyraz w umo­wie pięcioletniej, w głównej mierze opierają się na układzie z 1948 roku. Podzielam zdanie Pana Premiera w sprawie roz­

woju handlu między naszymi krajami. Ponieważ termin waż­ności układu z 1948 r. niedługo upłynie i strona radziecka pro­ponuje przedłużenie tego ukła­du, my ze swej strony przyj­mujemy tę propozycję.Oświadczenie, które Pan, Panie Premierze złożył w spra­wie wojskowej bazy morskiej Porkkala-Udd, przepełnia na­sze serca i serca całego narodu fińskiego wielką radością.Nie można było dać lepszego dowodu przyjaznych stosunków dobrego sąsiedztwa między dwoma krajami, niż mogące służyć za wzór stosunki współ­

istnienia między Flnl* Związkiem Radzieckim> ^ j-  doprowadziły do takich u.  tatów, iż Związek Radzie giąważa za możliwe zrzecprzed terminem swoich dzierżawienia wojsko’’. pr»"'
•rej |,azymorskiej Porkkala-Udd. ^¿yjpeTak więc mogę . ¿ uj'ern? stwierdzić, że przy}”  -pan, dwie propozycje, kt01oetpost?'Panie Premierze wysunąłw nicmieszaną komisję, która bj

Ja  ze swej strony '"',rr¡0sefc wiłbym praktyczny abyśmy utworzyli
" ' S 5 * ekładnie rozpatrzyła w celu wprowadzeniatych propozycji. W życi®

Rewolta w Argentynie trwa

y:xMmg¡SmiP o w itan ie  n a  lo tn isk u  C e n tra ln y m  w  M oskw ie d e le g a cji rządow ej N R D . P ierw szy  zastęp ca p rzew od ­n iczą ceg o  R ad y  M in istró w  Z S R R  W . M . M olotow  w y m ie n ia  uścisk dłoni z p rem ierem  O tto G rotew oh lemC A F  — telelo to  z. M oskw y

Na sesji Towarz ONZ w Bangkok(K O R ESPO N D EN CJA  W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  LU D U “)f ) O raz pierwszy w ciągu ostatniego dziesięciolecia Sesja Światowej Federacji To­warzystw Przyjaciół ONZ od­była się w Azji. Było to w pewnym sensie * symboliczne, zważywszy rosnące znaczenie kontynentu azjatyckiego w polityce międzynarodowej; cho­ciaż w opinii azjatyckiej nie­wątpliwie bardziej typowy byłby wybór stolicy Indii czy Burmy — niż Bangkoku. W przeciwieństwie bowiem do wymienionych krajów —- Sy­jam jesL jak najściślej związa­ny z amerykańską polityką na Dalekim Wschodzie. Tu mieś­ci się siedziba SEA TO  — pak­tu południowo-wschodniejAzji, wymierzonego przeciwko Chinom Ludowym, tu rozbu­dowuje się największą na kontynencie azjatyckim woj­skową bazę amerykańską.
Limuzyny i rykszeTa specyficzna rola Syjamu widoczna jest na pierwszy rzut oka. Tysiące nowiutkich amerykańskich limuzyn mkną­cych ulicami miasta, obok zresztą dziesiątek tysięcy ryksz. tysiące wielkich plakatów i transparentów reklamujących amerykańskie wyroby, filmy holiywoodskie w każdym ki­nie i guma do żucia w każdym sklepie, wreszcie tysiące Ame­rykanów, znajdujących najróż­niejsze stanowiska od agencji ONZ do misji wojskowej, szko­lącej syjamską armię — oto co widzi przyjezdny już w pierw­szej godzinie pobytu.Rzecz jasna, że sytuacja po­lityczna, która zresztą wymaga

[osobnego omówienia — za- I równo zewnętrzna jak i we­wnętrzna — Syjamu, nie po­została bez wpływu na obrady i sesji. Znacznie swobodniej niż gdziekolwiek w Europie czuły [się tu reakcyjne delegacje z 
i Azji — np. z pld. Korei — czy zamaskowani kuo-mintan- [ gowcy z Towarzystwa Przyja­ciół ONZ w Hongkongu — na- J tomiast— znacznie słabiej od- I czuwało się nacisk opinii pu­blicznej, która w tym kraju nie ma żadnej niemal możli­wości wypowiedzenia się, al­bowiem cala prasa służy dyk­taturze wojskowej.

Pozytywne rezultaty•Niemniej, mimo tych nie cał­kiem sprzyjających warunków i mimo nieobecności wielu de­legacji europejskich odstra­szonych wielką odległością — X Seśja dała pozytywne re­zultaty. Pierwszym z nich by! lakt, że klimat Genewy rów­nież i na tej sali znalazł od­dźwięk. Kontakty między de­legacjami były bardzo żywe i bezpośrednie. dyskusja odby- jwaia się na ogół w atmosferze kurtuazyjnej i przyjaznej. Wy- I razem przemian, jakie zaszły w sytuacji międzynarodowej [było niewątpliwie przyjęcie wydane przez delegację ame­rykańską. której uczestnikiem i była pani Eleonora Roosevelt I— dia przedstawicieli Polski. Czechosłowacji. Rumunii, Ju ­gosławii i Belgii. Serdeczny j nastrój oraz liczne zapewnie- [ nia ze strony amerykańskich [delegatów, że obecnie wymia­na międzynarodowa znacznie 1 się ożywi — wszystko to jest

wyrazem nowej atmosfery, bardzo różnej od czarnych dn. „zimnej wojny“.Miarą postępów, jakie po­czyniła w opinii publicznej świata zasada rokowań — jest fakt, że wszystkie dyskutowa­ne w Komisji Politycznej rezo­lucje przyjęte zostały jedno­myślnie na sesji plenarnej.
RezolucjePierwsza rezolucja — opra­cowana na podstawie refera­tów wygłoszonych przez dele­gatów Polski i Wielkiej Bry­tanii — zwraca uwagę na po­stępujące odprężenie w świę­cie i życzy pełnego sukcesu toczącym się obecnie rokowa­niom międzynarodowym, zmie­rzającym * do osłabienia na­pięcia.Druga rezolucja wzywa do przyjęcia w poczet ONZ wszystkich państw kwalifiku­jących się na członków tej organizacji w myśl Karty Na­rodów Zjednoczonych.Trzecia rezolucja wyraża nadzieję, że Chiny Ludowe już wkrótce będą reprezentowane w ONZ.Wreszcie czwarta rezolucjastwierdza możliwość i potrze­bę współistnienia państw o różnych systemach rządów, w warunkach nieinterwencji w sprawy wewnętrzne, a zara­zem współpracy dla wzajem­nych korzyści. Fakt, że rezo­lucje te zostały przyjęte jed­nomyślnie, bez sprzeciwów i wstrzymujących się głosów świadczy sam w sobie o moż­liwości znalezienia wspólnej platformy, kiedy wszystkie strony wykazują dobrą wolę.

Oczywiście, nie oznacza to, że całotygodniowe obrady prze­biegały bez zgrzytów. Nie mó­wiąc już o poszczególnych spięciach, które miały miejsce w trakcie debat nad kilkudzie­sięciu referatami i rezolucja­mi w 4 komisjach sesji — . ge­neralna batalia rozegrała się wokół sprawy przyjęcia Towa­rzystw z obu części Niemiec.
Wokół sprawy NiemiecW ubiegłym roku Komitet Wykonawczy Światowej Fede­racji powziął uchwałę, że de­legacje obu niemieckich To­warzystw powinny prowadzić rozmowy z sobą w celu zjed­noczenia; w wypadku nieuda nia się rokowań — Komitet zalecał przyjęcie Towarzystwa z Niemiec zachodnich na członka rzeczywistego, zaś z NRD — na członka stowarzy­szonego (różnica wynika stąd, że zachodnio - niemieckie To­warzystwo powstało znacz­nie wcześniej i zgłosiło ak­ces do Federacji 2 lata przed Towarzystwem z NRD). Kiedy na początku tegorocznej sesji sprawa stanęła na porządku dziennym — okazało się, że mimo wysiłków Towarzystwa z NRD, do zjednoczenia nie doszło, a delegaci z Niemiec zachodnich zażądali odroczenia całej sprawy na przyszły rok.Na ostatnim plenarnym po­siedzeniu sesji doszło do burz­liwej parogodzinnej dyskusji na len temat. W końcu więk­szością głosów przeciwko 5 przy 1 wstrzymującym się (Jugosławia) sprawa przyjęcia obu Towarzystw niemieckich została odłożona do przyszłego rokuj

Charakterystyczne jest jed­nak, że szereg delegacji nie uczestniczyło w głosowaniu, a liczni inni delegaci mówili prywatnie, że zgadzają się cał­kowicie z nami, ale że me mogli inaczej postąpić z takich czy innych formalnych wzglę­dów. Paru delegatów powie­działo nam wprost, że po ca­łej tej sprawie mają „nieczy­ste sumienie“,
Ataki prasyInnym przejawem „zimnej wojny“ było nieprzychylne wo­bec delegatów z krajów demo­kracji ludowej stanowisko prasy tutejszej w języku an­gielskim, inspirowanej jak się, wydaje przez niektórych człon­ków delegacji amerykańskiej. Ta nieprzyjazna i niekiedy wręcz nietaktowna postawa niektórych pism wyraźnie konT trastowała z gościnnością oka­zaną wszystkim delegatom przez Syjamskie Towarzystwo Przyjaciół ONZ.Polska delegacja uczestniczy­ła aktywnie w pracach sesji, w szczególności w pracach Ko­misji Politycznej. W tym zgro­madzeniu ludzi bardzo różnych poglądów i wierzeń, reprezen­tujących blisko 50 krajów i kilkadziesiąt organizacji mię­dzynarodowych (m. in. Świato­wą Radę Pokoju, SFM D. YM CA , różne agencje ONZ itd.) delegacja polska podobnie jak i na poprzednich sesjach wyraziła jednomyślną postawę naszej opinii publicznej, prag­nącej pokoju i współpracy m:ę- dzynarodowej,

STANISŁAW  BRODZIKI

NOW Y JO R K  (PAP). Ja k  wynika' z doniesień z Buenos Aires, rewolta antyrządowa w Argentynie trwa w dalszym ciągu.16 bm. wieczorom rozgłośnia radiowa w zdobytym przez zbuntowane oddziały mieście Kordoba podała, żc na czele rewolty stoi generał Dalmiro Balanguer. Komunikat ogło­szony przez radio Kordoba do­daje, że zrewoltowane od­działy wojskowe opanowały miasta Bahía Blanca, Rio Santiago, Curuzu Cuatia i Eva Peron (dawniej La Piata).17 bm. rano rządowe rozgło­śnie radiowe podały, że zbunto­wane garnizony miast Rio Santiago i Curuzu Cuatia pod­dały się wojskom rządowym.

Wierne rządowi oddziały zaa­takowały zbuntowane garnizo­ny miast Kordoba i Rio San tiago.Radiostacje znajdujące się w rękach oddziałów zrewoltowa-' nych twierdzą, że cała mary­narka wojenna przyłączyła uę do rewoity oraz że okręty flo ly morskiej i jedne stki floty rzecznej płyną w kierunku Buenos Aires.W stolicy Argentyny — Bue­nos Aires — panuje spokój i wojska pozostają wierne rzą dowi. W całym kraju ogłoszo­ny został stan wyjątkowy. Dowódcą wszystkich sił zbroj­nych Argentyny mianowany został minister spraw wojsko­wych gen. Lucero.

lici1
Fala strajkowa we Fr°

wzmaga się ^PARYŻ (PAP). 7, dnia n* „ujk wzrasta fala stra jk ó w  yV Kn'Objęła ona przemysł  ̂Vtn.c.t wa palnie węgla, przedsiębiorą . itd* dowlane, przemysł chem> • ^ 0d<r17 b m . w  z a k ła d a ch  f alT1Jiik ń £ <r w ych  R e n a u lt o d b y ły  ,.aCyj'lP' dzin ne s tr a jk i dem onsu •njc* W alka stra jk o w a  o b jg «3 vf;ięje60' robotn ików  tran sp ortu  Pa • ‘k0io 17 bm . n a o góln ą hczDg 7, ty się cy  autobusów  w y je ch  K 111'jezd n i zaled w ie  17 autobus niet.rsu je  ty lk o  część w ozó' y r o'W p ią te k  strajk o w ało  in ’faht';b o tn ik ó w , zatru d n io n y ch  ^ re b 1k a ch  firm y  A lsth o m  na ca łej F r a n c ji .

Dlaczego nie odpowiedzieli na deklarację 
Rady Najwyższe j Z S R R ? "Interp elacja  w parlam encie greckimP A R Y Ż (PAP). Ja k  donoszą z Aten, deputowany do parla­mentu greckiego Raptis żiożył w prezydium parlamentu nastę­pującą interpelację:„ Z a p y tu je  rząd i przew od n iczą­cego p arlam e n tu , d laczego do te .1 pory nie odpow iedzieli na d e k la ­rację  R ady N a jw y ższej Z w iązk u  R ad zieck iego , za p rasza ją ca  deputo­w an ych do p arlam e n tu  greck ieg o , aby odw iedzili Z w ią ze k  R ad zieck i? D laczego nie odpow iedziano naw et w ów czas, gdy p arlam e n ta rzyści oraz m ężow ie stanu in n y ch  krajów  ju ż  od w ied zili, lub też za m ierza ją  udać sie do Z w ią zk u  R ad zieckiego? Z a p y tu ję  rów nież p rzew odn iczące­go p a rla m e n tu . czy nie uw aża za celow e, ab y d e le g a cja  parlamenta*-

rzystów  g re c k ich  za trzy m a ła  się w drodze do Z w ią zk u  R a d zieck iego  w B e lgra d zie i dokonała w ym ian y  po­glądów  w spraw ie ściś le jsze j w spół­pracy m iedzy dw om a k ra ja m i (G re ­c ją  i Z S R R ) na tle rokow ań  ju g o ­słow iań sko - ra d zie ck ich , biorąc pod uw agę, że tró jstro n n y  pakt bałkań ski rozpadł się ju ż  z w iny T u r c ji . Z w ra ca m  się z prośbą do rządu, ab y zw ołał p arlam e n t w ce ­lu rozpatrzenia te j in te rp e la cji oraz u d zielen ia pełnom ocpictw  de­le g a cji parlam entu  na od b y cie ta ­k ich  rozm ów . D e le g a cja  p a rlam e n ­tu pow inna m ożliw ie Jak  n a jsz y b ­cie j u dać sie do Z w ią z k u  R ad zie c­k ie g o . U w aża m , że z p u n k tu  w i­dzenia. interesów  n arodow ych pro­p o zy cje  zaw arte w  in te rp e la c ji są k o n ieczn e“ .

Pogrzeb pisarza 
niemieckiego WeiskopiaBERLIN  (PAP). 17 b^ riiń' centralnym cmentarz” j rich5' skim (Berlin — i llC,.v pa' felde) odbył się urocz)'s -̂ nje- grzeb wybitnego PIsi,.lZ,i-nofa-grmieckiego F. Karla WeisW uroczystościach wych W7.ięli udzia! m.

kop1,zeb0*
nister kultury N RD, in.joli J

PO ROKOWANIACH ZSRR NRF

„Nadszedł już czas 
nawiązać normalne 

stosunki miedzy Chinami 
i NRF“P EK IN  (PAP). Dzienhik 

„Żenminżibao“ w artykule wstępnym po podkreśleniu do­niosłego znaczenia wyników rokowań ZSRR  — NRF, pisze m. in.:
„Nadszedł już czas, aby w 

celu dalszego rozwoju brater­
skiej współpracy narodu chiń­
skiego z całym narodem nie­
mieckim i dalszego utrwalenia 
pokoju światowego nawiązać 
normalne stosunki między 
ChRL a NRE",

Opinia włoskiego M SZR ZYM  (PAP). Agencja ARI opublikowała oficjalny komen­tarz, który — jak podaje prasa włoska — wyraża poglądy mi­nisterstwa spraw zagranicznych Włoch.- Wyniki rokowań mo­skiewskich — podkreśla ko­mentarz — należy uznać za po­zytywne. Nie tylko nie doszło dó ich zerwania, którego groź­ba istniała w pewnym momen­cie, lecz osiągnięto porozumie­nie dotyczące dalszych perspek­tyw rokowali. „Rozmowy trwa­ją w dalszym ciągu — stwier­dza AR I. — Duch Genewy nic "ginął. Obie strony dążą do po­łożenia kresu zimnej wojnie“,

m1'cgP.,Becker, sekretarz KC “ crs. 
Paul Wandel i Anna *®̂ vr,jeżW pogrzebie wzięła 11 îte* udział delegacja Zwiąż-1' l[ Ro­ratów Polskich w osoba«. -mana Karsta i Artura 
rzeckiego.

lilii1
Związkowcy z Włoch, A11*1'' 

i A fryki przybyli do c®,r17 bm. na zaproszenie ,ch halnej Rady Zw. Zawód os0- przybyła do Warszawy bową delegacja zwiąż-1' f]x włoskich z posłem do i pra- mentu, sekretarzem r̂.by j ag- cy w Neapolu Clemente liet-ta na czele.W tym samym dniu P1̂  4- ły również doosobowa grupa związ^JL oW brytyjskich oraz '^póino®' grupa związkowców z 1 nej Afryki.K w a rte t Kraków®^* w y je c h a ł doDo B o lgi! v  y jp ch a ł Kw arto k o w sk i, k tó ry  weźn*1* n \ ^ nT^ e w M ię d zyn aro d o w ym  * VK w artetów  S m y cz k o w y ch  '  ,̂,.9*



T R Y B U N A  L U D U 3

Went Tito w pawilonie polskim w Zagrzebiu Wystawa książek 
przeznaczonych 

dla czytelnika wiejskiegoW przededniu Dożynek Cen­tralnych w Domu Dziennika­rza w Warszawie przy ul. Fo­ksal 3/5 otwarto wystawę ksią­żek przeznaczonych dla czytel- j nika wiejskiego. Wystawa oboj- ! muje książki wydane w 1955 roku przez, wydawnictwa: Pań­stwowe Wydawnictwa Rolnicze i Leśne, Czytelnik, Książka i Wiedza, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Wiedza* Pow­szechna. Państwowe Wydawni­ctwa Lekarskie, MON, Iskry i PIW.Największy dorobek wydaw­niczy, w całości niemal prze- . znaczony dla wsi, prezentuje I FW RiL. W latach 1948—1955 PW RiL wydał 22 min. egz. ksią-

iliwicieli krytyki — pod sqd!
Malarze, którzy .przyszli na szóstą do pracy, poczuli woń gazu świetlnego. Przebiegli szybko wszystkie piętra. N aj­większe natężenie stwierdzili w pobliżu pokoju, zamieszkałego przez, magazyniera. Drzwi były zamknięte. Gdy je otworzyli ujrzeli człowieka, leżącego nie­ruchomo na łóżku. Kurki były odkręcone. Na podłodze walała się pusta flaszka po koniaku.Samobójstwo. Pogotowie zja­wiło się niezadługo. Po kilku godzinach, już w szpitalu, N. — tak go tu nazwiemy — odzy­skał przytomność.
Innych, s*cwystępujących tuzek i broszu- rolniczych oraz bohaterów nazwiemy po imie- 38 min. egz. czasopism roini- niu. tytule i nazwisku. Giów- c.zvcl, nym wśród nich będzie Karol._ Spacir. zamieszkały w Krako-

Uslłował wprawdzie mówić raz o tym ze swoim dyrekto­rem Spacirem, ale ten uśmiech­nął się tylko pobłażliwie; nie pchaj, człowieku, nosa w nie­swoje sprawy. Więc teraz napi­sał o tym do ,,Dziennika Pol­skiego“ . Podpisał artykuł Imie­niem 1 nazwiskiem.Artykuł się nie ukazał. Ale kamień bierności został ruszo­ny z miejsca i N. nie siedział już z założonymi rękoma. Napi­sał do jednej, drugiej, trzeciej instytucji — aby zainteresowały się szkodliwymi objawami wy­stępującymi w zakładach kie­rowanych przez dyrektora Spa- cira.I zaczęło się.Zaczęło się od tego, że któ­raś z instytucji skierowała ko­pię pisma N. właśnie do dyrek-

Ale w prokuraturze znajdujesię także doniesienie dyrektora Spacira przeciwko obywatelowi N. — o ciężką zbrodnię zdrady tajemnicy państwowej. Śledz­two w tej sprawie toczy się. N. jest niejednokrotnie wzywany na przesłuchanie. W jakiś spo­sób Prokuratura Generalna za­znajomiona zostaje ze sprawą. Poleca umorzyć śledztwo prze­ciwko N. gdyż ..przekazanie materiałów Delegaturze M KP przez N. nastąpiło dla ochrony interesu ogólnego; że w takcie skierowania sprawy przez dy­rekcję przeciwko N. do Proku­ratury na'eży dopatrywać się

dynym punktem porządkudziennego. Osiem godzin obra­dowała nad tą sprawą Egzeku­tywa, słusznie widząc w tej sprawie groźny sygnał znieczu­lenia na problemy wysunięte przez III Plenum K C.Cóż się okazało? Obywatel N. zwrócił się swego czasu do K C . zwrócił się do „Trybuny Ludu“ , do Polskiego Radia. Z Warsza­wy sprawę kierowano do Ko­mitetu Wojewódzkiego z prośbą o zbadanie. W KW  zadanie to zlecono Wydziałowi Komunika­cyjnemu. Otóż. „badanie“ wy­glądało w Wydziale Komunika-

kach sprawa jednostki — spra­wa poszczególnego uczciwego obywatela — i sprawa ogóiu, sprawa państwa, sprawa spo­łeczna.Gnębiono ł szczuto człowieka,Gnębiono go i szczuto za to, ta bolało go marnotrawstwo i o- szustwa, że widział zło, że wska- zywał na nie i chciał je usu­nąć. Wyrządzono krzywdę je­mu — ale zarazem wyrządzono ją państwu ludowemu, miesz­kańcom Nowej Huty, nam wszy­stkim. Ile złotówek państwo­wych zostało zmarnowanych przez czas, kiedy Spacir tłumił

Spółdzielnia Wydawnicza wy- **' " O kłada- i nadużycia/
tłumienia krytyki. Przypuszcze­nie w wprzez kontrolerów M K P w ] K Z E K , która to kontrola w o- | parciu o materiały przedłożone i przez podejrzanego N. ujawniła

_ i cyjnym następująco: instruktor glos słusznej krytyki, a towa-to znajduje potwierdzenie ' Zdzisław Bolek wziął od dyrek- rzysze z nadrzędnych Spacirow Arnikach rewizji dokonanej i V * ?  S Paclra "W id n ien ie  na pi- ^ sta n cji obojętnie się temi k n n t r o W ó w  m k p  w . śmie. przepisał je na inny ar- ; przyglądali! He ./b można byłobj
dala w okresie pięciolecia sv. e- Eksploatacji Kruszywa, j go istnienia 517 tytułów o na-kiadzie ok. miliona egzempla­rze. Więc najpierw krótka cha­rakterystyka: człowiek ener­giczny, postawny, elokwentny, Wystawę można zwiedzać rn- rMMirr organizator —• od urodzę-

W tym samym mniejwięcej czasie dyrektor Spacir I Śledztwo umorzono. Ale nie- otrzymał od Centralnego Za- | bawem je wznowiono. Dlacze-

temu dobykusz, zaopatrzy! w podpis kie- j lepiej wyposażyć, gdyby na równika Wydziału Mariana Szy- ; pierwszy sygnał ób. N „ na ar- moniaka — i sprawa skończona, tykuł w „Dzienniku Polskim“ , Tak „zbadana“ sprawa wraca- na zapytania z Warszawy, za-

Jugoshw ii Józef Broz-Tito ogląda maszyny wy- I l0,!e w pau'ilonie polskim na Międzynarodowych Tar­gach u,’ Zagrzebiu dziennic w godzinach 9—19 do dnia 21 hm. Wstęp wolny.
Ograniczenie udziału młodzieży szkolnej 

w zbiórce złomuL 1,r- 11 Dziennika Urzędo- k, Ministerstwa Oświaty u- okólnik Ministra, mó- o ograniczeniu udziału szkolnej w zbiórce L": Otóż do czasu ustalenia L?'vi na których zbiórka su- wtórnych przez dzieci będzie zabroniona, L~*®nie nie wolno włączaćszkolnej1 z lasów i pól. Zbiórkado zbiórki&1 * lasów i p..........., »yć przeprowadzona wy na terenie miast, osied

ciu i zdrowiu wskutek lekko­myślnego obchodzenia się z wszelkiego rodzaju amunicją. Tematykę, dotyczącą właściwe­go zachowania się i postępowa­nia w przypadku znalezienia materiałów wybuchowych na­leży włączyć do programu szko­lenia organizacji harcerskich i ZM P. Również komitety rodzi­cielskie powinny omawiać to zagadnienie na zebraniach i konferencjach z rodzicami, i

wagi. Tym bardziej, że powta­rzające się wśród dzieci i mło­dzieży szkolnej nieszczęśliwe wypadki świadczą, iż niektórzy nauczyciele, wychowawcy i ro­dzice nie przestrzegają dotych­czasowych zarządzeń i poleceń w tej sprawie. Dlatego nowy okólnik, przypominając o tej istotnej sprawie jednocześnie podkreśla, że w razie naruszę nia przepisów wdrożone zosta

nia. Lat ma około pięćdziesiąt. Przed wojną wyższy urzędnik PK P, w czasie okupacji dzier­żawca kamieniołomów, po wy­zwoleniu zostaje szoferem. Pro­wadzi wozy ciężarowe na tra­sie Ziemie Odzyskane — Kra­ków. Gdy skończyła się era sza­bru zmienia zawód szofera. W 1952 roku, gdy N. zgłosił się do Krakowskich Zakładów Eks­ploatacji Kruszywa po pracę przyjął go Karol Spacir już dy­rektor.

nie przeciwko winnym dochostale im przypominać, aby w , dzenie dyscyplinarne aż do skie razie otrzymania wiadomości o rowania sprawy na drogę po(z wyjątkiem lasów ,--------  ------ , . . .łąk) 1 pod nadzorem nau istnieniu terenów zaminowanych ; stępowania karno - admlnlstra-l! '  . .  * ł j . . .  1 _  !   !  I „    T żn ł«l1.

N. jest 7. wykształcenia praw­nikiem. Okres wojny spędził na zachodzie, w polskich jednost­kach wojskowych. Z czasem, przyjaciele Karola Spacira nie omieszkają napisać do władz, 11 że N. jest politycznie raczej nie­pewny, bo przechowuje w swo- I im mieszkaniu na honorowym ¡miejscu odznaczenia i dystynk- } cje wojskowe z tego okresu.
'Mi.^ześnie szkoła powin- i,ir°"-adzić wśród młodzieży [% ■ systematyczną akcję isiaca o niebezpie-k^m iajacą • "'ach, zagi srających ży

Gdy Spacir przyjął obywate­lu!) znalezienia w terenie min, i cyjnego włącznie. I to nie tyl- j l a  N ‘ do pracyj stwierdzić mógłpocisków, niewypałów itp. n a -; ko w raziie nieszczęśliwego wy- tychmiast zawiadamiali o tym padku, ale również w razie za- Milicję Obywatelską lub pre- j niedbań, które mogły nieszczę- zydia rad narodowych. j  śliwy wypadek spowodować.Jest to sprawa szczególnej I (bor)

A może jednak zlikwidować?
t bitym br. ukazał się, !‘nie Ludu“ artykuł F y. ^aw odnictw o oddane w 
¿V* Artykuł ten omawiał L‘!*0 formalizmu i biuro- * l W ruchu wspólzawodni- 5 Poruszał w związku| * Poruszał w związku z ‘¡„ład n ien ie  roli tzw. re- L ° 'v  współzawodnictwa.}, f t  artykułu podkreśliw- i Ze źródeł tych poważnych ¿błagań we współzawodni- k  należy szukać przede L^im  w działalności or- ,Lacii partyjnych, związko- l i administracji, stwier- „ jednak, że istnienie Vtl referenta współzawod- i/a

CR ZZ, mają wiele zadań ł o- bowiązków. A  więc (cytujemy z listu) powinni oni „ . . .n ie  ty lk o  za jm o w ać się c y fe r ­k a m i ilo śc i w sp ó łza w o d n iczą cy ch ,ale do ich  p od staw ow y ch  zadań  po­w inn o n ale żeć w spóln ie z rad ą za­k ła d o w ą, k o m is ją  w spółzaw odn ictw a an alizo w an ie  fo rm  i m e lo d  p racy  p rz o d u ją c y c h  ro b o tn ikó w  sw ego za k ład u , zapozn aw an ie się z m eto­dam i p ra cy  robotników  z p o k re w ­n y ch  za k ład ó w , u o g ó ln ian ie  tych  p rz o d u ją cy ch  dośw iad czeń  i w spól­nie z p e rson elem  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y m , p rzy  p om ocy  rady z a k ła d o w e j, k ie ro w n ictw a  zakład u  i kół N O T  w  za k ład a ch  w y p ra co ­w yw an ie n au k o w y ch  form  w d roże­n ia  i u p o w szech n ien ia n a jle p sz y ch  m etod p r a c y .“W dalszym ciągu odpowiedzi C R ZZ mówi się o wielu jesz­cze obowiązkach referentów współzawodnictwa. M. in. po-W,.’’ teod partą p o k u są d la  w le- PtyTjłczy zw iązk o w y ch  i  gospo- « 3 ,  by n a  je g o  ram io n a ,kierownictwo ruchem 1 winni oni również.
i, iv0(1n:ctwa...“i , samym działacze cl two-L H ię ro d za ju  „ fo r m a ln ą “  u c h y la n ia  się od odpo-V  n°Sci za co d zien n e , syste-partii współzawodnictwa, i Zv*’iązku z taką sytuacją ..^ończeniu artykułu wysu- 1 Pod rozwagę towarzyszy wniosek o zlikwidowa- i«?®tów ' referentów współ- ^oictwa.i ^Powiedz! na nasz arty- L r?*ymaliśmy list z CRZZ v[ó_rym Centralna Rada i? » iv  Zawodowych po- istnienie wielu wypa- L ¡ ‘Urokratycznych w ruchu | tawodnictwa. Natomiast, jChodzi o sprawę likwida- “¿¡Jhkcjl referenta wspóiza- 
) — CR ZZ wypowia-

!c Przeciw temu wniosko- :C.ręcz przeciwnie. Z odpo

Centralnej Rady Związków Za- wmdowrych, artykuł pt. „Współ­zawodnictwa codzienną metodą w^alki o plan“ . W artykule tym, na podstawie doświadczeń radzieckich, wrypowiada się on m. in. za zniesieniem etatowych referentów gdyż:

7. zadowoleniem, że dostał do­brego współpracownika. N. o- kazał się sumienny, skrupulat­ny, inteligentny. I spokojny. Nie wtrącał się do nieswoicK spraw, słuchał poleceń dyrek­tora i wykonywał je. Awanso­wał więc N., został przesunię­ty na bardziej odpowiedzialne stanowisko. I dyrektor Spacir myślał naw^et o tym, aby go wiysłać na roczny kurs do War­szawy. Wyspecjalizuje się czło­wiek. Warszawa zażądała cha­rakterystyki. Opracował ją dy­rektor Spacir — jak najlepszą.Zdolny, energiczny, sumienny.współzawodnictwaj władzy ludowej ustosunko­wany pozytywnie.“Wszystko potoczyłoby się ład­nie, pięknie, gdyby nie destruk­cyjne działanie prasy. N. czytał.......dalsz# u trzy m y w a n ie  w  n a ­szych  za k ład a ch  etatów  referen tów  w spółzaw odn ictw a je s t  ró w n o zn a­czne ze zw aln ia n ie m  p erson elu  In ­ż y n ie ry jn e g o  i k ie ro w n icze go  od , .  - , . ,  _________ , .o d p ow ied zialn ości za rozssmj w spół- | „Dziennik Polski . I  pizeczytal zaw o d n ictw a, od ży w e j w 'alki, to ­czą ce j się w śród rob otn ików  o w y ­k o n an ie  p la n u “ .

rządu zalecenia w dziedzinie kompresji etatówt Rzecz słusz­na i w interesie gospodarki na­rodowej. WTęc przede wszyst­kim wymówił obywatelowi N. — tym bardziej, że to, jak wia­domo człowiek „niepewny poli­tycznie“ , „skłonny do intryg“ , nietowarzyski i mrukliwy. Do­stał więc N. wypowiedzenie. Praworządnie: bez jakiegoś tam paragrafu i zgodnie z zalecenia­mi w sprawie kompresji eta­tów. Mucha nie siądzie.N. był odmiennego zdania w  tej sprawie; sądził, że dyrek­tor Spacir chce się pozbyć z zakładów człowieka, który po­znał tajemnice produkcji i fał­szerstw, człowieka wynoszącego te tajemnice poza pokoik dy­rektora. Więc w przeddzień odejścia z pracy zaniósł do de­legatury Ministerstwa Kontro­li Państwowej szereg dokumen­tów świadczących o złej i szko­dliwej dla gospodarki narodo­wej praktyce Krakowskich Za­kładów Eksploatacji Kruszywa.— „Ja  ci pokażę!“ — wy­krzyknął dyrektor Spacir, gdy na akcie zdawczo-odbiorczym podpisanym przez zwolnionego z pracy N. przeczytał adnota­cję o aktach przekazanych de­legaturze M KP. Zadzwonił po personalną, po swojego zastęp­cę, po jeszcze kilku bliskich so­bie ludzi i po bojowej z nimi naradzie siadł pisać doniesienie do prokuratora. N. zostaje o- skarżony o zdradę tajemnicy państwowej. Personalna jedno­cześnie opracowała dla N. cha­rakterystykę: „politycznie nie­pewny“ , „skłonny do intryg“ , „z pracy wywiązywał się dosta­tecznie“ .Przez trzy miesiące N. szuka

wynika, że referenci

p om agać radzie za k ła d o w e j, radom  o ddziałow ym  w p rze ła m y w a ­niu hiern ości i złego stosun ku  d”  w sp ółzaw od n ictw a w śród p rze d sta­w icie li a d m in istra c ji, ja k  m a jstró w , k ie ro w n ik ó w  w ydziałów  i person elu  in ż .-te ch n icz n e g o .“Po uważnym przestudiowaniu odpowiedzi na nasz artykuł trudno nam było zgodzić się z wyrażoną w niej opinią towa­rzyszy z C R Z Z, którzy nie tyl­ko uważają, jak wynika z li­stu, że referenci współzawodni­ctwa są potrzebni, ale nakłada­ją na nich nowe obowiązki.Zastanawialiśmy się, co zro­bić, aby przekonać towarzyszy z CR ZZ o słuszności naszego stanowiska. I oto zupełnie nie­spodziewanie znaleźliśmy so­jusznika właśnie w C R ZZ w osobie tow. Zygmunta Wolskie­go, kierownika wydziału eko­nomicznego CRZZ.Tow. Wolski, po pobycie w ZSRR, umieścił w nr 8 „Prze-

A  więc organ C R ZZ potwier­dza tezę wysuniętą w naszym artykule. Wydaje się więc, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby towarzysze z Centralnej Rady przedyskutowali jeszcze raz naszą propozycję likwidacji etatów referentów współzawod­nictwa i wyciągnęli z niej od­powiednie wnioski. Sądzimy także, że towarzysze z odpowie­dnich ogniw administracji go­spodarczej podzielą nasze zda­nie. (jb)

w jednym z artykułów wezwą nie do dyskusji na temat: „co widzę złego w swoim przedsię­biorstwie“ . N. widział zło w

go i po co? Odpowiedź na to pytanie nastąpi przypuszczalnie niebawem, gdyż do tego zobo­wiązana została prokuratura krakowska w uchwale Egzeku­tywy Komitetu Wojewódzkiego. Prawdopodobnie dowiemy się wówczas także, dlaczego pro­kuratura nie wystąpiła z oskar­żeniem przeciwko Spacirowi za tłumienie krytyki, jak to słusz­nie określiła Prokuratura Gene­ralna.Tymczasem N. otrzymał pra­cę — jako magazynier w szko­le. Niedługo jednak pozwolo­no mu spokojnie pracować. Te­lefony działały. Zresztą obywa­tel N. uważał, że samowola dy­rektora Spacira nie powinna być tolerowana, że obywatel Polski Ludowej powinien mieć nieskrępowane prawo do wal­ki o dobro społeczne. Pewnego dnia dotarł więc do „Dziennika Polskiego“, do redaktora Mar- cinika. Opowiedział mu epope­ję wałki o prawo do krytyki i o swoim ciężkim losie w tej walce. Dziennikarz wysłuchał obywatela N. i napisał artykuł o stosunkach panujących w Za­kładach Eksploatacji Kruszywa.Ukazanie się artykułu poru­szyło do głębi dyrektora Spa­cira. Z wrodzoną sobie energią przystąpi! do kontrnatarcia. Sięgał raz po raz po słuchawkę, po pióro, odbywał narady szta­bu swojego. Poszedł list do I Sekretarza KW  z prośbą o wzięcie w obronę przed de­strukcyjnymi atakami podry­wającymi autorytet. Poszło do szkoły zapotrzebowanie na cha­rakterystykę pracującego tam magazyniera N, I magazynier dostał wymówienie.Pieniędzy w kieszeni zostało nićwiele. Wiary — nie zostało

reagowano od razu w sposób właściwy, partyjny — sumien­nym dochodzeniem, które ujaw- . . .  nilobv prawdę, pociągnęło doposzczególni pracownicy apara- odp3{vięd7.ialności za nadużycia.uniemożliwiło je na przyszłość?Tolerancyjny stosunek do ty­pów w gatunku Spacira — tozasadniczy błąd polityczny, tokrzywda wyrządzona partii, to osłabienie więzi partii i władzy ludowej z masami.Wiele jest u nas jeszcze nie­dostatków, braków, rzeczy złych i szkodliwych, z którymi walczy partia, z którymi walczyć po­winien każdy członek partii. Ujawnić je i przezwyciężyć mo­żemy tylko w oparciu o aktyw­ność i świadomość mas, cgółu ludzi pracy. Nie wystarczą tu wj^siłki samego tylko aparatu państwowego i partyjnego. Pań­stwowe sumienie każdego czło­wieka pr^cy — oto najpotęż­niejszy oręż w walce ze złem. Ale jak może ten oręż działać

ła do Warszawy' poparta auto­rytetem KW.Egzekutywa stwierdziła, żeóltu KW . a nawet niektóre wy­działy są znieczuleni na oddol­ną krytykę, są zaślepieni cy­frami wykonawstwa planów bez analizy tych planów, bez analizy metod pracy z ludźmi. Tymczasem krytyka oddolna napotyka na perfidny opór klik i kacyków — zwłaszcza w bu­downictwie, W spółdzielczości pracy, w niewielkich zakładach i przedsiębiorstwach.Egzekutywa stwierdziła, że występuje zjawisko gołosłowne­go powtarzania słów III Ple­num. bez konkretnej bojowej walki o wprowadzenie tych uchwał w życie. Że mamy do czynienia z osłabieniem ducha III Plenum i że niebezpieczeń­stwo to należy zasygnalizować wszystkim instancjom i organi­zacjom partyjnym.

daremnie pracy. Nie może ni- nic> Kupił więc flaszkę konia-gdzie znaleźć. To tu, to tam już-już ma przystąpić do pra­cy, gdy nagle albo etat okazuje się zajęty, albo jakaś inna waż­na przyczyna staje na przeszko­dzie. N. wie o co chodzi. Wszys­cy wiedzą o co chodzi. N. kie­ruje sprawę do prokuratora; o-swoim przedsiębiorstwie — _ i skarża Spacira o złośliwe wynie tylko w przedsiębiorstwie. Widział olbrzymie marnotraw­stwo przy budowie miasta No­wa Huta, na innych budowlach. I widział w swoim przedsię­biorstwie, że fałszuje się jakość dostarczanego na budowle żwi­ru, fałszuje się wagę. I widział związek jaki istnieje pomiędzy złą jakością żwiru, złą wagą, a marnotrawstwem przy budowie Nowej Huty.

stawienie fałszywej opinii. Pro­kurator bada sprawę, stwierdza, że ujemna opinia wystawiona obywatelowi N. jest fałszywa, ale... sprawa zostaje umorzona. Prokuratura nie dopatruje się w tym czynu karygodnego. Po­leca jedynie zmienić opinię, co zostaje dokonane — zamiast „politycznie niepewny" opinia brzmi teraz „politycznie nie­sprawdzony“.

skutecznie, kiedy ludzie widzą, Egzekutywa stwierdziła, te  są ! że za słuszną krytykę, za ujaw- to objawy skostnienia, zurzęd- ; nianie rzeczy złych, sprzccz- niczenia, objawy oportunizmu, i nych z polityką partii i rządu, które grożą osłabieniem więzi szczuje się człowieka przy bier- z klasą robotniczą, z bezpartyj- ności władz państwowych i in­nymi. stancji partyjnych?Głęboką troską napawa rów­nież stanowisko niektórych pra- i udzielić nagany z ostrzeżeniem ■ cowników prokuratury krakow- kierownikowi Wydziału Komu- j skiej. Ja k  można było wszcząć nikacyjnego KW  Szymoniakowi j śledztwo o „zdradę tajemnic
Egzekutywa postanowiła wy­prowadzić z aparatu partyjnego

oraz instruktorowi tego wy­działu Bolkowi; usunąć z par­tii Karola Spacira, zapropono­wać zwolnienie go ze stanowi­ska dyrektora, zaś sprawę za­szczucia uczciwego człowieka, moralnego terroryzowania go.
państwowych“ (tajemnic ...Za - kładów Eksploatacji Kruszy­wa!!), popełnioną rzekomo przez wydanie dokumentów Delegatu­rze Ministerstwa Kontroli Pań­stwowej, a więc instytucji, dla której z racji jej funkcji nie mawystawiania mu oszczerczej opi- I j nje może być tego rodzaju ta- nii, dławienia krytyki przeka- j jemnic? Przecież samo to do­żąć prokuraturze dla przepro- ! niesienie powinno było zrodzić wadzenia dochodzenia karnego. , podejrzenia właśnie w stosunku Obywatela N. otoczyć opieką j do Spacira. Zwłaszcza w zesta- 1 okazać mu konkretną pomoc. wieniu z fałszywą opinią... Ja kku, tą, która walała się później pusta przed łóżkiem.

*Wypadek z obywatelem N. wstrząsnął organizacją krakow­ską partii. Wstrząsnął — jako objaw tragicznego szamotania się uczciwego człowieka z potę­gą kacykostwa dławicieli kryty­ki. Wstrząsnął — jako objaw oportunistycznęgo skostnienia niektórych ludzi aparatu par­tyjnego, ludzi, którzy zetknęli się ze sprawą N. i przeszli nad nią spokojnie do porządku dziennego.I dlatego na posiedzeniu Egze­kutywy KW w dniu 23 bm. sprawa obywatela N. była je-

k-Nie tylko organizacją krakow­ską wstrząsnęła sprawa obywa­tela N. Wstrząsnęła każdym, kto się z nią zetknął. I powinna wstrząsnąć nas wszystkich, wy­czulić nas na działanie klik i kacyków, szantażystów moral­nych i nicponiów dławiących wolność działania dla dobra kraju, dławiących ludzi dobrej woli.Bolesna jest sprawa obywa­tela N. Bolesna — jako krzyw­da człowieka. Bolesna — jako krzywda, wyrządzona władzy ludowej, wyrządzona naszej partii. Ńa przykładzie tej spra­wy widzimy ze szczególną wy­razistością. jak nierozerwalnie powiązane są w naszych warun-

ludzie pracy mają śmiało pod­nosić glos słusznej krytyki, je­śli prokuratura, pow-otana z u- rzędu do walki z wszelkim dła­wieniem krytyki, idzie na rękę dzierżymordzie?Z całą bezwzględnością, z re­wolucyjnym uporem tępić mu­simy dławicieli krytyki, wycią­gnąć ich na światło dzienne i stawiać pod pręgierz, jako zło­czyńców, jako siewców krzyw­dy i zła.Słuszna krytyka musi w ie­dzieć, że zawsze znajdzie mocne oparcie w szeregach naszej par­tii, w aparacie naszej władzy.E. M INK R. JU K Y S

CHŁOPI W GOŚCINIE U ROBOTNIKÓW STOLICY

awodnictwa, zdaniem | glądu Związkowego“ — organie
»Bom ba k o b a lto w a " pom oże zw alczać ra k a

u-Mfze-naukow-cy z Instytu- Y^logicznego w Warszawie  ̂ ostatnio przygotowania l-7*'aktycznego zastosowania L^hictwie izotopów' promie- v°tczych kobaltu, jodu, fo- v  ' innych pierwiastków, s otrzymaliśmy niedawno 3 ’>ązku Radzieckiego. Już ^Mdalekiej przyszłości pro- '°twórczy kobalt posłuży .. ’'9171 do skuteczniejszego jf! .iychczas leczenia raka — j z najgroźniejszych cho- (l'vspółczesnych. lodzenie służące do tego zwane przez lekarzy, ze W U na swój kształt, ,,bom- — to duża ku-|9óaltową‘j drej potężne ściany wy- . , l's są ze specjalnego stopuv <->eczającego przed promie- w^fiiem, W czasie zabiegów |j ■wia się dolna część tej Promieniotwórczym kobal­

tem. Urządzenie to wyposażone jest w swfego rodzaju obiektyw, dzięki czemu będzie można kie­rować strumień promieni do­kładnie na tę część ciaia pa­cjenta, która zaatakowana jest przez raka.Część urządzeń, które służyć będą do naświetlania kobaltem, znajduje się już w Instytucie.Pozostałe są w trakcie budowy i montażu.Czynione są również przygo­towania do zastosowania w le­cznictwie izotopów jodu, fosfo­ru i innych pierwiastków. Po­siadanie tych izotopów otwiera przed medycyną pewne możli­wości skutecznego leczenia tak ciężkich schorzeń, jak niektóre postacie raka tarczycy i jego przerzuty, raka krwi zwanego białaczką i innych różnorod­nych form tej choroby.(PAP)
W  dla Mikołowa i Nowych TychL ĄU N O G R Ó D . w  tych 5 ^  brygady montażowe Bu- ly îętwa Urządzeń Gazowm- ‘>i „Gazobudowa“ w Za- l Skończyły montaż nowe- ’(^fociągu gazowego na tra- jy .vgoda — Mikołów — Ty- Nowy rurociąg zaopatruje •i 'v tej chwili w gaz zakła- ^Pracy mieszkańców Miko- ^  a z chwilą zakończenia

w Tychach, z gazu korzystać będą mogli mieszkańcy tego rmasta.Budowa gazociągu i stacji redukcyjno-pomiarowej w M i­kołowie zakończona została o 4 miesiące wcześniej aniżeli przewidywał harmonogram ro­bót. Było to możliwe dzięki realizacji zobowiązań podjętych przez brygady montażowe dla uczczenia święta Odrodzeniay miejskiej sieci gazowej 1 Polski. (PAP),

tu odłogi porosłe chwasta­mi, a teraz...Popatrzcie, jaki piękny plon wyrósł na tym miejscu, wy­rósł wspaniały szklany pałac — to nasza fabryka...Tow, Olejniczak, dyrektor Warszawskich Zakładów Prze­myślu Odzieżowego —2 na pe­wno nie przypuszczał, że sło­wa te wywołają taki oddźwięk wśród gości — przodujących chłopów stalinogrodzkiej wsi.Edmund Maćkowski, prze- wodmczący spółdzielni produk­cyjnej Sośnicowice w pow. gli­wickim nie chciał być dłużny dyrektorowi Olejniczakowi.— I my przez ostatnie lata nie próżnowaliśmy, nasza spół­dzielnia produkcyjna powstała też na odłogach, zagospodaro­waliśmy ich prawie 300 ha. A plon... Wasza fabryka też pe- j wnie z niego korzysta. 14 ton lnu dostarczyliśmy w tym roku dla przemysłu.Dziwne to było skojarzenie pojęć pnodlogęwych pionów, tych warszawskich i śląskich, było jednak tym. co z mieisca ! wprowadziło nastrój serdecz- ności między ludzi, którzy s;ę 1 przecież po raz pierwszy wi- j dzieli na oczy.Bronisława Wroncy, przewod­nicząca spółdzielni produkcyj­nej w Zagórzu (pow. Kłobuck) chodziła po halach produkcyj- . nych tego olbrzymiego zakładu niemal jak u siebie w spół­dzielni.— Czuję się tu dlatego tak dobrze, bo widzę dużo kobiet, dużo uśmiechniętych twarzy. W naszej spółdzielni też rei w o. dzą baby, mężowie pracują w fabrykach. Aie i bez nich da­jemy sobie wcale nieźle radę. Wszystko zboże sprzątnęliśmy na c/.as, wykonaliśmy też plan zbożowy.Produkcja ubrań, płaszczy i sukienek wzbudzała wiele za­

chwytu u gości ze śląskiej wsi. Ferdynand Musiał przodujący chłop ze wsi Syrynia w powie­cie Wodzisław, patrząc na zmechanizowany proces szycia ubrań nie mógt ukryć zdumie­nia. Wzbudzała w nim podziw i elektryczna maszyna do kro­jenia materiału, i mechanicz­ne urządzenie do prasowania spodni, elektryczne maszyny do szycia — wszystko to widział po raz pierwszy w życiu.Goście słuchali z dużym za­interesowaniem, że wśród - tych wysoko kwalifikowanych ro­botnic. które stanowią w za­kładach 84 proc. całej załogi, więcej niż połowa pochodzi że wsi. Gościom ze Śląska — Ema­nuelowi Maćkowskiemu i go­ściom z Poznańskiego — A loj­

zemu Sosińskiemu z FG R  Dą­browa, Irenie Domańskiej ze spółdzielni Rudnice i Weroni­ce Staszak ze wsi Heliodorowo pokazywała gotowe garnitury młoda brakarka z WZPO-2 Ja ­nina Korzeb, córka chłopa zc wsi Malinowo w powiecie O- strołęka (zdjęcie 1).Ale najwięcej' chyba radości sprawili gościom ze Śląska, zwłaszcza kobietom, najmłodsi wychowankowie W ZPO — dzie­ci ze żłobka.— Jakie „fajne bajtle!“ . Ja k  tu „piknie“ . Maria Foik chłop­ka ze wsi Błażejowice w powie­cie gliwickim tymi słowami wyraziła zachwyt, po wyjściu ze żłobka zakładowego WZPO 2. Żegnając się z robotnikami

chłopi śląscy zapraszali ich na swe święto urodzaju, które w tym roku obchodzą w Warsza­wie.Andrzej Kuźniarek ma pra­wie 70 lat, ale jest w pełni sił. Do Warszawy przyjechał pierw­szy raz. Gdy robotnicy witają w Domu Słowa Polskiego hucz­nymi oklaskami chłopów woj. koszalińskiego i olsztyńskiego Andrzeja Kuźniarka ściska coś w gardle.Do wojny pracował Kuźnia­rek w majątku — jak mówi — u burżuja Mościńskiego w Przy- siece w pow. wągrowieckim. W bież. roku zebrał dziesiąte obfi­te plony z własnego 10-hekta- rowego gospodarstwa we wsi Hanki, w pow. wałeckim.Kuźniarek nie pyta towarzy­szy z DSP, jak wielu innych.0 szczegóły produkcji. Gdy sia­da obok kierownika drukarni gazetowej tow. Bancerowskiego (zdjęcie 2) ma mu do powie­dzenia coś niepomiernie waż­niejszego. Mówi tow. Bance- rowskiemu, że jest szczęśliwy,— To wielkie szczęście panie, doczekać się na stare lata ta­kich czasów i być w naszej pięknej Warszawie. Cieszę się. bardzo się cieszę...I trzeba powiedzieć: Polska cieszy się też. Cieszy się z ta­kich jak Kuźniarek gospodarzy, którzy wykonują obowiązko­we dostawy, którzy dostarczają setki kilogramów mięsa, zboża1 tysiące litrów mleka ponad plan.
❖Długo rozmawiał Leon No­wicki, członek spółdzielni pro­dukcyjnej Franciszków» (pow. Złotów) z majstrem drukarni gazetowej tow. Besowskim, a Wilhelm Rostek, przodujący chłop-autochton z Kejkowa w pow. Lidzbark - Warmiński z metrampażem Eugeniuszem Snowackirn. Uważnie słuchała słów tow. inż. Turskiego We­ronika Cichońska, brygadzistka

PG R  Jaśkowe z woj. olsztyń­skiego.Jakżeż różni się ich praca na roli od pra­cy w tej wiel­kiej fabryce- drukarni!Wsłuchiwali się w każde słowo prze­wodników. I jakkolwiek obce często i niezrozumiale były technicz­ne terminy przecież odnaj­dywali w roz­mowie z robot­nikami i ro­zumieli rzecz 2.najważniejszą:że wspólna jest ich droga i ,ła się kurczowo czyjejś ręki. Na wspólny cel; że w tych oto Marasie, gdy spojrzała na pan<> pięknych i' potężnych urzą- ramę Warszawy, miała w dzeniach naszego przemysłu i oczach łzy.są także krople ich potu, icli | — Po raz pierwszy widzę ca-wysilku, zmienionego w beton Mą Warszawę, i stal. | — Warszawiacy mówią, żeSpotkanie z towarzyszami w ¡to ich pałac — wtrąci! się do DSP pomogło im jeszcze lepiej rozmowy Mikołaj Szafrański, uświadomić sobie to i przeżyć, przewodniczący spółdzielni pro- I dlatego, gdy Teodora Żuga.i z j dukcyjnej Proszkowicie (pow. Kokosowa w pow. koszalińskim j Wrocław). A to przecież nasz powiedziała, że postara się dać ] pałac — .wszystkich Polaków,dla robotników jeszcze więcej Prawdziwy to dar, prawdzi-rnasla, mleka i chleba ze swej wych przyjaciół,gospodarki — nie były to słowa j Ze wzruszeniem wpisywałtylko z okazji święta dożynek, j Szafrański swe nazwisko do Dobra matka i gospodyni wy- ; księgi pamiątkowej. 30 piętronosi rodzinie pracującej w polu | Pałacu o którym tyle czytał, chieb i mleko. Były to słowa ta- słyszał, dyskutował; stolica, kiej właśnie matki i gospodyni. ■ którą widzi teraz cd krańca po¡kraniec w czerwonych rumień- Franciszka Degórska, przodu- , cacji nowych osiedli i placów jąca chlewmistrzyni ze spół­dzielni Wziąchowo Wielkie (pow. Milicz) patrzyła na wy­kładane marmurem ściany pa­łacowego hallu, na złociste ży­randole jak urzeczona.Toż to jak pałac z bajki!Gdy szybkobieżną windą je­chaliśmy na 30 piętro, trzyma-

budowy, otaczająca go atmo­sfera serdeczności, przyjaźni. Nie dziwcie się. że ręka mu drżała przy składaniu podpisu. I wierzcie — Szafrański byi naprawdę wzruszony.A N D R ZE J P IE C ZY Ń SK I JO Z E F  K A R A C Z Y N SK I Zdjęcia: A . Nowosielski



4 TRYBUNA LUDU

Władysław Broniewski

A N K A
A n iu , mówię na głos, ale cichutko, bo tak mi lepiej, żeby się m yśl najczulsza nie um knęła,A n iu , już prawie rok idę, jak  idą ślepi, za Tobą, któraś mi się um knęła.
M ów ię na głos cichutko, cichuteńko, żeby Ew a nie usłyszała: stąd bliziutko, zam knięte okienko, mogę przysiąc, że nie będzie słyszała.
A n iu , my stąd, z Ju ra ty , w ybieraliśm y się Rzeką W isłą w  Św iaty  a może w Zaśw iaty, no i nic z tego nie wyszło.
A n u lu ! Od kiedy Ciebie nie ma, podjąłem  tym  groźniej, tym  śm ielej poem at,
z którego będzie W esele!
N a naszej ziemi nie będzie H iroszim y, będą tańczyły topole i w ierzby, płockiej zim y my się nie boim y, popłyną płockie jesienne zm ierzchy.
O  tej W iśle ja  nie powiedziałem Tobie tego com pragnął, ale w ierz m i, że naręczem  całem Tobie wiersz by się ugiął i nagnął.
Tobie będą spraw y się działy,T y byłaś dla nich,Tobie będą słowiki śpiew ały w każdych doznaniach.

9Zaw sze pierw sza, choć nie żyjąca, choć taka na pozór daleka, , jedyna spośród tysiąca —  a ojciec czeka...
N ie doczekam ja  się Ciebie, m iła, nagrodzili ponad zasługę...Tw oja śmierć coś we mnie zabiła, a życie długie.

Cdewiik w filmie dokumentaraym
\ \ f  chwili obecnej wszyscy 
' ' dokumentarzyści poszuku­ją nowych sposobów wypowia­dania się w swoich filmach. Po­szukiwania te muszą być w sztuce realistycznej ściśle zwią­zane z problemem: jak pokazy­wać w dokumentarnych filmach człowieka.Wielokrotnie w moim życiu i w mojej pracy nad filmem do- kumentarnym publiczność przy­pominała mi o konieczności pokazywania w filmie człowie­ka i codziennego życia kraju.Pamiętam, jak w roku 1930 zrealizowałem pełnometrażowy film dokumentarny o pracy i walce murarzy w moim kraju, w Holandii. Po jednym z sean­sów w Amsterdamie przystą­piła do mnie kobieta, żona ro­botnika, która powiedziała mi: 

„Drogi przyjacielu, bardzo mi 
pomogłeś., Mój mąż jest mura­
rzem i często, gdy wracał wie­
czorem z pracy, w podniece­
niu opowiadał mi, co robił te­
go dnia — ale ja go nie rozu­
miałam i to nie było dobrze. 
Po zobaczeniu dziś wieczór te­
go filmu — będę go lepiej ro­
zumiała. Dziękuję".Cóż ona zobaczyła? Zawę­drowałem z moją kamerą na szczyt budującego się 10-pię- trowego domu mieszkalnego i stanąłem obok murarza, męża tej kobiety. Usiłowałem poka­zać nie tylko jego pracę, nie tylko to, jak układa on cegły, ale także jego uczucia: uczucie budowania rzeczy pożytecznej i dumę ze swego zawodu. W do­le widział on poprzez swoje pracujące ręce życie ulic, ru­chy ludzi, tętno Amsterdamu — miasta, które budował. O tym pragnął mówić niekiedy swojej żonie. Następnym razem żona go zrozumie.Niedługo po spotkaniu z żo­ną holenderskiego murarza by­łem w Moskwie. Dumny z mo­ich pierwszych filmów, które osiągnęły sukcesy w Paryżu i w Berlinie — pokazałem je budowniczym metra. Między innymi film pt. „Most“ . Jest to film eksperymentalny o zwo­dzonym moście w Rotterdamie, symfonia ruchów — jak mó­wili krytycy paryscy. Ale ro­botnicy moskiewscy pytali mnie: „Gdzie jest człowiek, 
który kieruje ruchami mostu, 
kto jedzie pociągiem, który 
przejeżdża przez most w 
drodze z Rotterdamu do Pary­
ża?" Zawsze to samo pragnie­nie publiczności, aby widzieć w filmie dokumentarnym czło­wieka. I to nie tylko fotografię człowieka, ale człowieka ży­wego.Zadaniem filmu dokumentar- nego jest pokazać, że prości lu­dzie są jednocześnie bohatera­mi naszych czasów. -Pamiętam, jak tuż po zakoń­czeniu drugiej wojny świato­wej filmowaliśmy z grupą do- kumentarzystów pożegnanie ma­rynarzy i robotników z Sydney z. marynarzami indonezyjskimi, którzy jechali na Jawę, do młodej indonezyjskiej republiki, liczącej wówczas dopiero 5 lat. Robotnicy ofiarowali młodemu marynarzowi z Jawy czerwono- biały sztandar indonezyjski. Sfilmowaliśmy tego młodego Indonezyjczyka. Zaniósł on sztandar do swojej ojczyzny Umieścił go pod ubraniem na swym ciele, aby przejść przez

blokadę 1 kontrolę holenderskiejpolicji, która była jeszcze pa­nem Jawy- Sztandar znaleziono i młody marynarz, jak opowia­dał mi w dwa lata później przyjaciel z Indonezji, został rozstrzelany.Bohaterów można znaleźć wszędzie, jeśli robi się praw­dziwe filmy dokumentarne.Trzeba powiedzieć, że bardzo zaniedbaliśmy problem pokazy­wania człowieka w naszych fil­mach dokumentarnych. Są one nazbyt neutralne,’ opisowe, su­che, encyklopedyczne. Bohatero­wie nasi bywają często (jak zresztą i w filmach fabular­nych) nudni. Nie ma jednak nic gorszego, niż nudny bohater. A gdzie jest nuda, tam nie ma sztuki. Byliśmy zbyt rygory­styczni, gdy tworzyliśmy defi- | nicję filmu dokumentarnego. Uważało się: człowiek, bohater — to jest domena filmu fabu­larnego, a nie filmu dokumen­tarnego.Ale jest miejsce dla człowie­ka i w filmie dokumentarnym.I jak jeszcze!Bohaterem filmu dokumen­tarnego może być nie tylko je­dnostka, ale także grupa lu­dzi, kolektyw. Na przykład w filmie Romana Karmena o B a­ku bohaterem filmu jest grupa robotników .  naftowców. W filmie „Dokerzy“ młodego do- kumentarzysty, Roberta Me- negoza, bohaterami są wszy­scy dokerzy, walczący w -Haw- rze. W filmie L. Perskiego o Warszawie bohaterem jest ca­ła ludność teco bohaterskiego miasta. W filmie Lizzaniego „Coś nowego na południu" — bohaterami są chłopi włoscy.Zdarza się, że dokumenta- rz.yście nie udaje się stworzyć zbiorowego bohatera, prawdzi­wego obrazu narodu, czy gru­py ludzi w zbiorowej akcji. Wtedy film jego jest ogólni­kowy, a bohaterowie na ekra­nie — szarą masą.Jaka jest różnica w przed­stawianiu człowieka w filmie dokumentarnym 1 w filmie fabularnym?W filmie dokumentarnym nie mamy wiele czasu ani miej­sca na rozwijanie wewnętrz­nego życia bohatera. Rozwój psychologiczny nie dokonuje się według zasad dramaturgii, typowych dia filmu fabularne­go. Oto i trudności. I jeśl; do- kumentarzysta chce naślado­wać w traktowaniu swojego bohatera filmy fabularne — uczyni źle i stworzy film bar­dzo mechaniczny albo symbo­liczny, nigdy zaś naturalny.Trzeba znaleźć styl i metodę pokazywania w filmie doku- mentarn.ym żywych ludzi — a nie szablonów czy symboli.Mamy jako nasz środek wy­razowy montaż, bardziej giętki niż w filmie fabularnym. Mon­taż, który pozwala na skróty myślowe przy rozwijaniu, któ­ry wzmacnia nasz temat przez stosowanie kontrastów, który umieszcza naszego bohatera w jego otoczeniu, pokazuje, jak wp’ywa on na to otoczenie i jak otoczenie go zmienia. N aj­trudniej jest pokazać, jak bo­hater się zmienia, łatwiej — że się zmienia. Montaż powi­nien pokazać prawdziwe si­ły, które kierują życiem eko-

Je ś lt  tlim y  d o k u m e n ta m »nie cieszą sic u nas zb y t w ie l­k im  pow odzeniem  — je st to zapew ne nie ty lk o  w in a p u ­b liczn ości czy  system u roz­p ow szechn iania ty c h  film ó w . W icie  p rzy czy n  braku k o m u ­n ik aty w n o ści film u  d o k u m e n ­tarnego le ży  w sam ych  fu­m a ch . W y d a je  się, że o p u b li­k o w an y  pon iżej a rty k u ł w y ­bitn ego d o k u m e n ta rzy sty  ho­le n d ersk iego , Jo r is a  Iv en sa , lau re ata  Św ia to w e j N agrod y  P o k o ju , m oże b y ć  cen n ym  głosem  w d y sk u sji nad pol­skim  film em  d o k tim e n ta m y m .nomicznym I społecznym lu­dów. Montaż jest niestety w filmie dokumentarnym jeszcze ciągle niedoceniany.Nie zapominajmy również, że mamy w filmie dokumen­tarnym do naszej dyspozycji komentarz. Wiemy, że obraz zmienia, dodaje, wzbogaca wartość słów, zdania komen­tarza. Wiemy też, że zdania komentarza uwypuklają eks­presję obrazów. Powstaje no­wa jakość na wyższym pozio­mie niż poziom obrazów i słów oddzielnie wziętych.Najważniejsze jednak, że film dokumentarny jest z sa­mej swej istoty bezpośrednio związany z rzeczywistością. Jego źródłem, jego siłą są lu­dzie w akcji. Każdy doku- menterzysta, który oddala się od realnych wokół niego fak­tów — jest zgubiony. Musi on widzieć współzależność faktów, które filmuje. Nie wolno po­zostawać na powierzchni, nie­raz tak nęcącej swą formą czy swym ęgzotyzmem. Jeśli sfilmujemy tylko powierzchnię rzeki — nie będzie to jej prawdziwy obraz. Czasem do­brze jest nawet skoczyć do rzeki, pływać, poczuć prąd wody, *TA la pokazania bohaterów w filmie dokumentarnym nie mamy do naszej dyspozycji aktorów — filmowych gwiazd.

W »cenach intymnych poważnątrudność sprawia praca bez aktora, który sztuką swoją bu­duje postaci filmu fabularnego. Jeśli wymaga się od nie-akto- ra zbyt dużo „gry“ można wpaść w dyletantyzm, który zaszkodzi jakości artystycznej, a tym samym i treść; filmu.Aby stworzyć bohaterów na­szych filmów trzeba znać ich życie, ich otoczenie. Popatrzcie na filmy mistrzów filmowego dokumentu: Flaherty'ego, Ko­palina, Karmena i innych, a zobaczycie, jak filmowcy ci zna­ją i jak pokazują do głębi otoczenie swoich bohaterów. Wśród młodych widać to w fil­mie Andrzeja Munka „G w ia­zdy muszą płonąć“ .Trzeba znać i rozumieć oto­czenie, środowisko. Jeden z u- czestników warszawskiego fe­stiwalu młodzieży mówił o tym, że afrykański górnik z kopal­ni cyny (i jego rodzina wraz z nim) — uważa swoje miejsce pracy za piekło. Sposób uka­zania w filmie kopalni zależny jest od tego, do kogo należy kopalnia i dla kogo pracuje górnik. W filmie dokumentar­nym przemawiają przeważnie zewnętrzne obrazy rzeczy. Oto więc trudny pro-biem do roz­wiązania: trzeba, by nasz obraz zewnętrznej strony rzeczy wy­raził wewnętrzne formy życia naszych bohaterów.Dokumentarzysta musi stu­diować warunki życia swojego bohatera — ekonomiczne, po­lityczne, kulturalne, historycz­ne, geograficzne. Musi zrozu­mieć, jakie siły kierują życiem tego człowieka.Aby dobrze pokazać swojego bohatera, filmowiec musi go znać osobiście, znać jego ro­dzinę, dom, pracę, przyjaciół, jego myśli i marzenia, jego sny i wszystko to, czego pragnie on dia siebie, swojej żony i dzie­ci.Podczas realizacji filmu „B o . rinage“ — filmu o strajku gór-

ników w Belgii — w domujednego z bohaterów naszego filmu zobaczyłem na komodzie trzy obrazy: portret króla A l­berta (było to w 1933 roku), kolorowy obrazek święty i wy­cięty z gazety portret Lenina. Zapytałem, dlaczego są tu wszystkie te trzy obrazy. I gór­nik wyjaśnił mi: „Widzisz, je­
śli jest wypadek w kopalni, 
król Albert przyjeżdża i daje 
trochę grosza rodzinie; obrazek 
święty — no, widzisz, nigdy nie 
wiadomo, co jest naprawdę po 
śmierci: ale kiedy rzeczywiście 
czegoś pragniemy — bierzemy 
do ręki ten portret"... — i wskazał na portret Lenina. U - dzielił mi tej informacji z całą szczerością i przekonaniem. I poznałem go lepiej.Nie wolno wkładać bohatera w nazbyt rygorystyczną dyscy­plinę scenariusza, w sztywny i ciasny gorset zaplanowanej ak. cji. Realizacja scenariusza fil­mu dokumentarnego powinna być bardziej giętka. Nie wolno bowiem zapominać, że w czasie kręcenia filmu bohater się zmienia — i zmienia się doku­mentarzysta w obliczu sił re­alnego życia. Dokumentarzysta bowiem musi, jeśli stworzyć chce film pray,'dziwy, uczirtni. czyć w trudnościach, niebez­pieczeństwach, walce bohate­rów na równi z nimi. Jednym słowem: trzeba dać szanse rze­czywistości.Wielu dokumentarzystów. filmując robotnika, powiedzmy murarza, daje się ponieść prze­de wszystkim rytmowi jego rąk, kładących cegły. Oczywiście, to jest piękne, urzekające. I trze­ba to pokazywać. Ale to nie jest wszystko. Nie wystarczy widzieć dynamizm pracy, rytm pracy — trzeba zobaczyć 1 po­kazać człowieka.Najłatwiej jest oczywiście dla dokumentarzysty pokazy­wać człowieka samego, a nie w stosunkach z innymi ludź­mi. Chociażby dlatego, że gdy w kadrze jest więcej ludzi, bardziej prawdopodobne jest, iż przynajmniej jeden z nich zrobi jakiś błąd 1 trzeba będzie powtarzać ujęcie. Widzieliśmy już nazbyt wiele filmów, w których pokazywano nam jed­nego traktorzystę, potem jesz­cze jednego traktorzystę, potem znów traktorzystę i tak dalej — po jednym traktorzyście. To a . rytmetyczne dodawanie jedno­stek nie stwarza jednak obra­zu człowieka.Ciekawy jest też wpływ, ja ­ki wywiera bohater filrpu do­kumentarnego na bohaterów filmów fabularnych. Niewątpli­wie dokumentaryzm przeniknął do neorealistycznej szkoły w filmie fabularnym. Reżyserzy włoscy przejęli nawet niektóre sposoby pracy dokumentarzy­sty. Wielcy aktorzy filmu fa­bularnego uczyli się od na­szych dokumentarnych boha­terów. jak zachowywać się w codziennym życiu.Mówi się niekiedy, że film dokumentarny jest sumieniem kinematografii krajów kapitali­stycznych. Zapewne więc po­mogliśmy obudzić pragnienie prawdy l realności w tworze­niu dobrych filmów fabular­nych,

JO RIS IYENSDANUTA K L U Z A -L E S Z C Z Y N S K A : Portret z papugą

ROZMYŚLANIA WYDAWNICZE PO FESTIWALUOkoło 60 tytułów, ponad 2.5 miliona egzemplarzy, prawie 500 arkuszy wydawniczych (wliczając w te cyfry również wydawnictwa typu informacyj- no-ustugowego) — niema! ro­czny plan skromnego wydaw­nictwa polskiego — tyle to wy­dawnictw przygotowano w związku z Festiwalem. Czy próba ich oceny nie byłaby musztardą po obiedzie? Warto się jednak mmi zająć, ponie­waż lektura publikacji festiwa­lowych, mimo „okolicznościo­wego" charakteru ich wyda­nia, pobudza do rozmyślań na temat niektórych dobrych i gorszych stron naszej propa­gandy, a zwłaszcza z zakresu broszury politycznej, propagan. dc-wej.
Gdy grzech jest 

znamieniem cnotyKażdy śmiertelnik — od krytyka literackiego do zwy­kłego czytelnika — dzieli książki na dobre 1 zie. cieka­we i nudne. Co innego- druka­rze. Ci operują innym słow­nictwem kryteriów wartości książki: „książka którą druka­rze kradną", lub „książka któ­rej nie warto kraść". Przywo­łuję ten swoisty vox populi gdy mowa o kilkunastu pozy­cjach wydanych w celu wzbo­gacenia kampanii festiwalowej w kraju. Ich tematyka: plat­forma polityczna Festiwalu, hi­storia- Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej, o- siągnięcia młodzieży polskiej w cia,gu X-lecia itp. Książką, „którą najbardziej warto b.ylo kraść" okazała się „Naokoło świata", czyli — użyjmy okre­ślenia z podtytułu — 200 słów0 każdym kraju (wyd. „Iskry", autorzy tekstów: Witold Lipski1 Jerzy Segel).Tajemnicę powodzenia tej książki nie trudno zgłębić — uświadomcie sobie tylko lak zawiłych stopni kumoterstwa wymaga nabycie egzemplarza „Dookoła Świata". Ale to są rzeeży znane. Mniej znanym 
publicznie Jest fakt olbrzymie­

go popytu na kalendarze, któ­ry sięga milionów. Ludzie łak­ną wiedzy politycznej o kraju, o świecie, ale żywej, krótkiej interesującej. Zupełnie niezna­nym jest fakt, że na ankietę kalendarza młodzieżowego na­deszły setki listów — w tym wiele próśb o wiadomości, roz­szerzające wiedzę czytelników o obcych krajach. Listy te i prośby wzięło wydawnictwo pod uwagę, przygotowując wspomnianą encyklopedyjkę geo graficzną. Je j zalety: podsta­wowe wiadomości geograficz.no- gospodarcze, bogata ilustracja, szereg uzupełniających elemen­tów poznawczych jak mapki, tabele statystyczne itd. i — o- statnie, lecz nie najmniej waż­ne — zwięzłość. 75-tysięczny nakład rozszedł się w mig, dy­strybutorzy wołają o „jeszcze", wydawca przygotowuje II na­kład; wszelkie dane wskazu­ją, że jest to — według okre­ślenia rosyjskiego — książka powszechnego czytania (narod- nowo cztienia). Tym bardziej pragnę podyskutować z auto­rami na temat jej koncepcji.200 słów o każdym kraju. Zgoda. Ale jak gospodarzyć nimi, by czytelnik jak najlepiej mógł zapoznać się z materiała­mi, omawiającymi wkład da­nego kraju do cywilizacji, do kultury światowej, które uła­twiają zrozumienie miejsca da­nego kraju w świecie i pozna­nie cech danego narodu? W o- becnym wydaniu dane te są — moim zdaniem — jedno­stronne. Wiadomości gospodar­cze zbytnio przeważają w każ­dym haśle, i — w stosunku do możliwości — są zbyt drobiaz­gowe. Dzieje się to wyraźnie kosztem elementarnych wiado­mości historycznych a zwłasz­cza z dziedziny kultury. A prze­cież te ostatnie również, kształ­tują charakter danego narodu. Trudno wyobrazić sobie mini­mum wiedzy o Francji bez przypomnienia wielkich trady­cji rewolucyjnych — od wiel­kiej rewolucji burżuazyjnej. poprzez Komunę — po ruch o- poru — bez cudownej litera­tury francuskiej I jej... pnia racjonalistycznego, Każdy się

chyba zgodzi, że dane te, wniemniejszym stopniu niż np. suche fakty gospodarcze, sta­nowią klucz do zrozumienia dzisiejszej postawy ludu Fran­cji. Podobnie trudno zrozumieć wkład Niemiec do kultury świata bez Dtirera, Bacha i Beethovena, Goethego i Schil­lera, Marksa i Engelsa.Brak danych z dziedziny kultury szczególnie, powie­działbym, krzywdzi te kraje, których obraz by! wypaczony przez jednostronnych opinio­dawców burżuazyjnych. Weźmy dla przykładu Bułgarię. Nie­wielu ludzi w Polsce wie, że wtedy gdy nasza państwowość byia jeszcze w „pieluszkach", rozkwitała kultura I-go 1 Ii-go cesarstwa w Bułgarii. Albo kraje kolonialne. Schemat po­prawnej odpowiedzi na egza­minie brzmi mniej więcej tak: gdzieś tam kolo równika lub na innej półkuli, ujarzmione przez imperializm i wskutek tego żyjące w nędzy 1 pozba­wione kultury. Jest to niewąt­pliwie obiektywna, historyczna prawda, ale staje się schema­tyczną prawdą, gdy przykładać ją do każdego konkretnego kraju z oddzielna. (A notatki „Naokoło świata" podtrzymują takie szablonowe oceny). M y­ślę, że przypomnienie postaci Nerudy Guillena, Blackmana. Aime Cesaire'a, YMla-Lobosa czy Sinueirosa i ludowego źró­dła ich twórczości bardziej zbliżyłoby narody, które wyda­ły tych mistrzów, do czytelnika polskiego I ułatwiłoby np. per­cepcję sztuki narodów egzoty­cznych w czasie Festiwalu. Są­dzę, że w II wydaniu „Na­około świata" należy uniknąć wysoce uproszczonych cenzu­rek politycznych, jakie tu' i ówdzie spotykamy w książce (np. ,w  notatkach o Szwecji i Syrii), że należy uwzględnić wszelkie dane o więzach Pol­ski z danym krajem.Nie jest to czepianie się wszystkoisty. Jestem głęboko przekonany, że można utrzymu­jąc „200 słów" dla każdego kra­ju (poza wielkimi mocarstwa­mi. które siłą rzeczy stanowią przedmiot zrozumiałego więk­

szego zainteresowania l którym należy się — moim zdaniem — ponadnormatywny przydział) znaleźć „rezerwy“ na wskaza­ne problemy. Myślę, że w mi­nimum wiedzy o Holandii bar­dziej pouczająca jest informa­cja o malarstwie holenderskim, aniżeli o eksportowych jajach i bekonach, że wiedzy Polaka o Czechosłowacji bardziej przy­dadzą się wspomnienia o hi­storycznych więzach polsko- czeskich, aniżeli informacja o tym, że „zakłady im. Lenina (dawniej Skoda) w Pilznie pro­dukują również transportery, kompletne urządzenia fabryk sztucznych tłuszczów jadal­nych, gorzelni, cukrowni, droż­dżowni, cementowni..."'.Jeszcze jedna uwagą w związ­ku z „Naokoło świata“ . Podzie­lam zdanie autorów, że — je­żeli szanuje się czytelnika — trudno umieścić o Polsce 200 słów, jak o każdym innym kra­ju. Ale czy nie przydałyby się oddzielnie umieszczone jakieś główne podstawowe dane sta­tystyczne o Polsce? Traktował­bym te dane nie jako źródło wiedzy o Polsce, ale jako ma­teriał porównawczy. Przecież każdy z nas, zapoznając się z osiągnięciami innego kraju, lu­bi porównywać je z dorobkiem ojczystym.Z innych wydawnictw prze­znaczonych do kampanii festi­walowej w kraju wyróżniłbym zbiorek „Pytań i odpowiedzi“ , wydany przez Biuro Ogólno­polskiego Komitetu Frontu Narodowego i „Na Festiwalu" Pawłowskiej *). Drugą z tych broszur można by nazwać in- slrukcją-informatorem dia de­legata na Festiwal i Zlot. Oby więcej takich instrukcji — a zwłaszcza w ZMP! Barwny jest język broszury, żywe w niej opisy;. w sposób prosty I bez­pośredni broszura wskazuje, że Festiwal bawiąc — ucż.y. Szcze­gólnie cenna była próba przy­gotowania młodzieży polskiej do roli gospodarza. Mamy uza­sadnione powody do dumy na­rodowej — mówi autorka — ale niezaprzeczalna wyższość naszego ustroju nie oznacza, że wszystko jest u nas lepsze

aniżeli „u nich", zdobycze po­lityczne naszej młodzieży są rękojmią dogonienia i przego­nienia czołowych krajów kapi­talistycznych — ale jest to pro­ces, który w wielu dziedzinach dopiero będzie i nie należy go utożsamiać z tym wszystkim co jest teraz. Metodyki takiej argumentacji, brakło jak wie­my niejednokrotnie naszej młodzieży w dyskusji z cudzo­ziemcami — wskutek niewąt­pliwej winy tćielu artykułów i broszur minionych lat, utrzy­manych w tonie naiwnej pro­pagandy.O większości pozostałych „krajowych" wydawnictw — dotyczy to przede wszystkim serii szkoleniowej ZMP — można powiedzieć, że mają do­bre intencje, ale są dziedzicz­nie obciążone. Przykładem — broszura Henryka Marko „Z czym jedziemy na Festiwal". Bardzo ważny temat: prawa, zdobycze młodzieży polskiej. Ale dlaczego ta publicystyka jest „przegadana", napuszona, „na koturnach"? Utarty ję­zyk i sztuczny patos przy­czyniają się do tego, że warto­ściowe, prawdziwe argumenty sprawiają wrażenie lakierowa­nych. Mógłby tu chyba wiele zdziałać 1 ołówek redaktora, ale — jak dochodzą wieści z wydawnictwa •— plan propa­gandowy ZMP w związku z Fe­stiwalem został późno przygo­towany, i z tego powodu (?) „Iskry" zwlekały z wydawnic­twami festiwalowymi do ostat­niej chwili... ,
„Na jednej nodze" nie musi 
być synonimem partactwaPrzyjrzyjmy się drugiej gru­pie — wydawnictwom dla cu­dzoziemców.Sądzę,: że możemy poszczy­cić się paroma udanymi, po­mysłów ymi wydawnictwami dla zagranicznych gości, opra­cowanymi według koncepcji propagandy „na jednej nodze" — w dobrym znaczeniu tego pojęcia. Zaliczyłbym do nich przede wszystkim „Mój pa­miętnik festiwalowy" (wyd. „Sztuka"). Ta mała książecz­ka. której błękitny grzbiet wy­stawał i  kieszeni delegatów w czasie Festiwalu, stanowiła

compendium wiedzy o Festiwa­lu. Autorzy połączyli tu infor­macje o usługach, o progra­mie, o imprezach sportowych z informacjami o Festiwalu, o SFM D , o Polsce. Poza sztam­pową nieco okładką, „Pamięt­nik" cieszy również oko szatą graficzną; szczególnie udane są kontrastowe zdjęcia ulic I za­bytków warszawskich z lat 1915 i 1955; mapki kilkutema- tyczne ułatwiają niewarsza- wiakowi poruszanie się po Warszawie, liczne ozdobniki i żarty rysunkowe przydają książeczce lekkości i wdzię­ku. W „Pamiętniku" zawarto doświadczenia informatorów poprzednich festiwali i wzbo­gacono go nowymi, oryginalny­mi pomysłami.Furorę zrobił album o prze­biegu Festiwalu — „15 war­szawskich dni" (wyd. „Iskry" — opracowanie tekstu A. Pa­włowskiej, opracowanie grafi­czne J . Staniszkisa, redaktor• W, Lipski). Każdemu kto pamięta z jaką radością przy­jęty został przez delegatów warszawskiego Kongresu w o- bronie pokoju album o prze­biegu kongresu, każdemu kto pamięta uznanie delegatów ’ dla polskich organizatorów za tem­po wydania, warto wyjaśnić, że praca nad albumem festi­walowym była o wiele trud­niejsza, chociażby ze względu na bogatszy i bardziej różno- lodny materiał ikonograficzny przy wielobarwnej technice.W albumie tym, moim zdaniem, powiedziane zosta­ło nowe słowo w propagan­dzie książkowo-wizualnej. Bez „łopatologii", bez stawiania kropek nad 1, nie przeładowa­ny oficjalnymi zdjęciami, al­bum operuje niewymuszoną bezpośrednią, niepozowaną fo-’ tografią, kojarzy zdjęcia z pla­styką. Połączenie takie uszla­chetnia album, zwiększa zakres i xi d z i a !y wa ń artys tycznych.Myślę, że warto doświadczenie tego albumu . przedyskutować w wydawnictwach albumo­wych.Nader udanym również byln bogato ilustrowane wydawnic­two „Polska, kraj V Festiwa­lu" (ukazało się jedynie w -ob­cych językach). Raduje się czy. tając tę 30-stronicową ksią-

żeczkę (w której dwie trzecie stanowią rysunki i zdjęcia). Jednak umiemy nie być nud­ni. Najdłuższy artykuł (jeden jest tylko taki), mówiący o hi­storii naszej ojczyzny, prze­kracza 100 wierszy, pozostałe nie mają więcej niż 50. Oczy­wiście nikomu kto chce po­ważnie studiować sprawy pol­skie (o tym za chwilę) bro­szurka taka nie wystarczy. Ale jakże zbliża ona Polskę do ta­kiego cudzoziemca, który może nie wiedział nad jakim morzem kraj nasz leży. Ja k  już wspo­mniałem jest tu nieco historii, geografii, spraw ustroju gospo­darczego ł politycznego. Jest0 przemyśle, rolnictwie, oświa­cie, o zdobyczach socjalnych. Autorzy (anonimowi, dlaczego?) skupiają uwagę czytelnika na najważniejszym, na najciekaw­szym co polskie: postacie hi­storyczne, którymi szczyci się naród polski, przegląd najcie­kawszych miast, oryginalne zwyczaje ludowe, najpiękniej­sze stroje ludowe. Każdy czy­telnik zapewne znalazł cośkol­wiek z tego co go interesowało: z filatelistyki lub ze sportu, o polskich odkrywcach lub o najbardziej znanych wycinan­kach. Broszura ta ma trwałą wartość i po Festiwalu. Warto by nasze placówki zagraniczne1 Orbis postarały 'się o jej wznowienie. Turystów zagra­nicznych i obcokrajowców za granicą na pewno zachęci ona do pogłębienia studiów nad Polską.
Kuć żelazo...Teraz sprawa komplikuje się. Dostatecznych materiałów dla tych, którzy bliżej chcieli po­znać nasz kraj, nie mieliśmy. A choć spodziewaliśmy się przed Festiwalem, że miejsce V Festiwalu stanowi dodatko­wą atrakcję dla gości zagra­nicznych, rzetelne zaintereso­wanie przerosło nasze przewi­dywania.I dlatego, jeż.eli wydawnic­twa propagandy „na jednej nodze" były wystarczające brakło materiałów ąl-ebszych, analizujących posa&egńlne dziedziny naszego życia. W drugim tygodniu Festiwalu — dostrzegłszy luki w tej dzie­dzinie — Polski Komitet zor­ganizował akćję pod nazwą „Poznaj Polskę“,' Nie miejsce
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TRYBUNA LUDUi Jvr 259 konferencji, niż czynnych windH o t  u n i k aWa r s z a w y
Gdzie ta ulica, 
gdzie ten dom?^¡emalie falą południową Mlkuię ziemską musieli prze­wędrować bohaterowie książ- *• „Dzieci kapitana Grania“ ! Powodu niezbyt dokładnej ^jomości adresu poszukiwa- przez nieb kapitana, podobne przygody, aczkol-'¡fk w mniejszym zakresie, rt '“!rzają się często mieszkań-I '»m : Cl!

'Vio,Pio' przykłada swą rękę rów- ,"ei; Wydział Geodezyjny Pre- ^-Urti St.RN. On bowiem od- j ' v*ada za to, źc numeracja ^Oińw np. przy ul. Nowo- l'lf'.iskiej nie jest kolejna, że U kanaście gmachów przy ul. akowieckiej, mimo iż. należą l° różnych instytucji, mają f ‘'pn numer. A w numeracjiJPiów przy ul. Stalingradz- ‘,5i (czy Modlińskiej, bo nikt

V/ h,‘ Nowotki. Dziwne, że tych ¿"Porządków nie dostrzegają l bdnistratorzy, nie wytyka
'Ą m̂ Z'v wreszcie po 10 latach J  s*ae nas na uporządko- tej sprawy, tak utrud- kfMwj życie mieszkańcom, ||̂ ®rzom, pogotowiu, poczcie^ '‘ Jrlaje sir; konieczne, ażeby ( sl>rawy te wkroczyło Pre- L t**um St.RN i spowodowało H^^ez MO, prezydia DRN i

tego MO.

ttl '.iskle Zarządy Budynków

sioiicy, którzy daremnie {^zukują swych znajomych, »dobnie, choć mieszkańcy 'Pticy nad bohaterami po- ''leści mają tę przewagę, że J ogól znają dość dokładnie 
•r dr .̂y Znalezienie jednak "o* i '|tajom,vcli. zarówno w no- 'v- ‘ ¡Uch jak i starych osiedlach »3 domach, wymaga nie lada d ,» ln o ic i detektywistycznych, ie, 1IV iel°krotna krytyka spowo- ol '¡"ala, że tu i ówdzie usta- i'io"o jakie takie tablice in- '¡hnacyjne. Ale nadal admi- ■ t'acja domów beztrosko za­k lin a  o wywieszaniu list to­porów, lub o ich aktualizo- ,v,niu. Do tego, żeby trudniej *’to znaleźć coś w Warsza-

r‘c wie, gdzie się jedna za- a druga kończy) nie . jD ią się ani wspomniany ¡¡'Wziął, ani Prezydium DRN Jaga-Sródmieście i Praga- , "noc. Ol. Stalingradzka od , nosi swą nazwę, ale tabli- J"k na domach z nazwą Ja- *1 ttońskiej i numeracją Ja ­p o ń sk ie j nie zmieniono.'kiego grochu z kapustą — Ss*e nam czytelnik S. Lisek . Jak przy numeracji domów tych ulicach, nie znajdzie ‘ gdzie indziej.( Ale są  l inne kwiatki. Brak U "liczek z numerami domówPrzy ul. Długiej 22, wzdłuż

f|| "skalnych uporządkowanie (¡¡nieracji domów i nazw ulic. j^dzlał Geodezyjny raz wre- powinien skończyć z L^tyką przydzielania nowo* r 'lowan,ym domom nlekolej- t numeracji.
w " co pogłębiać 1 (ak już n*ejący rozgardiasz? (i)ję z y k a  węgierskiegoK j .tul^nuje. In sty tu t K u ltu ry  .Hr . .. zapisy na bezpłatny CKts ję z y k a  w ęgiersk iego (dla po- fig ^u.jących i zaaw ansow anych) szk o ln y  1JY55/sr».K ,' Disy o d b y w a ją  się od 15 do 25 flri^nia br.. w godzinach  od ił iiw 9 (w soboty do 13), w lokalu  ta ^ tu tp  — p i. 3 K r z y ż y  18,

WięcejDźwig zatrzymał się między piętrami. Zanim znaleziono konserwatora, pasażer przesie­dział w kabinie 5 godzin. Wprawdzie już następnego dnia, po obstukaniu młotkiem dźwig ruszył, ale wkrótce zno­wu stanął, tym razem na kil ka tygodni Mieszkańcy domu na Bagateli 13 pisali, dzwoni li, wysyłali delegacie, tłuma­cząc, że dom wysoki i trudno się wspinać po schodach. Skar­gi j zażalenia widać odniosły skutek, bo po jakimś czasie z :awili się robotnicy „Elektro mocy“ — spółdzielni, remontu­jącej dźwigi. Grzebał; się dlu- m. W lipcu przekazali robotę Winda jakiś 'czas chodziła, ale w nicspe’na dwa tygodnie po remoncie spali! się transfor­mator. „Elektromoc“ całą o czy wiście winę starała się wte­dy przerzucić na brygady MZBM-owskie: że źle konser­wowały windę; konserwatorzy, nie poczuwając się do winy, zarzucali „Elektromocy“ ... pat>- tacką robotę.Przeciętnego mieszkańca stoli­cy, który mieszka w domu ma­jącym windę, opisany wypadek wcale nie zdziwi, bo podobne sceny rozgrywają się w Warsza­wie niejeden raz.Jedni drugich ganią, jedni na drugich zwalają winę, a win­dy stoją nieczynne całymi mie­siącami. Podobnie zresztą niko­go już nie dziwi trwająca od dwóch lat wymiana korespon­dencji pomiędzy Ministerstwem Gospodarki Komunalnej a Sto­łecznym Zarządem Budynków Mieszkalnych na temat: k t o  właściwie powinien przeprowa­dzać remonty i konserwacje dźwigów...
Zamiast lepiej —  gorzejJeszcze w roku ubiegłym ca­łość spraw, związanych z kon­serwacją i remontami wind, miała w swym ręku istniejąca w stolicy, bodajże jedyna tego typu spółdzielnia „Elektromoc“ . Konserwację dźwigów co praw­da prowadziła, a!e niewspół­miernie wygórowane opłaty, które spółdzielnia pobierała za roboty oraz jakość tych prac budziły poważne zastrzeżenia. Budziły także wiele zastrzeżeń terminy dokonywanych drob­nych napraw i ciągłe przesto­je dźwigów, na któr.e skarżyli się- mieszkańcy domów. Toteż postanowiono słusznie, że w roku 1955 spółdzielnia zajmie się tylko remontami wind.Niewątpliwie, gdyby projek­ty, postulowane przez Prezy­dium St.RN i M ZBM-y zreali­zowano, kulejąca od kilku lat konserwacja urządzeń dźwigo­wych i ich remonty wyglądały - by na pewno inaczej.
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130 milionów złotych leżało bezużytecznie w I półroczu br, w magazynach warszawskich fabryk przemysłu maszynowego i motoryzacyjnego. Te 130 min. to nie tylko niepotrzebnie za mrożone środki obrotowe tych przedsiębiorstw. To przede wszystkim dziesiątki ton cen­nych surowców.Wśród przodowników-chomt- karzy są tak poważne i cie­szące się dużym autorytetem fabryki, jak FSO, zakłady im. Kasprzaka, zakłady T -ll , zakła­dy im. R. Luksemburg, a na wet Warszawska Fabryka Mo­tocykli, której kierownictwo ciągle narzeka przecież na brak materiałów.W zakładach im. Nowotki go­spodarczo nieuzasadnione zapa sy materiałów sięgały w dniu

Skończyło się jednak na... projektach. Zawiodła całkowi­cie zapowiadana szumnie w grudniu ubiegłego roku „dźwi­gowa batalia“ , na którą Sto­łeczna Rada Narodowa wyasyg nowała 8 milionów złotych. Wzięły w łeb plany remontowa­nia wind nieczynnych od 1945 roku. A przecież są nie tylko takie. Na 2 tysiące wind mamy w Warszawie ponad 300 stoją­cych, Około tysiąca wymaga szczególnie troskliwej opieki konserwatorów — reszta chodzi, psując się znacznie rzadziej, niż, pozostałe; co bynajmniej nie oznacza, że i te nie potrze­bują konserwacji, chociażby okresowej. Jeśli zaś chcemy, Dy wszystkie windy „na chodzie“ były w pełni użytkowane, musi­my im. rzecz jasna, zapewnić przynajmniej należytą konser­wację.Tymczasem z konserwacją i remontami wind jest nadal źle. Dopiero w kwietniu między Miejskim Zarządem Budynków Mieszkalnych nr 2, mającym najwięcej wind, a spółdzielnią „Elektromoc“ podpisana została umowa na remont 88 dźwigów, a roboty, jak przewidywano w roku ubie­głym, miały się rozpocząć już od pierwszych dni stycznia. Dokumentacja, która s'.ę dosta­ła do rąk monterów, jest chy­ba najjaskrawszym przykładem złego przygotowania przez Sto­łeczny Zarząd Budynków Miesz­kalnych tegorocznych remontów i kontroli. Kosztorysy i doku­mentacja nie obejmują wielu ważnych robót i napraw, bez których nie do pomyślenia jest normalne funkcjonowanie urzą­dzeń dźwigowych i właściwa konserwacja. W dokumentacji np. na remont windy w domu przy al. Jerozolimskich 47 nie po­daje się wymiaru belek nośnych, jak gdyby w Warszawie by! tylko jeden typ dźwigu. Nie uwzględ­nia się także naprawy zniszczo­nych drzwi do maszynowni, a chociażby obicia Ich blachą. Gdyby projektant przygotowują­cy dokumentację na remont windy w domu przy al. Jerozo­limskich 81 był na miejscu i oglą­da! dźwig, z pewnością nie usy­tuowałby dżwigarki i kół zdaw­czych tak, jak to zrobił; na pewno cały rysunek byłby wy­konany porządnie, a nie tak, że się niczego na nim nie moż­na dopatrzeć, prócz błędów. Znaczną część dokumentacji i kosztorysów - trzeba było zwró­cić Miejskiemu Biuru Projek­tów do uzupełnienia. Zwró­cono także do popra­wek sporą część kosztorysów, które określały na remont dźwi-
C h o m i k i30 kwietnia br, sumy 1.700tys. zł.Dlaczego w warszawskich fa ­brykach magazyhy są zawsze jeszcze przepełnione, a nadmier­ne zapasy, zamiasf maleć, wzra­stają? Przecież w I kwartale br. we wszystkich fabrykach powołano Społeczne Komisje Uporządkowania Gospodarki Materiałowej? Owszem, powoła­no. Ale pracę tyęh komisji ce­chował niestety przysłowiowy „słomiany ogień“ . Początkowo pracowały one nawet dość ak­tywnie. Uporządkowaniem go­spodarki materiałowej intereso­wały się podstawowe organiza­cje partyjne. Toteż w wyniku pracy tych komisji np. zakła­dy im. Komuny Paryskiej zrze­kły się przydziału 30 ton stali szlachetnej, zakłady im. Dymi-

gu sumy o połowę za duże, albo o połowę za małe.M a te r ia ły , ja k  n a  re ce p tę ...Czym wreszcie ma „Elektro­moc“ remontować windy, skoro nie otrzymuje od MŻBM-ów materiałów, potrzebnych przy remontach; lin, transformato­rów, silników, aparatury stero­wej, zamków i innych. Te z ko­lei na 350 kg zamówionego dru­tu nawojowego, niezbędnego przy przewijaniu starych silni­ków elektrycznych, otrzymały od Centralnego Zarządu Budynków Mieszkalnych dotychczas poło­wę. Wprawdzie w większych ilo­ściach zrealizowano zapotrzebo­wania na metale kolorowe, ale w porównaniu z potrzebami jest to przysłowiowa kropla w mo­rzu. O brak części zamiennych, począwszy od dzwigarek a skoń­czywszy na zamkach drzwio­wych do kabin, lin wyciągo­wych, kabli, rozbijają się do­tychczas nie tylko remonty ka­pitalne, ale nawet drobne re­monty wind. Pół roku nieczyn­ny był dźwig w PDT na Pra­dze, bo nigdzie nie można by­ło zdobyć „ślimaka“ . Przez kil­ka tygodni stała nieczynna win­da w domu przy ul. Marszał­kowskiej 56 z powodu braku łożyska oporowego wartości... około 50 złotych. Z tego powo­du całymi miesiącami stoją nie­ruchome windy, jak np. winda w ośmiopiętrowym domu przy al, na Skarpie 63, ul. Brackiej 18, Jasnej 10 i wielu innych.Tymczasem nikt w Minister­stwie Gospodarki Komunalnej (Centralny Zarząd Budynków Mieszkalnych) ani w Prezydium St.RN nie pomyślał o rozpo­częciu produkcji takich części. Gdyby w Warszawie nie byto odpowiedniego zakładu, byłoby to w pewnym stopniu wytłuma­czeniem tych instytucji Ale za­kład jest, i to duży, produku­jący urządzenia dźwigowe, tylko nie było komu zlecić mu tej pro­dukcji. A przecież wiadomo nie tylko w M GK , że rokrocz­nie z. powodu braku części za­miennych wyrzuca się w błoto setki, tysiące złotych. Co gorsza — dotąd Ministerstwo nie jest w stanie podać dyrekcji Zjedno­czenia Urządzeń Dźwigowych, jakie części zapasowe i ile ich potrzebować będzie w przysz­łym roku.
Uchwała jednym — 

konserwacja drugim toremW styczniu br. Prezydium St.RN powzięło szereg wnio­sków w celu poprawienia kon­serwacji wind. Postanowiono utworzyć własne brygady i zo­bowiązano w tym celu Stołecz­ny Zarząd Budynków Miesz­kalnych do czuwania nad tą sprawą. Co prawda zorganizo-
z f a b r y k itrowa 17 ton, a zakłady im. Kasprzaka około 60 ton.Ale słomiany ogień zgasł, i nikt nie zainteresował się na­wet dlaczego. W wielu fabry­kach sprawą uporządkowania gospodarki materiałowej prze­stały się już interesować orga nizacje partyjne. Zajął się tym niemal wyłącznie dział zaopa­trzenia lub zbytu Załatwia się to drogą administracyjną, nie pozbawioną niejednokrotnie cech biurokracji.Osłabł również zapal central­nych zarządówCzyż kierownictwa fabryk nie rozumieją, ze właśnie przez gromadzenie nadmiernej ilości materiałów, same stwarzają ich brak na rynku? Taki ogólny pęd gromadzenia nie wychodzi na zdrowie żadnej fabryce.Uporządkowanie gospodarki

wano przy MZBM-2 brygadykonserwatorskie, aie nie za­pewniono im zaplecza materia­łowego. Brak jest planowej, zor­ganizowanej pracy tych brygad, podobnie jak nie wiadomo do­kładnie, ile i jakie windy „Elek- tromoc" powinna wyremonto­wać do końca br. Co gorsze, nikt tej pracy jak dotychczas nie kontroluje. Stołeczny Za­rząd Budyniów Mieszkalnych, faktycznie odpowiedzialny za przebieg remontów, traktuje sprawę konserwacji i remontów jak zło konieczne, a nie jak po­trzebną mieszkańcom stolicy ważną funkcję.Pół'roku trwa spór, ile po­winni zarabiać konserwatorzy. Od 12 lutego br. St.ZBM  pięcio­krotnie monitował Centralny Zarząd Budynków Mieszkalnych, by raczył odpowiedzieć na prze­słany jeszcze w początkach te­go roku projekt. Urzędników w CZBM  nie zainteresował nawet taki szczegół, że „przedsiębior­stwa napotykają na duże trud­ności w utrzymaniu w bryga­dach konserwatorów z powo­du nieuregulowania dotychczas sprawy wynagrodzenia“ . Spo­kojnie odpowiedzieli po... 4miesiącach, że utworzona zosta­ła komisja, która generalnie ureguluje kwestię zarobków konserwatorów w całvm resor­cie Ministerstwa Gospodarki Komunalnej, Brygady MZBM- owskie, jak należy przypusz­czać, będą się rozpływały w dalszym ciągu, jeśli Minister­stwo Gospodarki Komunalnej g e n e r a l n i e  się tą spra­wą nie zajmie, *Sprawa, o której piszemy, jest aż nadto wszystkim znana. Zajmowała się nią niejedno­krotnie prasa. Omawiana była na najwyższych szczeblach łącz­nie z PK PG . Poświęcono jej wiele czasu na wielu konferen­cjach 1 odprawach. Ale jak dotychczas nic się. nie robi. by sytuację poprawić. Wszyscy prawdopodobnie czekają r.a uchwałę Prezydium Rządu, któ­rej projektu Ministerstwo G .j~ spodarki Komunalnej nie może jakoś przygotować od wielu miesięcy. A przecież wiadomo, że i sama uchwała tej sprawy n ie ' rozwiąże, jeśli nie rozwią­żą jej ludzie bezpośrednio o d p o ­wiedzialni za remonty i kon­serwację urządzeń dźWgowvcb.Od Ministerstwa Gospodarki Komunalnej mamy prawo żą­dać, by się ją sprawą niezwłocz­nie zajęło, ,
Z. NOWACZK1EWICZ

materiałowej musi stać się punktem honoru załóg warszaw­skich fabryk. Kierownictwa po­winny posłuchać i poradzić się robotników. W ten sposób znaj­dą oni jeszcze mejedno źródło złej gospodarki cennymi surow­cami. Znajdą wicie niepotrzeb­nie magazynowanych materia­łówW zakładach im. 22 Lipcarobotnicy, zwołani przez korni tet partyjny, na konkretnych przykładach pokazywali nie­właściwą gospodarkę mat.eriala mi. Od razu na tej naradzie podjęto wiele bardzo wartościo­wych wniosków1, które przyczy­nią się do uporządkowania go spodarki surowcami.II półrocze nie może się prze­cież zamknąć w warszawskich fabrykach równie chomikarskim bilansem strat. (Sad.)

\\ P R Z Y J A C I E L  K S I Ą Ż E K

Kolporter A . Bielousow w otoczeniu młodych robotnikówFoto  A . N o w o sielski¡i % Wyjeżdżając do Warszaw- . (j,,N Fabryki Przyrządów i- .Vtów — (dawniej „Avii"), „ tęf' muszę długo szukać kolpor- ,  tf, f zakładowego. Wystarczy 
t ^  at;- — gdzie dziadek? — a j X ‘"al każdy z załogi powie mi(^Porozumiewawczym uśmie- it),1" . gdzie można go znaleźć.' łU’adek“ — to Aleksander , C ^ iso w , Znany jest on ogól- 1 U, n'o tyle jako strażnik prze- It/Nówy, choć tę właśnie fun- lęr̂  sprawuje ile jako koipor- L  książek. Bo „dziadek“ Bie- (f V ,° w jest kolporterem z praw- 
\ kj 'v®go zdarzenia. Lubi książ-- L  Potrafi torować im drogę do v C  «ytelnika. potrafi budzić i i W^hiać wśród załogi trwałą- ^'iaźń z książką.3  ̂ ** no-rc-a funkcja społeczna, któ-(>a. 'Wrosła na gruncie nowych ,s°'v, znajduje wielu ludzi przy­

p a d k o w y c h , ale w ielu rów nież z a ­p aleń ców , en tu zja stó w , któ rzy  nic ty lk o  chcą być ko lp o rteram i, ale — co w ażniejsze — któ rzy  nim i być p otrafią , ich  p rzygotow an ie i k w a lifik a c je  do tej p racy  — to system atyczn ość i .sum ienność, a przed? w szystkim  — m iłość do k siążki.— Uczyć się — nie uczyłem, bo nie było ani jak, ani kiedy— odpowiada „dziadek“ Biełou- sow, gdy go pytam o przeszłość.— Pochodzę z Warszawy, wcze­śnie straciłem ojca. Matka — wdowa została z, czworgiem dzieci, więc jakem tylko pod­rósł posłała mnie do terminu. Dwa oddziały skończyłem, nie więcej. Pracowałem potem przez długie lata, jako ślusarz sa ko­lei...Teraz, mimo 75 lat życia i zasłużonej emerytury, „dziadek“ wciąż jeizcze pracuje 1 z mło­

dzieńczą pasją zajmuje się książkowymi sprawami. Upodo­banie do książek wyniósł jesz­cze z dawnych lat, kiedy nie­możność nauki wynagradzał so­bie lekturą, czerpaną z biblio­tek I czytelni stowarzyszeń ro­botniczych, przeważnie z pla­cówek stowarzyszenia „Wiedza“ i Związku Zawodowego, Koleja­rzy! Co czytywał wówczas naj­chętniej? Lubi! wiersze i po dziś dzień je lubi, chętnie się­gał do Mickiewicza, z upodoba­niem pogrążał się w Orzeszko­wej, w powieściach Dumasa, a zwłaszcza w Sienkiewiczu, któ­rego wiele książek wędruje dziś przez ręce „dziadka" do czytel­ników „A vii“ . Własna jego bi­blioteczka, przed wojną pieczo­łowicie, kosztem licznych oszczę­dności i wyrzeczeń gromadzona— spłonęła w dniach powstania. Teraz za to za sprawą „dziadka“ coraz więcej pracowników WFPiU kompletuje swoje księ- gozbiorki,— K o lp o rte r  — to p raca społecz­na. A le  trzeb a Ją  lu b ić  i um ieć w y k o n y w a ć — pow iada „d z ia d e k “ . — Na odpraw ach w „D o m u  K sią ż ­k i“  m ożna sp otkać nieraz k o lp o r­terów  z p rzy p a d k u , k tó rzy  ksią żk i w p y ch ają  byle ja k . nie patrząc na to, co kto lu b i, czego chce — ot ta k , ab y  z b y ć. T ym czasem  trze­ba znać sw oich od b iorców , trze­ba w ied zieć, czy m  1 ja k  do nich tr a fić . „Tu „dziadek" zakłada oku­lary i wertuje swoje notatki. Zaglądam mu niedyskretnie przez ramię. Tak jest, w „Avii" idzie sporo książek. Oczywiście— najwięcej w takich miesią­cach, .jak teraz, gdy plan jest wykonywany, gdy „leci“ pre­mia, gdy pracownicy mają wię­cej gotówki w kieszeni. „Dzia­dek“ Bielousow rozwija naj­bardziej ożywioną działalność właśnie w dniach przypadają­cy c .. po wypłacie; obroty jego

sięgają wówczas kwoty 1200— 1300 zł. Że chętnie kupowane są książki techniczne, i to nie­zależnie od ich ceny — to zja­wisko zrozumiałe w takiej fa­bryce, jak „A via“ , Lecz równie szybko rozchodzą się powieści, nie brak amatorów albumów monograficznych z dziedziny sztuki („Canaletto“ ), czy ilu­strowanych dzieł krajoznaw­czych; licznych zwolenników mają również oprawne komple­ty wyborów lub dzieł zebra­nych.Czyje książki cieszą się naj­większym powodzeniem? Oczy­wiście klasyków. A więc — Sienkiewicz i Prus, Kraszewski, z obcych — Balzak i Tołstoj. Ze współczesnych zaś Neverly, Brandys, Putrament...Przeglądając zapiski „dziad­ka“ Biełousowa, widzę nazwi­ska stałych odbiorców, syste­matycznie, co miesiąc uzupeł­niających swoje biblioteczki. Są wśród nich ludzie starsi i młod­si, są pracownicy fizyczni i u- mysłowi. Dziadek na pamięć wie że młody szlifierz Swierzycznik kupił ostatnio nowe. piękne wy­danie Brandysa „Między woj­nami“ , że tokarz Piotrowski u- pomina się o „Potop“ , że robot­nica zatrudniona na oddziale kontroli, Sitkowska lubi książki w sztywnych oprawach i, żeby „były ciekawe“ . Co miesiąc obficie zaopatrują się u kolpor tera tacy amatorzy książek, jak Bogusz—majster z oddziału me chanicznego, jak pracownica z oddziału finansowego Kozorowa i kasjerka Goguł, jak Jankow­ski — szef oddziału mecha­nicznego, Konopczyński — kie­rownik działu narzędziowni i wielu innych.Rzecz znamienna, „dziadek“ Biełougow, zapytany o to, jakie książki cieszą się największym powodzeniem, bez wahania od­powiada: — Ciekawe! Ale przy tym porządnie oprawne, ładnie wydane, drukowane na dobrym papierze. A jakie nie „idą"? Te

po 2 złote 40 groszy — brzmiodpowiedź.Tak, wzrastają wymagania czytelników. Ludzie chcą mieć książkę nie tylko wartościową, ale przyodzianą w staranną sza­tę graficzną. Przykłady? „Mię­dzy wojnami“ , „Rozstaje“ , no­wa, obecna subskrypcja na dzieła Sienkiewicza.— Zdarza się — powiada tow. Bielousow — że czytelnik, który ma przed sobą książkę w dwóch wydaniach: tańszym ale skromniejszym — i droższym — bez wahania bierze to dru­gie, w twardej oprawie, na lep­szym papierze. A treść książek, o jakie dopytują ludzie? Wia­domo: jedni chcą powieści hi­storycznych, inni — podróżni­czych. Jedni wolą książki „wo­jenne“ , inni — a tych jest le­gion — „ciekawe“ i „miłosne“ . Niesposób oczywiście znać tre­ści wszystkich, ale „dziadek“ radzi sobie, jak może; jedne czyta, inne kartkuje, by orien­tować się w ich tematyce, co do innych jeszcze korzysta z infor­macji, otrzymywanych w „Do­mu Książki“ . Zapisuje życze­nia czytelników i stara się je uwzględnić, często zżyma się na zbyt niskie nakłady, z których winy długo się czeka na wiele rzeczy pożądanych.Nadchodzi jesień, zbliżają stę długie wieczory, podczas któ­rych częściej i dłużej w na­szych mieszkaniach ludzie schy­lać się będą nad książkami. No­wy sezon najżywszej i najbar­dziej owocnej pracy kolporte rów jest „za pasem“. Nie trze­ba zaniedbać niczego, co im pracę może ułatwić. Trzeba, aby wyrosło pośród nich jak najwięcej akt.vwistów takich, jak „dziadek" Biełousow. Trze­ba, aby rosło wśród nich — sze­regowców wielkiego frontu kul­tury — jak najwięcej dzielnych, wiernych, wypróbowanych przy­jaciół książki.
MONIKA W ARNEtfSKA

Największe zamierzenie warszawskich urbanistów

Ry*. J .  Mirski

W pracowniach Biura Urba­
nistycznego Warszawy przepro­
wadza się wstępne studia nad 
przebudową śródmieścia Pragi. 
Uporządkowana nareszcie zo­
stanie zabudowa ulicy Targo­
wej t pobliskich przecznic. W 
nowym projekcie urbanistycz­
nym będą one z pewnością 
wzbogacone w zieleń. Zabudo­
wa śródmieścia Pragi przybli­
ży się także do wybrzeża Wi­sły. W rejonie ulicy Targowej 
powstanie w przyszłości wiele 
nowych obiektów użyteczności 
publicznej jak nowy teatr, ki­
no, hotel miejski, duże, nowo­
czesne zakłady zbiorowego ży­
wienia, sklepy i punkty usłu­

gowe. Rozważa się możliwość 
wybudowania cyrku praskie­
go, oraz budynku hotelowego 
przy moście Śląsko - dąbrow­skim. Program tzn. ilość i wiel­
kość wymienionych obiektów 
nie jest jeszcze wyraźnie skry­
stalizowany, ponieważ przygo­
towanie projektów przebudowy 
śródmieścia Pragi jest jednym 
z największych przedsięwzięć 
urbanistycznych i potrwa dość 
długo.

Urbaniści szykują jeszcze in­ną niespodziankę, którą nn.jbrt:- 
sze lata obleką w realne kształ­
ty — nowy most kołowy na 
Wiśle, który powstanie u wy-

[ lotu ulic: Świętokrzyskiej t No- 
wo-Jagiellońskiej.

Rysunek, który zamieszcza- 
\ my jest jedną z alternatyw roz- i wiązania. śródmieścia Pragi, 
i  wraz z dużym basenem, wodnym : — zalewem praskim. Wokół ba.- 

senu zlokalizowano reprezen­tacyjne budynki użyteczności 
publicznej: u góry z lewej stro­
ny — dom kultury z Salą kor>- 
certową. Nad środkową częścią ! basenu wznoszą się gmachy I Ministerstwa Żeglugi z pierw- 

\ szym w Polsce muzeum ocea- 
i nagraj ii.' W rogu po prawej i stronie widać kopulasty dach ! praskiego cyrku.
1 Os)

Na wertepach inwestycji drogowychKończą pracę sprzątaczki, schodzą z budowy ostatni ma­larze, n wraz z nimi opuszcza­ją teren drogowcy, którzy u- 1 ożyli chodniki i nawierzchnie uliczek dojazdowych do bloku. Za kilka dni Wozy z meblami przywiozą pierwszych lokato­rów.Wizja? Sen? Niestety!A  przecież wizja ta mogła stawać się coraz bardziej rze­czywistością. Nie musieliby lo­katorzy domów wokół pl. Hen kia brnąć po wertepach, a dzieci — iść do szkoły na Pradze II przez błoto ulicy Nowowalewskiej. Mogło się dzieć jak w naszej wizji i po­winno sie tak dziać.A  dlaczego jest inaczej?Wcale nie dlatego, że nie zaplanowano dojazdów j cho drtików. Zaplanowano. Są fundusze, wykonawcy, są i ma­teriały drogowe, -..test coraz Czę­ściej nawet pełna, dokumenta­cja techniczna.Brak tylko właściwej koor­dynacji pracy.Oto przykłady:-Budowę nawierzchni ulic Kasprowicza, TrCntowskiegó, Białobrzeskiej 1 kilku innych,

a również placyku Henkla, u- niemożiiwieją składowiska ma­teriałów budowlanych.I tak na kilkunastu ulicach.Niewłaściwe skoordynowanie robót drogowych z robotami podziemnymi również powoduje konieczność skreślenia ulic z planu. Tak jest na Rokossow­skiej. Nowowalewskiej. Inną zmorą duszącą roboty drogowe są spory i dyskusje urbanistycz­no-architektoniczne.Oto przykłady: Muranowski okrąglak przy ul. Dzielnej i iego kilka setek mieszkańców n i e otrzymają w br. plano­wanych dojść i dojazdów, bo ...architekci i urbaniści nie mogą znaleźć wspólnego języ­ka w sprawie rozwiązania ur­banistycznego otoczenia tego budynku. A bez tego rozwiąza­nia nie można sporządzać do kumcntacji.Wynik lego wszystkiego jest taki, że prawie 30 uliczek trze­ba było skreślić z tegorocznego planu, a fundusze przeznaczyć na budowę innych lub na inne cele.A przecież przed wprowa­dzeniem ulic do planu, przed ułożeniem harmonogramów ro­

bót odbywały się konferencje koordynacyjne. Przecież to włośnie poszczególne dyrekcje 
B u d o w y  Osiedli Robotniczych, na których spoczywa obowią­zek koordynacji budowy osie­dla. wprowadząłv do planu bu­dowę tych uliczek.Ponieważ stan taki w roku bieżącym nie jest wyjątkiem, trzeba poważnie zastanowić się nad przyczwnami tego niepoko­jącego zjawiska. Stołeczna Dy­rekcja ROR. Miejski Zarząd Przedsiębiorstw i Urządzeń Komnnałnvch. a wreszcie Miej ska Komisja Planowania Go­spodarczego przv ustalaniu pla­nu na rok przyszły powinny | się poważnie zastanowić nad I każdą inwestycja drogową no- I wych osiedli i postarać się o stworzenie warunków7 do peł* noso wykonania zadań.Skreślanie poszczególnych in- weśtyeji drogowych z planu w ciągu roku pnwmduje przez długie miesiące lub łata. utrzy­mywanie osiedli w stanie nieu­porządkowanym. utrudnia lub uniemożliwia przez zamrażanie funduszy budowę innych ulic.

(D

Drobna rzecz, a wstyd
C H Ł O P C Y  P R Z E S T A Ń C I E .. .W  Ł a sk «  B ie la ń sk im  n le k t ó w  żołnierze za b a w ia ją  s ię ... strze la ­ją ?  z broni p a ln ej do dzięciołów  i w iew ió rek .B ied n e d zlę rio ły  t w iew iórki nie rna.1* b a je czk i K rasick ieg o . G d y b y  im ały, p ow ied ziały b y  żoł­nierkom :„ C h ło p c v , przestańcie , bo *1<? żle bawicl«»!Din w a i to lent lfr a s t k a , nam  chodzi o ż y c ie “ .

K A  G R Z Y B O W S K I  E J  fK IE  M A  G R Z Y B Ó W  U l. G rzy b o w sk a  nie m a szcze- |$oia. K ilk a n a ś c ie  m ie sięcy  cze k a- ¡ ła ro zko p an a, aż w reszcie o trzy ­m ała p rz y n a jm n ie j na r ic b o d n im  o d cin k u  ładną n aw ierzch n ie  i ; ch o d n ik . Z a ra z  po tym  ch od n iki rozgrzeb an o. Teraz znówf .»’ p orząd ­kow an y rh o d n lk  ro zk o p u je  się po raz d ru g i.C zy żb v  k o p acze , zw ab ien i n a ­zw ą u lic y , szu k a li pod je j  ch o d ­n ik a m i... grzyb ów ?

N A  S Z C Z Ę Ś C I E  N IE  M A  
Z B IO R K I

N a chodniku ul. M arszałkow­
skiej tu* przy H oteJ, leża żeliw­
ne obudowy światełek sygnaliza­
cyjn ych  dla wysenek tram w ajo­
w ych. Leżą od kilku tygodni. D la­
czego?

Bo nie ma społecznej zbiórki 
złomu. Inaczej drogie nowe odle­
wy znalazłyby sle znów w hucie, 
skąd niedawno przybyły.

W yw ażają o1Równocześnie * budową pierwszego w Warszawie wiei- koblokowego budynku miesz­kalnego przystąpiono do opra­cowania technicznych norm pracy dla tej nowej gałęzi pro­dukcji budowlanej. Do opraco­wania norm przystąpił Central­ny Ośrodek Technicznego Nor­mowania Pracy.I znów mamy do czjmienia z „wyważaniem otwartych drzwi". Budownictwo wielkobl okowęznane jest od dawna w Związ­ku Radzieckim, stosuje je Cze-

warte drzwichosłowacja, NRD, kraje za­chodnie. Mają one gotowe, opracowane już dawno n o r m y  techniczne z których można by skorzystać. Tymczasem Central­ny Ośrodek Technicznego Nor­mowania Piacy rozpoczyna wszystko od początku. W takiej sytuacji na normy dla budow­nictwa wielkoblokowego czekać trzeba będzie długo. Może Mi­nisterstwo Rudownictwa Miast i Osiedli zastanowi się, Jak te­mu zaradzić.
Os)

60 tys. drzew I krzewów 
na ulice WarszawyZarząd Zieleni Miejskiej | przygotowuje się do jesiennego sadzenia drzew i krzewów no ulicach, placach, w nowych osiedlach, w parkach 1 ogro- | dach.Ogółem przygotowano 60 ty­sięcy drzewek i krzewów.Za kilka dni brygady ZZM  ! przystąpią do sadzenia jesien­nych kwiatów na klombach warszawskich. M. in. zasadzo­nych zostanie 50 tysięcy chry­zantem.

(i)

D z i ś w W a r s z a w i e
T E A T R YA tpn eum  — P an n a M aliszew ska— g. 14.30. M a tu rzy śc i — g. 10. P olski — M ie siąc na wsi — g. 13. L oren zaceio  — g. 18.30. K a m e ra ln y— D om  kobiet — g. 15 i 19. L u d o ­w y (ul. Szw edzka 2-4> — S y n  m a r­n otraw n y  — g. 15. M oraln ość pani D u lsk ie j — g. 19. N arodow y — O stry  riyżur — g. 13. M aria Stu a rt— g. 19. Pań stw ow a O p e re tk a — Noc w W en ecji — g. 19. P o­w szechny — N iezw yk ła historia — g. 19 S y re n a  — D ia b li n adali — g. 15.30 i 19. W spółczesny — Cień  bohatera — g. 15 i 19. M łodej W arszaw y — R o m an tyczn i — g 19.15. M łodej W arszaw y (scena w P K iN ) — F a rfu rk a  królo w ej B o ­ny — g. lfi.30. T ea tr O W P  — W e­sele —. g 13. Estrada — W ieszczka la le k  —  R. 19.15. Estrad a na S k a r ­pie ■— N ie  w y c h y la ć  sie» ' — g. 19.30 K le k s  — C za ro d zie jsk ie  w rzecion o— g. IR. L a lk a  (scena w P K iN )  — K rzesiw o  — g. 12. B a jk a  o ry b a ­ku i ryb ce — g. 17 B a j — A sza r K ari - -  c . lfi.30. G u liw e r  — P iotruś Z u c h  — g. 13 i 16.
K I N AM oskw a — D zie ci p artyzan ta — g. 14, 16. 13, 20, g. 22.15 — Rom eo i J u lia . P rah a •— Z u rb in o w ie  — g 14, 16. 13, 20, 22.15. P allad iu m  — Pieśń tajgi -  g. 13.45, 16. 18.15, 20.50, g. 22.30 N iep raw e dziecko . M uranów  — Rom eo 1 Ju lia  — 2- 14, 15, 16, 17, 13, 19, 20, 21. Sla^k— Sta ra  fo rte ca  — g. 14, 16, 18,20. P rzy ja źń  — K o n ik  polny — 2. 11, 13. 15. 17. 18.10, 20.30. M łodaG w a rd ia  •— G ę si B a b y  Ja g i  — g 11, K o n ik  p oln y — g. 12, 14, 16,17.30, 19.30, 22. 1 M a j — N a b e z­lu d n ej w yśpię — g. 14. 16, 18, 20.22. Polon ia — Moj*> u n iw e rsy tety— g. 14, 16. 13. 20. M etro (ul. M a r­szałkow ska 77/79) — W ielki koncert— g 17, 19. S to lica  — R ezerw ow ysra *■‘7, — g. 14, 1P. 13, 20 W -Z  — Ś m ia li ludzie — g. 14. 16. 18, 20.O ch o ta  — G rze szn ic y  bez w in y  — g. 14, 16, 13. 20. S y ren a — K rólow a balu  — g. 14, 16, 18, 20. Tęrzs, — W esoły Ja rm a rk  — g. 14, 16, 18,£

20. L o tn ik  — Stra żn ica w  górach— g. 15, 17, 19, O lszty n  — S k a n - derbeg — g. 14.45, 17, 19.15. Radość— R om eo i Ju lia  — g. 15, 17. 19. Ju trz e n k a  (Park  K u ltu ry ) — Sk ąd  m y sie zn am y  — g. 19. K o le ja rz  (ul. K on w lk to rsk a ) — S k ą d  my sie znam y — g . 19. Z w iązko w e — P ro­gram  składan y — g. 15. 17. 19.(U w aga: repertuar kin  podajem y na podstaw ie kom u n ik atu  Sto łecz­nego Zarzad u  K in , W arszaw a, ul. lagie llo ń sk a 26, le i. 904-31).IM P R E Z Y  N I E D Z IE L N EP ark K u ltu ry  na B ie la n a ch  —Estrada 1 godz. 16.00 — 18.30- Z a ­bawa tan eczn a. F .-trada II godz. 15.00—17.00: Koncert, m u zy czn y  w w ykon an iu  artystów  F ilh arm o n ii N arod ow ej. E stra d a II I  godz. 13.00 —16.00: N a u k a tańców  lu d o w ych.T eren  d zie cię cy  — E strada IV  godz. 15.00: K o n c e rt w w ykonaniu artystów  scen  w arszaw skich .C zy te ln ia  pod p arasolem , c z y te l­nia pism . teren d zie cię cy : czy n n e od 10.00--18.30.Pow sin — godz. 10.00—18 .r>0: B o i­ska sportow e, tere n y  dzienięce. tańce przy ad apterze.W aw er-L a s — godz. 15 00—20 oo: Zab aw a ludow a: godz. 16.30: W y ­stęp artystów  scen ,w arsz.B iałołęka D w orska — godz. 16.00— 21.00: Z ab aw a lu d o w a; godz 17.00: W ystęp  zespołu art. , .E stra ­d y “ .W ystaw a ,.10 lat tea tru  w  P o l­sce L u d o w e j“  (Pałac K u ltu ry  i N a u k i, T e a tr  Dom u W ojska P o l­skiego) — otw arta co d zien n ie  c -  prócz w tork ów  w  go d zin a ch  10—14R A D I OP O N I E D Z I A Ł E K  19 W R Z E Ś N IAp ro gra m  I — n a fa ii 1322 mP ro gram  dnia 6.55, 15.26. W ia­dom ości 3.05, 6.00, 7.00, 7.40, 32.04, 16.00, 20.00, 23.00.5.10 F o rsn n e  rozm aitości rolnicze. 5.30 M u z y k a . 5.43 G im n a sty k a , 6.15 P io sen k i, 6.33 K ale n d a rz  radiow y, 6.45 G im n a s ty k a , 7.15 K o n c e rt po­

ra n n y . 7.45 M elo d ie  lu d o w e. 8.05 K o n cert. 8.45 U tw o ry  fo rtep ian ow e,! 9.00 ..P io se n k i i w iersze białoru- j sk ie “  — aud. dla k las I i I I .  9.20 i Zesp oły  i soliAci. 9.50 M u zy k a  roz­gryw kow a, 10.55 K o n c e r t  sy m fo n icz­n y ,  11,30 M u zy k a  i ak tu a ln o ści,! 12-10 P rzegląd  p ra sy , 12.15 M u zy k a i rozryw kow a, 12.30 N a sw ojską n u ­tę. 13.00 A u d y c ja  dla w si, 13.lo „ N a  b a ry k a d ach  P a ry ż a “  — słuch , dla i klas V I I .  13.40 P rzerw a. 15.30 W i radiow ym  kotku „G lo b u s “  — aud.dla d zie ci, 15.05 M u zy k a dla i w szystk ich . 16.50 , , Z  fron tu  te c h n i- I k i“ , 17.00 A u d y c ja  d la  rodziców , j 17.20 A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.30 „ A n -  j d e fsen  a m u z y k a “ — a u d y cja  ! słow no - m u zy czn a. 18.00 U tw o ry  : skrzyp cow e, 28.20 Na m łodzieżow ej I an ten ie . 18 50 Felieton  lite ra ck i, 19.00 Czego ch ętn ie słu ch am y , 20.25 | A u d y c ja  d la w si. 20.35 C z a lk o w - -k i „E u g e n iu sz  O n ieg in '' — opera,! 22.10 M u zyk a tan eczn a.j P ro gram  11 — na fa li 367 mP ro gram  dnia 5.30. 12.35. W U d o - ! m ości 8.00, 7.00, 7.40, 14.50, 18.15,| 21.30, 23.59.Od godz. 5.37 do 7.45 tran sm isja  : nr. I. 7.4.) Przepw a. 12.40 „U c z m y  j się śp ie w a ć“  — aud. dla k las I I I  | i IV , 13.00 K o n c e rt p o p u larn y , 14.19 •| ..C z a p k a  fr y g ijs k a “  — «ode. pow .| F . R y c h le w sk ie g o . 14 30 M u zyk a rozryw kow a. 15.10 U tw o ry  fo rte- ! pianow e. 15.25 Pieśn i i p iosenki | ’-arlzieckie. 16.00 M u zy k a rozryw ­kowa 13 25 M u zyk a kla syczn a , iT.oo Z  ży cia  Z w ią z k u  R ad zie ck ie ­go, 17.30 Na w arszaw skiej fa li, 18.00 j P olskie m elodie ludow e. 18.20 K o n ­cert ro zryw k o w y, 1900 M u zy k a 1 ak tu a ln o ści, 13.25 ,,\V cieniu  w ie l- ! kiego  Jo s e “  — opow , H . B a selera ,| 19.45 K o m o rz y tó r  ty g o d n ia " S e r- ! głusz P ro k o fie w , 20.30 A ud jrcja  i a k tu a ln a . 20.40 „W ęd ró w k a po sf a- ! rej W arszaw ie“  z  p am iętn ika B .K o p cz y ń sk ie g o . 21.10 M u zyk a ta -  I n eczn a. 21.50 K ro n ik a  sportow a,! 22.00 M elod ie rozryw ków e. 22.29 W spom nienia o A le k sy m  T ołsto- | j u H A n dr on i kor-a , 22.40 M uzyka.| kam eraln a . 22.58 M u zy k a  tan eczna i i  rozryw kow a.



TRYBUNA LUDU

Z  poczty redakcyjnej
WSZYSTKIEMU WINNA 

PRASA(s) ..Droga redakcjo — kreślę te słowa peine rozpaczy. Stra citem przyjaciela!! Kochaliśmy się jak bracia. Każdą wolną chwilę spędzaliśmy razem. Ł ą­czyło nas wspólne upodobanie — ubóstwialiśmy filmy. Pod jednym tylko względem różni­liśmy się — on czytywał ..G a­zetę Białostocką" a ja „Życie Białostockie",

W piątek 9 września — jak często to czynimv — postano wiliśmy pójść do kina.— Pójdziemy to „Tonu" na godzinę 17.45 — powiedział ko­lega.— Spóźnimy się odparłem — „Express Moskwa — Ocean Spokojny" rozpoczynają 'wy­świetlać o godz. 17.30.— Jaki , Express, jaki Ocean ■— zdziwił się kolega. —  Prze­cież dzisiaj g r a j ą  tam „Pieśń Tajgi". A może tyś, chłopcze, chory — zapytał podejrzliwie.— Dajmy spokój „Tonowi"— odpowiedziałem — chodźmy le­piej do „Polany“-. Grają dzisiaj „Strażnicę w Górach".— Ratunku!, Zwariował — krzyknął wówczas kolega. — Przecież tam grają „Dziewczy­nę o białych włosach“.— Sam zwariowałeś, właśnie, że „Strażnicę“ .Reszty iatwo się domj'ś!ić. Obaj jesteśmy, dość wybucho­wi •Odszedł, rzuciwszy mi pod nogi egzemplarz „Gazety Bia­łostockiej“ z dnia 9 września, na dowód, że on miał rację. Ale jak mu ją pr -yznać, jeżeli z tego samego dn,a „Życie Bia łostockie“ , którego egzemplarz miaiem w kieszeni — czarno na białym głosiło, że słuszność miałem ja.Tak to straciłem przyjaciela, a tylko dlatego, że czytujemy dwie różne gazety.Stroskany kinoman"

beszyli ulicę i przeciągnęli ja­kiś kabel. Zasypali, ułożyli chodnik i odchodząc przywitali się z wodociągowcami. Bo te­raz ci z kole: mień werwę. Roz- bebeszyli. Dla kolektora.Ledwo ludzie zdązyli wypluć ostatki kurzu, ktrrego nałykali się w promieniu chyba kilo­metra od ul. Kasprzaka, ledwo zdążyli .zdjąć bandaże z wy­wichniętych kostek — znów ko pią. Tym razem gazownia. U; kłada nowy rurociąg.Ułożyli, zasypali. Ludziska odetchnęli i nawet już trawkę posiali.Trawkę, niestety, znów roz grzebało Miejskie Przeds. Wo­dociągów i Kanalizacji. Kopie.Proponujemy więc pewną inno­wację. Niech Stołeczna Rada Narodowa przeniesie dzielnico wą radę na Woli z ul. Bema na ul. Kasprzaka. Niech se tam posiedzą, natykają się kurzu poskaczą trochę przez dziury, pomieszają bioto sztybletami. Może wtedy zainteresują się — czego to tak do tej ulicy przy czepili się różni mistrzowie lo paty.

300 tysięcy żołdaków przeciwko 4 tysiącom „terrorystów ??

W paryskim „Monde" z 7 
8 i S września ukazała się se­
ria korespondencji Fernanda 
Gigo na, pt. „Malaje po wybo­
rach". Poniżej publikujemy 
obszerne wyjątki z tych kores­
pondencji.

NIE „RUCHOMY" STER(r) Kto dziś ni* lubi morza. Szczególnie teraz, kiedy mamy taki szmat wybrzeża, a statki z polską banderą myszkują po całej kuli ziemskiej.Ale można je polubić jeszcze bardziej. Oczywiście, jeśli czlo wieka umiejętnie się zaagitu.je.Tego . zdania jest m. in. „Ruch“ w Gdańsku i popula ryzuje mąrynistykę, jak tylko biedny zdoła i potrafi. Możli wości są co prawda niewielkie.

PRZENIEŚĆ ICH(r) Diabeł wie, co ci ludziewidzą w ul, Kasprzaka na Wo­li w Warszawie. 'Czy ziemia tam mięciutka, czy krążą mo­

że legendy o podziemnych skar­bach — w każdym razie kto tylko na tę ulicę spojrzy, ogar­nia go szał kopania.Jesienią ubiegłego roku do­stali werwy elektrycy. Rozbe-

bo sprowadzają się tylko do rozsyłania gazet i czasopism, ale dobre i to.„Ruch“ konsekwentnie więc „umarynia" pracowników Rejo­nu Dróg Wodnych w Szczeci­nie, wysyłając im dwutygodnik „Ster“.A co to jest ten „Ster"? Or­gan Związku Zawodowego Pra cowników Żeglugi i do tego w dwóch wydaniach — jedno dla pracowników morza i portów, drugie zaś dla wilków wód słodkich. . Szczeciniacy należą właśnie do zwolenników tych drugich wilków. A „Ster" do­stają o sprawach morskich,.Ciekawi ich naturalnie „B a­tory", rejsy „Kihńskiego“ , ale chcieliby coś z własnego pod­wórka, tzn. z zagadnień żeglu­gi śródlądowej. Wiele razy a- larmowali do Gdańska, aby „Ruch“ zmieni! ster i przysyłał „Ster“ właściwy,A „Ruch“ nic.Ze względu ha to, że słodko­wodni szczeciniacv dzięki dzia­łalności, „Ruchu“ przeszli nawet chorobę, oględnie morską zwa­ną, może by „Ruch“ przerzu­cił się na inny teren?Może tak na Koluszki, bo tam nawet morzem nie pach nie.

Malaje są krajem czarnym i białym. Przynajmniej tak wy­glądają na mapie. Anglicy ma­lują na biało rejony „pewne“ to znaczy uwolnione od tych, których nazywa , się tu terrory­stami lub bandytami. Ci ostat­ni są w tej chwili rozsiani w trzech „czarnych“ okręgach i jest ich 4 — 4 i pól tysiąca. Ludzi, zagubionych w dziewi­czej puszczy, nękanych przez nowocześnie uzbrojone wojsko, niszczonych doszczętnie.Dla nich — a , ściślej z ich powodu — Anglicy tracą M a­laje. Od lat siedmiu panuje tu stan wyjątkowy. w okresie tym, 5.500 terrorystów zabito, 1.600 poddało się a 1.100 wzię­to do niewoli. W sumie — 8.000 ludzi wycofano w ten sposób z walki. W okresie rozpoczęcia dziaiań wojennych, Anglicy są­dzili, że terrorystów je s t1 około 3.000. Logika powinna więc za triumfować i przekształcić M a­laje w kraj pokoju. Lecz ci re­belianci w razie potrzeby uzu­pełniają swe szeregi, wciągając do dżungli młodych ludzi. Aby zwyciężyć buntowników, roz­sianych w jednej z najgęstszych puszcz dziewiczych świata, gdzie na kilometr kwadratowy przypada jeden mieszkaniec — Anglia obciąża swój budżet i trzyma pod bronią blisko 300 tys. ludzi.Ich żołnierze, policjanci i od­działy pomocnicze dzielą się na pięć wielkich grup:1. Oddziały brytyjskie i Com- monwealthu (wspólnoty brytyj­skiej — red.) zwane oddziała­mi imperialnymi (jakże fatalnie brzmi to słowo po konferencji w Bandungu!) obejmują 28.000 ludzi; z tego wymienić, trzeba około 15 batalionów czysto angielskich, batalion złożony 
z mieszkańców wysp Fidżi, ba talion złożony z mieszkańców Północnej Rodezji j siedem ba­talionów tych straszliwych gurków (mieszkańcy jednej z prowincji Indii, rekrutowani od dziesiątków lat przez Anglików — red.). Przeciętnie każdy z tych batalionów liczy tysiąc lu­dzi.2. Na Malajach znajduje się50.000 policjantów, z czego19.000 brytyjskich. Prawdziwe czy wyimaginowane wyczyny teł policji, dzielącej się na re­gularną (25.000 ludzi) i specjal­ną, dostarczają amunicji do ata­

(N a podstaw ie listó w  ob . ob J .  K ru sze w sk ie g o  z B ia łe g o sto ­k u , A . Essera z W arszaw y i E . P ie ń k o sa  ze S z cze c in a ).
J. Katlewicz o wrażeniach 
z konkursu w BesançonOd dnia 1 do 11 września trwał w Besançon (Francja) V III Międzynarodowy Festiwal Muzyczny. W ramach festiwalu zorganizowany został, jak co­rocznie, Konkurs Młodych Dyrygentów na którym I na­grodę jednogłośnie przyznano młodemu dyrygentowi z Kra­kowa Jerzemu Katiewiczowi.Jerzy Katlewicz urodzi! się w 1927 roku. W latach 1945 — 5952 studiował w Konserwato­rium Krakowskim na wydzia­le kompozycji, teorii i dyrygen­tury u prof. Malawskiego i otrzymał dyplom z odznacze­niem. Bezpośrednio po ukoń­czeniu studiów rozpoczął pra­cę w Państwowej Filharmonii Krakowskiej jako dyrygent. Obecnie jest, prócz tego pierw­szym dyrygentem i kierowni­kiem muzycznym Opery Kra­kowskiej oraz adiunktem w Wyższej Szkole Muzycznej w Krakowie.— Konkurs był trudny — mówi Jerzy Katlewicz — ale bardzo ciekawy. Przybyło 47 kandydatów z Í3 krajów. Kan­dydaci dzielili się na: dyry­gentów zawodowych I tzw „amatorów“ . Słowo „amator" nie powinno wprowadzić wa  ̂w biąd — tak bowiem nazy­wają tam dyrygentów, którzy mają ukończone z odznacze­niem konserwatoria, nie mogą jednak znaleźć pracy w swym zawodzie.W 1 etapie graliśmy uwertu­rę do „Oberona“ Webera. Cie­kawe były zadania w półfinale (II etap) — m. in. np. wyko­nanie „Małej Suity“ Débits sy‘ego z wyszukaniem błędów Dyrygent miał przed sobą nor­malną partyturę. Orkiestra na­tomiast otrzymała polecenie robienia takich to a takich błę­dów. Zadanie polegało na tym. by dyrygent przerwał w tym

momencie . koncert, powiedział kto w orkiestrze źle zagrał i na czym błąd polegał. Wyłapa­łem osiem błędów — tyle wła­śnie ich było.Do finału przeszło 5 „amato­rów“ i 4 „zawodowców“ . Mu­szę przyznać, że denerwowałem się porządnie, gdy zamknięty w małym pokoiku (uczestnicy konkursu nie byli obecni na przesłuchaniach), czekałem na swoją kolejkę. Zdawałem sobie sprawę, że reprezentuję tu nie tylko siebie osobiście, ale Pol­skę. i naszą muzykę. Na pięć minut przed koncertem sekre­tarka przyniosła mi partyturę me wydanego jeszcze utworu Byt . to „Image" współczesnego kompozytora Marcel BitciVa. Zadanie polegało na wykona­niu m. in. tego nieznanego nam jeszcze utworu.-Po koncercie usłyszałem oklaski. Było to złamanie re­gulaminu konkursowego, który nie zezwalał na brawa ani przed ani po wykonaniu utwo­ru. Przewodniczący jury dzwon­kiem starał się uspokoić wi­downię. Na sali rozległy się okrzyki „Vive la Pologne!“ Członkowie orkiestry, którzy odnosili się do mnie bardzo serdecznie, dawali mi na migi do . poznania, że prawdopodo­bnie zdobędę pierwszą nagro­dę. Cieszy! mnie mój własny sukces i świadomość, ze nie zawiodłem pokładanego we mnie zaufania.W sekcji „amatorów“ pierw­szą nagrodę wziął Francuz Louis Bertholon.Ciesząc się ze zwycięstwa Jerzego Katlewicza, nie może­my nie wyrazić życzenia, aby nie tylko daleka Francja, lecz również Polska mogła usłyszeć jego koncerty.
(Z K )

ków dziennikom komunistycz­nym całego świata...3. Home Guard (dosłownie: gwhy-.Ja krajowa — red.). Ho­me Guard na Malajach zbudo­wana jest na zasadzie tego sa­mego systemu, jaki stworzyli Anglicy w czasie drugiej woj­ny światowej. Liczy ona 160.000 ludzi, ale nie wszyscy je j człon­kowie posiadają broń. W zasa­dzie, każdej nocy 30.000 kara­binów gotowych jest do obro­ny plantacji kauczukowych, ko­palń j wsi. Członkowie Home Guard odbywają dwugodzinną wartę, po czym przekazują ka­rabin swym następcom.4 Wojskowe formacre Fede­racji (Malajskicj—tak nazywają sie oficjalnie Malaje —. red.) wprowadzone do systemu obro ny przez generała Templera <b. gubernatora generalnego Malajów — red.). Składają sie one z 7 batalionów czysto ma- iajskich oraz z. jednego batalio­nu zwanego „federacyjnym“.5. Do tych oddziałów piecho­ty należy doliczyć lotników z R A F oraz marynarzy z floty królewskiej. Liczby dotyczące ilości samolotów i okrętów za­stosowanych w akcjj przeciwko komunistom traktowane są ja ­ko tajne.Pod koniec tego roku eska­dra pilotów nowozelandzkich przybędzie na Malaje, by do skonalić tam swe metody wal ki. Dołączy się do nich trzystu a może nawet siedmiuset spa­dochroniarzy... Wszystkie samo­loty bombowe rozpoczynają swe akcje ż jednego z czterech lotnisk w Singapore. Z Kuala Łampur dokonuje się tylko lo­kalnych zrzutów spadochrono­wych w celu zaopatrzenia wojsk walczących w dżungli w żywność i sprzęt.Z jednej strony 4 tys. komu­nistów, którzy nawet nie mają karabinu maszynowego, a z drugiej — armia uzbrojona po zęby. Wydaje się to wprost absurdalne. Lecz Azję współ­czesną nie obchodzi nasza lo­gika Dowody tego drogo opła­cają Anglicy.Wojna na Malajach kosztuje ich straszliwie drogo. Zgodnie z liczbami, ujawnionymi przez Anglię, pochłonie ona' w bieżą­cym roku 1 4 dochodów M ala­jów, czyli 138 milionów dola­rów malajskich (trzy malajskie dolary równają się dolarowi amerykańskiemu); nie licząc wydatków na R A F (lotnictwo brytyjskie) i właściwe wojska angielskie.W czasie kwietniowej konfe­rencji w Bandungu powstańcy malajscy rozpowszechniali ulot­

ki, mówiące o tym, że w roku 1953 stan wyjątkowy na M ala­jach pochłonął 43 proc. budże tu tego kraju. W tym samym czasie wydatki na oświatę wy­nosiły tylko 1,7 proc. budżetu. Takie to właśnie dysproporcje doprowadziły Holandie do utraty Indonezji i one też spo­wodują, że Anglia straci M a­laje.Do chwili obecnej wydatki na zdławienie ruchu oporu osiągnęły sumę 1.000 milionów dolarów malajskich. A  więc ‘eden zabity kosztuje 125 tys. dolarów. Myślę, że nigdzie na świecie śmierć jednego czło wieka nie kosztuje tak drogo.
„Czarne“ rejonyTrzy „czarne“ rejony położo­ne są w prowincjach: Jehore, Perak j w pobliżu granicy z Syjamem, między Negri Sem- bilan i Pahang, gdzie znale­ziono ostatnio trzy opuszczone obozowiska.Folicja z Bangkoku pomaga Anglikom w polowaniu na ko­munistów. ale cóż Znaczy ta po­moc w kraju ogromnych dżun­gli, w którym człowiek nawet w pozycji stojącej jest niewi­doczny już z odległości 10 me­trów; zasłania go jednolita ma­sa liści, korzeni i liany. Przez taką właśnie okolicę transpor­tuje się broń i ludzi.Przywódca Malajskiei Partii Komunistycznej Chin Peng dro­gą tą przeszedł z Malajów do Syjamu. Anglicy z kilkutygod niowym opóźnieniem odtworzyli sobie jego marszrutę. Chin Peng wyjechał z giównej bazy komu­nistów, w której mieści się Biuro Polityczne i Wojskowe, 

z Iskandaru, i udał się na pół­noc. Tu zatrzymał się w głów­nej kwaterze rejonu południo­wego w Pahang. Gdy zaś dano znać o jego przybyciu do Chin, w Kuala - Lampur (admini­stracyjnej stolicy Malajów --  red.) nic jeszcze nie wiedziano, że w ogóle się w tę drogę udał. Taka podróż jest, niesły­chaną wyprawą, trwającą k il­ka miesięcy. Trzeba też pięciu lub sześciu miesięcy, by roz­kaz, łub nowe instrukcje poii tyczne, dotarły od najwyż­szych władz, komunistycznych do skromnych, szeregowych terrorystów będących w akcil.Można to było bardzo wyraź nie zauważyć, gdy jakiś czas temu Malajska Partia Komuni­styczna wystosowała listowną propozycję rozpoczęcia rozmów w celu zakończenia stanu woj ny. Pismo to nosiło datę i ma­ja 1955 r., zaś pieczęć urzędu

pocztowego w Syjam ie, Haa- dyal, gdzie pismo oddano na pocztę, datę 7 czerwca. Do Kua- ia-Lampur list doszedł pod koniec czerwca. Tak więc samo przewiezienie pisma na pocztę, znajdującą się w nadgranicznej tnie;scowośc.i, zajęło 5 tygodni. Propozycja Partii Komunistycz­nej wydarła okrzyk triumfu z piersi Anglików mieszkających na Malajach... potraktowano te propozycję jako przejaw klę­ski czerwonych i odrzucono ją jednym ruchem (...)
Autor opisuje następnie ży­

cie i działalność kierownictwa 
Komunistycznej Partii Mala­
jów.Malajski Komitet Centralny... zbiera się tylko dwa razy do roku. Członkowie jego — w liczbie od 12 do 15 — spoty­kają się w zielonych głębinach leśnych; narady ich trwają zwykle około tygodnia. Zda­rza się, że działacze partyjni dopiero po miesięcznym lub dwumiesięcznym marszu przy­bywają na miejsce spotkania. Wracając — na każdej placów­ce. na każdym postoju pozosta­w i a j  jednomyślnie zatwierdzo­ne instrukcje — ziarna propa­gandy, które kiełkują i rozwi­jają się Czas i przestrzeń na Malajach pracują przeciwko Anglikom. W obliczu tych fak­tów i tych sfanatyzowanycb przeciwników wielu kolonistów zgadza się z poglądem byłego sekretarza do spraw kolonial­nych p. Lyttletona: „Być może nie uda nam się nigdy osiągnąć ostatecznego zwycięstwa".Anglicy — podobnie jak nie­gdyś Francuzi w Indochinach — nie prowadzą chętnie tej wojny zamaskowanej, gorącej i wilgotnej, którą objęte są Malaje. Anglicy wojnę tę zno­szą i wymyślają plany wyga­szenia jej. Ale płomień wojny wybucha natychmiast w innym miejscu.
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Skąd się biorą kadry?•Kadry komunistów czerpią swą argumentację z zasad pa­triotyzmu j w tym duchu kształci się rzesze młodzieży w wieku lat 17 — 19.Resztę młodzieży komuniści porywają wizją przygód — bo czasem patriotyzm bywa dla tej młodzieży pojęciem zbyt mglistym. Dowódcy terrorystów walczyli przeciw Japończykom *ako wolni strzelcy i partyzan­ci, co wpływa na ich zawsze ży wy prestiż. Dla wielu ludzi, myślących prymitywnie, Angli cy zastąpili po prostu Japoń­czyków. A  więc istnieją powo dy, by walkę prowadzić dalej4 tysiące terrorystów na Malajach nie tworzy nawet armii. Są to zaledwie bandy. Lecz terroryści ci reprezentują iakąś ideę, ideę patriotyzmu, która narzuci sie nawet wte­dy, gdy przybierze kształty ko munizmu.
Kauczuk 1 cyna

Do Moskwy przybinrają liczne, delegacje i u-yricezkj z republik związkowych i z zagrani­
cy. Na zdjęciu: delegacja komisji rolnej parlamentu norweskiego w rozmowie z 747- 
letnim kołchoźnikiem Mahmudem Ejwazowym, który przyjechał do Moskwy z Azerbejdżanu

Od czasu starej historii ze skradzionymi Brązy lijczykom ziarnami drzewa kauczukowe­go posadzonymi następnie w tropikalnym klimacie Pahangu i Johore, kauczuk malajski wzbogacił trzy pokolenia Angli­ków, postawił poziom życia na | Malajach na wysokim — w porównaniu z krajami sąsied­nimi — poziomie, ocalił funt szterling przed dewaluacją i od końca 2 wojny światowej wpro­wadził więcej dolarów do kas pancernych w bankach lon­

dyńskich, niż plan Marshalla przydzielił skarbowi Anglii. To co niegdyś minister Sully po­wiedział o cynie można teraz powiedzieć także o kauczuku: są one piersią karmiącą Wspól­notę Brytyjską.Ale drzewa kauczukowe szybko się starzeją, W wieku 5 czy 6 lat drzewo zaczyna owocować, w wieku lat 25 daje już dużo mniejszy plon, w wieku lat 3(1 można je ściąć, i tak już nic nie jest warte. Na jego miejsce trzeba zasa­dzić nowe. I tutaj zaczyna się malajski dramat.Zaraz po wojnie wielkie fir­my posadziły tysiące hektarów nowych drzewek. Jednak dro­bni plantatorzy mimo uczone­go planu, który zapewnia im nienajgorsze korzyści nie chcą wycinać starych drzewek i sa­dzić nowych, które będą przy­nosić plon dopiero za dobrych kilka lat. Myśl o wysiłku pod promieniami wycieńczającego słońca, myśl o oczekiwaniu na plon, które w ich myślach wy­dłuża się w wieczność, odstra­szają ich.Być może także instrukcje kolportowane przez komuni­stów przekazywane szeptem z plantacji na plantację pomaga­ją usprawiedliwić ten lekcewa­żący stosunek. „Zostawcie spra­wy ich własnemu biegowi — mówią owe głosy. — Nie war­to sadzić młodych drzewek, aby bogacić kapitalistów i koloni­zatorów. Poczekajcie, aż zosta­niemy panami Malajów. Wtedy będziecie pracować naprawdę dla naszego kraju..."Stan wyjątkowy, w jakim pogrążone są Malaje, niewie­le przeszkadza plantatorom. Europejczycy przenoszą się pra­ktycznie tam, gdzie znajdują się plantacje, kopalnie i fabry­ki. Grupują sie oni w więk­szych zbiorowiskach i uzbro­jeni po zęby pilnują przy pew­nym ryzyku swoich interesów. W dziwacznie wyglądających zaciemnionych wozach armia krąży dookoła ich osad i chro­ni ich....Obok tego roślinnego, zdu­miewająco gęsto rosnącego bo­gactwa, Malaje posiadają jed­no jeszcze źródło dolarowe: kopalnie cyny. Przed kilku miesiącami przedsiębiorcy bu­dowali nieopodal Kuala-Lam- pur drogę prowadzącą do mo­rza. Nagle pod uderzeniem ko­parki ukazała się cyna. Droga została zawrócona w inną stronę, potężne poglębiarki rozpoczęły pracę. Widziałem kilka z tych 180 olbrzymów, które pruią ziemię malajską! Pracują one przez okrągłe 24 godziny.Ustawia się je na miejscu. Ziemia ugina się pod ich cię­żarem jak gąbka, na jej po­wierzchnie występują kałuże wody, pogłębiarki-fabryki, jak gdyby pływając po nich, za­nurzają w biocie swoje potężne stalowe ręce. Błoto chwycone przez drżące sita wyrzuca z siebie cynę.Fabryka taka posuwa się co dzień po kilka metrów naprzód po terenie oczyszczonym z drzew, ■pozostawiając za sobą bagni- sko. Odległość między jej łyż­kami, które wydobywają cynę a drzewami zielonej puszczy nie wynosi czasem więcej niż 10 metrów.W innych kopalniach górni­cy szukają bogactw mineral­nych na dnie leja. Przy pomo­cy hydranta, który wyrzuca z | siebie wodę z siłą zdolną u- śmiercić człowieka, atakują zie-
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W  meczu pływackim z CSR prowadzimy różnica 5 punktówŁ Ó D Ź  ite l. w !.) . P o n a d  3.000 ło ­dzian p rzy b yło  w  p ie rw szy m  dniu m iędzypańst.w o\vego sp o tk a n ia  p ły ­w ack iego  P o lsk a  — C S R  na try b u ­ny now ej p ły w aln i Z S  t,U n ia ‘‘ by o gląd a ć zacięte w a lk i w  k tó ry ch  reprezen tan tom  n aszym  udało  się zd o b y ć prow ad zen ie pięciom a p u n k tam i ró żn icy  — 76:71. N a  re­zu lta t ten skład a się przegran a k o ­biet 27:33 p k t. oraz w ygra n a n a ­szych p ły w aków  29:32 p k t. i n ie ­spodziew an y su k ce s w aterpolist.ów  w postaci zw ycięstw a 5:3 (2:2), k tó ­re przyniosło  p o lsk im  barw om  za­robek p u n k to w y  10:6.T rzeb a p ow ied zieć , że p rzebieg pierw szego dnia m eczu n ie n a stra ­ja ł o p ty m izm e m , j u ż  od pierw szej k o n k u re n c ji — 200 m st. m ot. m ęż­czy zn , w k tó rej S a m u el (CSR ) zre­w anżow ał się polsk iem u reko rd zi­ście R a czy ń sk ie m u  za porażkę w II M IS M  — p ły w a cy  C ze ch o sło w a­c ji o b ję li prow ad zen ie. A ż do dzie­w iąte j k o n k u re n c ji d n ia . P o la cy  naw et przez ch w ilę  n ie  zdołali z b li­ży ć się w p u n k ta c ji do prow adzą­cy ch  reprezen tan tów  C S R . D opiero trzy  o statn ie  k o n k u re n c je , t j .  m ecz piłk i w odnej oraz sz ta fe ty  4xino m st. zm ie n n ym  ko b ie t i 4x200 m st. dow . m ężczyzn  — w szystkie w y ­g ran e przez P o la k ó w  — dały  nam  m in im a ln e prow ad zen ie.P o  ro zgryw a n y ch  rano sk o k a ch  do w ody z o g ra n icz o n y m  w spół­czy n n ik ie m  tru d n o ści, w  k tó ry c h  Czesi zd ystan sow ali n aszych  sk o cz­ków , w p op ołudniow ych k o n k u re n . c ja c h  p ły w ack ich  p rzy k re  dla nas n iespodzian ki za częły  syp ać się ja k  7. ręka w a. R a c zy ń sk i przegrał z S a m u elem  na 200 m st. m ot. Ire ­na Je ro w a  p ow tórn ie przegrała z H e lesico vą na 100 m  ż a b k ą ,# K le -  m iń ska n ie z d o ła ła . ro z d z ie lić  obu p rze ciw n iczek  n a m e cie i za ję ła  dopiero trzecia lokatę- S ła b ie j też niż o cze k iw a liśm y  pop łyn ął N tk n- dem ski na 200 m ż a b k ą . P o d w ó jn a p rzegran ą p o n ieśliśm y  n a 400 m st. dow . ko b ie t.D o ty c h  k tó rzy  n ie  zaw ie d li z a li­czy ć m ożna G re m lo w sk ie g o  1 T o ł- k a czew sk ie g o , k tó rzy  nie ty lk o  zw y c ię ży li w sw oich  k o n k u re n ­c ja c h . ale p rzy czy n ili się do su k c e ­su szta fe ty  4x200 m st. dow . Z a c ię ­tą też w a lk ę  sto czy ł Ja ś k ie w ic z  na 100 m st. grzb . z czołow ym  p ły w a ­k ie m  E u ro p y  R a d k ie m , u le g a ją c  mu dopiero na fin iszu . N ie  u leg a zaś w ątp liw o ści, że n a jm ilsz ą  1 n a j­w iększą n iesp o d zian kę sp raw ili w a- te rp o liśc i, k tó rzy  po raz p ierw szy

w  h isto rii naszego p ły w actw a w y ­grali m ecz m ię d zy p a ń stw o w y . N aty m  w iększą za słu g u ją  p ochw alę, że p rze ciw n ik  był bardzo tru d n y , b o jo w y ,' szy b k i i d y sp o n u ją c y  do­brą k o n d y c ją . P o la c y  zw ycięży li przede w szy stk im  d zię k i lepszej tak ty ce .N a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c ą  k o n ­k u re n c ją  był w y ścig  sztafetow y  ko b ie t 4x100 m st. zm ie n n y m . M il- n lk ie ló w n a , k tó ra  w sty lu  grzb ie to ­w ym  zastąpiła n ieobecn ą w  Łodzi rekord zistkę P o lsk i O le in ik o w ą  w y ­w alczyła przew agę nad C zeszką F e rlo v ą  o k . 5 m. P ły n ą c a  na d ru ­g ie j zm ia n ie P ro ch o w icz  przew agę tę u trzy m a ła  m im o za cię ty ch  a ta ­ków  H e le s ic o v e j. K le m iń sk a  p ły ­nąc zn aczn ie le p ie j w  s zta fe c ie  an i­żeli w  k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j straciła  ty lk o  3 m  p rzew agi do Skupilove,1. S z u lcó w n a  w y sta rto ­w ała z p rzew agą o koło  3 m nad M ark o v ą i ch o cia ż  za w o d n iczk a C S R  am b itn ie  usiłow ała zm n ie jszy ć  d zie lą ca  ją  ró żn icę , P o lk a  u trz y ­m ała Je d n a k  d zie lą cy  ją  d ystans. R ezu lta tem  ta k  w sp a n ia łe j w alk i je s t  reko rd  P o lsk i — 5:15,7.O rg a n iz a c ją  zaw odów , sp o czyw a­ją ca  w  rę k a ch  P F I S  o raz m ie jsco ­w ych d zia łaczy  U n ii, n a bardzo dobrym  poziom ie.W Y N I K I100 m . st. g rzb . k o b ie t: 1) M lln l- k ie l (P) 1,19, 2) F erlo v a (C SR ) — 1;23,2, 3) W iśniow ska (P) — l;24,3 4) T a sk o v a (C SR ) — 1;25,2.zoo m . st. m ot, m ę żczy zn : 1) S a ­m uel (C SR ) — 2;36.4, 2) R aczyń ski (P) -  2:37,8, 3) N ik u le n k a  (C SR )— 2:42.5, 4) K ra sk a  (P) — 2;45,2.10o m . ża b ką k o b ie t: l) H elesl-cova (C SR ) — 1:25.4, 2) Je r a  (P)— 1:27,t, 3) K ra lo v a  (C SR ) — 1:27,7, 4) M alin o w sk a (P) — 1:28,5.100 m . st. dow . m ę żczy zn : 1)T o łk a cze w sk i (P) — 59,2, 2) M ro cz­kow ski (P) — 1.01.1, 3) P ro k o p(C SR ) — 1:01,4, 4) D e a k  (C SR ) —l;01.6.loo m . st. m ot. k o b ie t: 1) Sk up i*  leva (C SR ) — 1:18,6. 2) Szub ro v a (C SR ) -  1:20.8. 3) K le m iń s k a  (P)— 1:21,3, 4) G ry s z c z y k  (P) — 1:27.2. 20o m . żabką m ę żczy zn : 1) K ło ­potow ski (P) — 2:48,1, 2) Sv o zil (C SR ) — 2:49,7, 3) S k o v a jsa  (CSR )— 2:49,9, 4) N ik o d e m sk i (P) —2:50.5.400 m . st . dow . k o b ie t: i) M a rk o ­va (C SR ) — 5; 40,3, 2) K la u c k o v a

(C SR ) — 5:48.7, 3) W erakso (P) — 5:50.0, 4) S z u lc  (P) — 5:51,3.7 loo m . st. grzb . m ę żczy zn : i) B a - c lk  (CSR ) — 1;08,1, 2) Ja ś k ie w ic z  (P) — 1:03,6, 3) S a m b a la  (P) —■1:09.4, 4) S o n b e rg er (C SR ) — 1;11,5.40o m . st. dow . m ę żczy zn : l)G re m lo w sk i (P) — 4:55,2, 2) B a d u ­ra (C SR ) — 5:01.8. 3) Sm erd a (C SR ) — 5:04.0. 4) L e w ick i (P) — 5:04.4.S z ta fe ta  4xloo m . st. zm ie n n ym

k o b ie t: i) P o lsk a  — 5:13,7 (rekord P olsk i), 2) C S R  — 5:19,6.S z ta fe ta  4x200 rn. st. dow , m ęż­czy zn : i) P o lsk a  — 9;10,6, 2) C S R  -  9;13,2.F ilk a  w odna: P o lsk a  — C S R  5:3 (2:2). B ra m k i dla P o lsk i s trz e lili: M in arto w icz — 3, G a z ik te w lcz  — 2. dla C S R  — H o rw at, Sm a rd a , G e r th o fie r . Sę d ziow ał R oth  (N RD ) (St. P.)

Bokserzy Warszawy zwyciężyli wP Ł O W D IW . n  bm . ro zeg ra n e zo­stało w P ło w d iw  sp o tk a n ie  b o k ­se rsk i?  W arszaw a—P ło w d iw . Pod fir m ą  P łow diw  w y stą p iła  a k tu a l­na re p re ze n ta c ja  B u łg a r ii. M ecz z a k o ń c zy ł się zw ycięstw em  b o k se­rów  p o lsk ich  12:8.W y n ik i p o szczegó ln y ch  w a lk :W w adze m u szej K n k ic r  p o k o ­nał F ie tk o w a , w w adze k o g u c ie j S ie lc z a k  p rzegrał ze S ław o w e m , w p ió rk o w ej Boc.zarski w y gra ł z C h ri-

stow em , w zw ycięży ł N*dTeK>£Ki k
p ó łśred n ie j M ilew sk i^J*® ^m ion ow a, s a r K ł j :

Kajakarze sprawili miłą niespodziankęF O Z N A N . N a Je z io rz e  M a lta ń ­skim  rozpoczęło się dw u d n iow e sp otkan ie w k a ja k a rstw ie  m iedzy rep re zen tacja m i P o lsk i i C z e ch o ­sło w a cji. P ierw szy dzień zaw odów  przyniósł P o la k o m  duży sukces. Po pięciu biegach  P olska prow a­dzi 30:25. S u k c e s  ten je st tym  w ię­
kszy , że C ze ch o sło w a cy , którzy p rzy b y li do P o zn a n ia  w sw ym  n a j­s iln ie jsz y m  sk ła d zie  p okon ali m ie­siąc tem u rep re ze n ta cję  S z w e c ji. B yła to po raz p ierw szy od 50 lat porażka Szw edów  na w łasn ym  te­renie.R e p re ze n ta cja  P o ls k i b y ła  d ru ­

ży n ą b a rd ziej w yró w n a n ą od sw ych  p rze ciw n ik ó w , odn osząc w dw óch b ie gach  p od w ójn e zw y c ię ­stw a. N a jc ie k a w sz y m  był w yścig  czw órek na 10 ty s . m . P o  p ie rw ­szym  o k rążen iu  na czoło w yszły obie osad y  p olsk ie , k tóre z w y c ię ­ży ły  zd e cyd o w a n ie .
Zjednoczenie Szczecin zwycięża w Spartakiadzie P G RPonad 600 p rzo d u ją cy ch  sportow ­ców  z P ań stw o w y ch  G osp od arstw  R o ln y ch  u cze stn icz y ło  w i  C e n ­traln ej S p a rta k ia d z ie  P G R . Przez dw a dni trw ała ry w a liz a c ja  tr a k ­torzystów , m e ch an ik ó w , ro b o tn i­ków  ro ln ych  o palm ę p ierw szeń ­stw a w sporcie . O b o k dośw iad czo­n y ch  zaw od n ików , le g ity m u ją c y c h  się rekord am i zrzeszenia L Z S , ja k  W an dy H o fm an  z P G R  G u m ie n ic e  — zje d n o cze n ie  S z cz e c in , rz u c a ją ­cej re g u la rn ie  k u lą  ponad 10 m e­trów , czy H e le n y  G r a c z y k , sprin - terki p rze b ie g a ją ce j 100 m . w cza­sie 13.5 sek. starto w ali m łodzi, nie- dośw iadczent za w o d n icy  N iem a l w szyscy u zy sk iw a li na bieżni w ar­szaw skiego , ,K o le ja rza *' sw o je  re­k ord y  ży cio w e. M . in m łodszy a- gron om  z P G R  W ojn ow o (zjed n o­cze n ie Bydgoszcz), s ta r tu ją c y  do­piero od k ilk u  m ie sięcy , u zyska ł w Fłkoku w dal 6.42 m. N o w y  re­kord zrzeszenia L Z S  ustanow iła tak że w rzucie d y sk iem  Teresa B rze ska (zje d n o czen ie Lódż) o sią­g a ją c  35.73 m .W iele em o cji d ostarczył w idzom  b eg  na 3.000 m ., rozegran y  w 5 seriach  na czas. Z w y c ię ż y ł Ju lia n  T e p p e r, o borow y ze zjed n o cze n ia  Poznań  w czasie  9:10 8. T e p p e r z w y ­cię ży ł rów nież w biegu na 800 m .. u z y s k u ją c  czas 2;00,1.W y ścig  k o la rsk i na d y sta n sie  50

k m , za k o ń c zy ł się zw ycięstw em  K r z y s z to fa  M ie czk o w sk ie g o , po­m o cn ik a tra k to rz y sty  w P G R  B ie ­siek ierz  (zjed n oczen ie K o szalin ).W w y n ik u  d w u d n iow y ch  w alk  pierw sze m ie jsce  i ty tu ł m istrza I C e n tra ln e j S p a rta k ia d y  P G R  zdo­b y ła  d ru żyn a z je d n o cze n ia  P G R  S z cz e c in , z d o b y w a ją c  140 pkt,. R ep re zen tan ci tego zespo.łu o trz y ­m ali z ra k  w ice m in istra  P G R  Z . B e r lin g a  P u c h a r  P rzech o d n i

m iejP G Rzjed-M in isterstw a P G R . < D ru g i«  sce zd ob y ło  z jed n o cze n ie  G d a ń sk  — 122 p k t., trzecie  - n oczen ie P G R  T czew  — • 118.5 p k t., czw arte zjed n o cze n ie  P G R  B y d ­goszcz —  105 p k t ., p iąte z je d n o cze ­nie P oznań  — 103,5 p k t. Na za k o ń ­czenie rozegrano m ecz p iłkarski L Z S  P o d le sia n k a  — P G R  K a r lin o  za k o ń czo n y  w y n ik ie m  rem isow ym  2:2 (1:0). (cz)
Z e sp o ły : P o lsk i A , N R F  li i C S R  B w a lczą  o ..S r e b r n ą  W azę”G O T T W A L D O W O  (teł. w ł.). V  etap m o to cy k lo w e j sześcio d n ió w k i prze- le ch ala  tr ó jk a  n aszych  n a jle p sz y ch  za w o d n ik ó w : M a rk o w s k i, Ż u ra w ic*  e k l. P a lu ch  — znów  bez pu n któw  k a rn y c h . Je d n a k  nasi n a jg r o ź n ie j­si k o n k u re n c i — zespoły C S R  B  i N R F  B tak że m a ją  n ad a l 0 p u n k ­tów . T a k  w ięc, je ż e li żad n a z tych  d ru ży n  n ie złap ie p u n któ w  k a r­n ych  na Ju trz e jsz y m  eta p ie , o tym  kom u p rzy p a d n ie  w  u d zia le  ..S r e ­brna W aza“  z a d e cy d u je  n ied zieln a ’odzm n a próba szy b k o ści. N a jw ię ­ksze szanse m a ją  tu  za w o d n icy  N R F , k tó ry c h  m a szyn y  są o w iele szyb sze od „ J a w “ n aszy ch  rep re­ze n ta n tó w  i „ C Z “  C ze ch o sło w a k ó wW k o n k u re n c ji „M ię d z y n a ro d o ­w ej N a g r o d y “  bez p u n k tó w  k a r-

n y ch  Jedzte n ad a l ty lk o  Je d n a  d r u ­żyna — N R F .B ard zo dobrze sp isu je  się S ta n i­sław  B ru n , k tó ry  na czy sto  prze­je c h a ł sobotni eta p . w  F M , na k tó ­rej s ta r tu je , Jest je d y n ą  m aszyn ą k a te g o rii 125 cc m . ja k a  jeszcze bierze u d ział w raid z ie .D o lic z n y c h  pech ow ców  so b o tn ie­go etap u  n ależy z a lic z y ć  W ło d ar­c z y k a  i S z a r le . P ierw szy  z nich  na 20 km  przed m etą m u siał sic w y c o fa ć  z raid u  w sk u te k  d e fe k tu  a d ru g i — za z b y t w czesn e u ru ­ch o m ie n ie  m a szy n y  na sta rcie  o- trzy m ał 5 p u n k tó w  k a rn y c h .Z e  127 za w o d n ik ó w , k tó rz y  w y ­startow ał i do V  e ta p u , u k o ń czy ło  ja zd ę  bez p u n k tó w  k a rn y c h  Pfi, a odpadło 7, 24 m a p u n k ty  k a rn e.(m )

półśredniejn icza slu że n ie  p r?esr»l L .a j i cH1pjc‘  n em , w le k k o śrctim e j . ¡cj j  . .  legi fiie o rg ie w o w l w * '< « ' * K» Irzy k o w sk i w ygra! w.-vsw „ic le f *!?.*« tow em , w p ó łciężk i'’ ł '  c! i j .ski p rze gra! ze S ta ń k o "  ,  taI1aS° k ie j P ie lro ń  pokon a! ^

Piłkarze Gwardii v'/al * 
wyjechali na msCl 

z Djurgaardeh ^W n ied zie lę , 13 . bn\- s z ^ S S i-  W arszaw ę u d a ją c  się a-mu p iłkarze stołecznej y  \■. ‘j - je  "  «-juZespół w arszaw skj w y j f ai l i ng-‘ M a t u s is tę p u ją c y m  składzie:K ś c iu k , O ch m a ń sk i, dyra, 'xyw icz, M a rk o w sk i, , „  ickit nD śn iew sk i, Z ie n ta ra , 1je w sk ł, B rzo zo w ski.M achorek , B a sz k ic u  i- z.7„awndnlkomtrp ? V L .K u le sz a . — „k ie ro w n ik  K rz y s ia k , / * ;  pi**-ty ś  i w aśk o  oraz l e k " «sk l- .  1 6 . 0 ' Auksztulewicz **k u Uw pchnięciuB Y D G O S Z C Z  W y i y l j n y e ' i  J n ?  szym  d n iu  le k k o a tld .-  - u z y s k a  strzostw  w ojew ództw -1 n j .¿1. „  w 1 "¿k**k ilk a  dob ry ch  w y n ik p ' 11̂ “k u lą A u k sztu le w ic z  ^  ,= 56 u1' hV*16.66, a K w iatk o w sk i J®; -  y  N a jcie k a w szą  k o n k u r s ,  po ^  bieg na 1500 m , w c ię te j w alce z w y c ic-. Gi‘a -V- > , s jC W K SC W K S  -  3.55,6 ły'jięłatym  biegu w y n ik i rozm okła bieżnia . ■ „ : h s z y inAnglik Craven najszy
żużlowcem swiataveg° , n3L O N D Y N . T y tu łstrra św iata na r. le tni fjcltzaw odach w L o n d y n ie  t  ~ àc.iz> glik  P eter C ra v e n . W u  pkt- 0t- fin a ło w y ch  u zysk a ł o r )  t f t V  15 m o żliw y ch , zajm u  ,riiej 'ty'nie T i d w u krotn ie hroóca -V« W icem istrzem  został ^®nnytu lu  z r. u biegłegoiN . Z elan d ia), a tJ7C C \^ a ] \ p l ° p t i 'o-Z •lia i je g o  ro d ak , ‘¡¿tri G r iuczestn ik  m istrzostw  211 rtl) (' ry B tig g s  przed W iHiatu giia).

w y d a w c a *  K o m ite t C e n tra ln y  P olsktet Z ie d n o czo n e i P a rtii R o b o tn icze!. R e d a g u je  K o le g iu m . N a k ła d e m  R S W  „ P - a s a “ ,  R e d a k c ta : W arszaw a, Dom  Słow a P o lsk ie g o , u l. M ied zian a 11. T e le fo n y ' C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-P3, 8-34-04, 8-34-OS * R e d a k to r  N a cze ln y  8-17-08 Z a stę p c y  R ed a k to ra  N a c z e r ie^ ’eda,j l,.:<) r 77 K7 s e k re ta rz  R e d a k c li 8-PS-65 D->iał id e o lo g ic zn y  8-34-01. D zia ł p a rty in y  8-97-37. D ziat z a g ra n ic z n y  8-96-54 D zia ł e k o n o m ic zn y  8-43-08. D zia ł ro ln y  8-98-78 D ział k u ltu ra ln y  8-65-25. S e k re ta rz  P O P . 8-65-24. D ziat Listów i In terw en cji 8-63-23 D ziat sto łeczn y  8-71-82. Telefony , nocn * ¡.y: ^
K ‘ ' - O *  f e C K r e i a r z  r i e u d & C J l  o  r o  OJ.  o r  y — e *  e  J  ,  J  ......... .........._____________________ _______------------------------- . . . ------------------------------ ■ IV. I d .  K  -1- - A  r n r i n ł o    i n  . 1  __ Ki, „  „  -  -------- ---. . .  . . . .  -  -  „ i i n u . i a  .n o cn y  8-34-02 6-M -M . W a ru n k i p re n u m e ra ty : Zamówienia 1 w p ła ty  ń a  p ren u m era tę  zle co n ą p r z y jm u ją  w szystkie u rzęd y  pocztow e oraz liston osze — cena p re n u m .: m ieś -  3 zł, k w a r. —_ 15 zł, półroczniezn .e jscow e O d d zlaty  1 D e le g a tu ry  P P K  „ B u c h "  — ce n a  w  p ren u m . z b ió r. m ie ś. — 3.50 zt. In fo r m a c ji  w  sp raw ie  p ren u m . o p ła ca n e j w  k r a ju  ze zle ce n ie m  wysjytkt za_ g ra n icę  u d zie la  o raz za m o w .e n ia  p r z y jm u je  P P K  „H u c h “  S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a, ' B  1 " A d n u itis tra c ja ; W arszaw a, W ie jsk a  12. te l. 6-24-11. Z a k ła d y  G r a fic z n e  D o m  Sło w a P o lsk ie g o . 30 zł, roczn ie — 61* zt. Z a m ó w ie n ia  zbiorow e ń a  p ren u m eratę zakładowa p rzyim u l® ." j-o3“  
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